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‘ fzed rozmowami 
w Paryżu

T ak  szybko następują obecnie 
Wydarzenia, że w  kilku dr.iach  
w sytuacji zachodzą zmiany, któ­
re w yw o łu ją  konieczność nowych  
kroków i nowych działań. Kiedy  
witaliśmy gen. Gamelina w  W a r ­
szawie nie było jeszcze w ie lu  zda­
rzeń. które tymczasem zaszły i 
jeszcze wyraziściej, niż ówcze­
śnie, podkreśliły konieczność jak  
najściśle jszej w spółpracy fran - 
cucko-polskiej. Po  obu stronach  
P d sk ie j g»-anicy zachodzą rzeczy, 
klóre nie mogą pozostać bez w ply . 
" u  na politykę polską W  Sow ie­
tach zanotujemy kolejno: podnie­
sienie efektywów arm ji przez ob-j 
niżenie wieku poborowego, proces 
m oskiewski i w ielką czystkę w  
part ji i, co ważniejsza, jak ieś dzi­
w ne i zeczj w  crm ji, rzeczy nie 
dnac jeszcze jasne  i zrozumiale, 
aby można powiedzieć z pewno- 
ycią co się w  niej dzieje, ale w 
każdym razie izeczy poważne, 
niebezpieczne, a  ru, tle tego mo­
w a  Stalina do czerwonej arm ji w  
rodzaju  tycn, które zazwyczaj nał 
wyżsi szefow ie rządu w ygładzają  
do swych żołn -rzy  w  przeddzień  
najpow ażniejszych wypadków, w  
przeddzień wojny.

Za ząchodn.ą naszą granicą, w 
Niem czech niemniej ważne na ­
stępują zdarzenia. A  w ięc znów  
notujem y kolejno. Ogrom ne zain­
teresowanie się wypadkam i w 
H iszpan ji, w ysłan ie floty na mo 
rzc Śródziemne, prasow a ofensy­
w a przeciw Sowietom, z szczegól­
nym nacisaiem na ich zbrojenia, 
padwujenie arm ji niemieckiej 
przez w prowadzenie 2-letniej służ 
by w ojskow ej we wszystkich ro ­
dzajach broni, umizgi do F rancji, 
uspokajające kanclerza H itlera do 
uspoKajaące kanclerza H itlera do 
prem jera Bluma. Jak na kilka dni 
zdarzeń nie mało.

W skazu ją  wszystkie te rzeczj 
na jedno: zaostrza się sytuacja  
na wscńodzie Europy, mnożą się 
■wysiłki, aby oddzielić od wschodu 
zacnod. A  skoro tak —  res nostra 
agitu r. A  skoro tak, przymierze
francusko-polskie sta je  się osią,
wokół której obracają si, n a jw aż­
n iejsze zapytania A w ięc i po­
dróż gen Rydza-&migłego do Pa  
ryża nabiera w agi zupełnie szcze­
gólnej.

N ie  sądz.my, ahy istotnie w naj 
bliższym czasie grozić miały po­
w ik łan ia prow adząc aż do w o j­
ny. N ie widać, ktoby dziś tej w o j­
ny miał sobie życzyć. Sądzimy, ze 
apei dyktatora sowieckiego do 
arm ji by conajm niej —  przed­
wczesny. A le  w  naprężonej sytu 
acji nieraz ju z  karaoiny same za 
czynały strzelać A le  w  każdym 
razie jesteśmy w  okresie n a jin ­
tensywniejszych przygotowań  
wobec których nie możemy pozo­
stać w  tyle. A le jesteśm y w trak­
cie najw ażn iejszej kam panji dy­
pl -matycznej, kam panji c oddzie­
lenie spraw  zachodnich od spraw  
wschodnich, w której naszego 
g łosu nie może zabraknąć.

N ie  braknie więc tematów do 
rozmów w  Paryżu. Będa tematy 
fachowe, ale bedą tematy inne, 
gospodarcze, polityczne, dyplo­
matyczne Może lepiej, że n a j­
p ierw  poruszone zostaną pomię­
dzy wojskowym i. Zw łaszcza, że 
dy plom acja nasza nie umi iła  ja- 
kos znaleźć ostatnio odpowiednie­
go języka do rozmów z Paryżem  
i trudno przypuścić, aby teraz na­
g le  miało się coś pod tym w zglę­
dem zmienić. Natom iast w ojskow i 
rozm awiać m ogą szczerze, o tw ar­
cie i z pelnem zaufaniem  A ten 
język jest i do rozmow dyploma­
tycznych najlepszy.

W . N-

Dziś 10 balonów startuje
w  z a w o d a c h  o o u h a r  G T d o ir - fc e n n e t ta

Za kilki, godzin, dokładnie o 5 
popołudniu, wzniesie się z pola 
Mokotowskiego p ierwszy balon, 
który poszybuje w  przestworza, by 
walczyć o puliar Gordon - Ben- 
net‘a. Będzie to francusk i balon  
„M aurice M allet", p ilotowawany  
przez Charlesa D o llfu sa  i P ierre  
Jacąuet Po nim, w odstępach 
najp ierw  8-minutowych, a następ­
nie 5-minutowych, wzniesie się dal 
szych 9 balonów  i to w  kolejności: 
belgijski „Be lg ica", niemiecki 
„Sachsen", szw ajcarski „Zunch  
I I I " ,  jako piąty w ystartu je p ierw ­
szy balon poiski „W arszaw a II z 
kpt. Franciszkiem  Hynkiem i inż. 
Janikiem, 6-sty belgijski „Bru- 
xelles" dalej niemiecki „Deu- 
tschiand", poczem wzniesie się

drugi balon polski „Polonia I I "  z 
kpt. Zbigniewem  Burzyńskim  i 
kpt W ładysław em  Pomaskim. O 
godz. 6, jako ostatni balon, wystar 
tuje polski „L .O  P .P ."  pilotowany  
przez toruńczyków: kpt. Antonie­
go Janusza i por. Stanisław a  
Brenka. _

W  ostatniej chwili Aerok lub Nip 
miecki cofnął decyzję w ycofan ia z 
zawodów balonu „A u gsbu rg  na 
którym polecą Ernest Franek i Jo- 
hann Bauaerre. Okazało się bo­
wiem, że balon ten znajduje się w  
dobrym stanie, a ponieważ ma mi­
nimalną w agę  (je s i całkowicie wy  
koiiany z jedw ab iu ) będzie poważ­
nym kandydatem na zajęcie p ierw ­
szego m iejsca 

N araz ie  trudno jest zoijento-

Podróż gen.Rydza-Smigłeąo
Przejażdżka w Wiedniu

Busfcarln msztawam?
Patek pod strażą

P A R Y Ż , 29. 8. (P A T ) .  A gencja  
H avasa donosi z M oskwy o dal­
szych licznych aresztowaniach w  
arm ji oraz w  szeregach p a r lji na 
skutek rew elacji, poczynionych w 
czasie procesu Zm ow jew a i tow a­
rzyszy W ed łu g  in form acji z do­
brego źrodia kom isarz ludowy

p»czt Ryków, Radek oraz naczelny 
redaktor „ Izw ie s iij"  Bucharin  
znajdu ją  się pod strażą w  swych  
mieszkaniach. A resztow any został 
podobno również gen. Szaposzni- 
Kow, b. dyrektor wyższej szkoły 
w ojennej . M asowe aresztowania  
w yw o łu ją  popłoch w  szeregach  
partji Komunistycznej.

Porwanie żony i dzieci
przedstaw dela Sowietów w Londynie

wać się w  którą stronę poszybu­
ją  wszystkie balony. W czora j 
w iały  w kierunku południowo - 
wscnodnim, i wschodnim, a w iec  
w stronę merza Czarnego, lub 
Moskwy. Życzenia pilotów balo­
nowych odbycia lotu w  kierunku  
A u strji, Jugosław ji, czy F ran c ji  
zdaje się, że nie spełnią się tym 
razem. Jednakowoż niespodzian­
ki są możliwe i dopiero w ostat­
niej chwili można będzie katego­
rycznie przepowiedzieć w  jaKim  
kierunku polecą balony.

Przed startem aeronautów , bio 
rących udział w  zawodach o pu- 
har Gordon -  B en n e fa  poleci t. 
zw. balon -  p ilot „Puk ", najm niej 
szy balon, jak i kiedykolwiek la­
tał w W arszaw ie , bo o pojemno­
ści zaledw ie 170 m. sześć, piloto 
w any . przez . F rancuza P aw ła  
Spiessa. Poza „Puk iem " wzlecą| 
jeszcze cztery polskie balony, a  
m ianow icie: balon „Gopło", który 
pilotowany pędzie przez pierwszą  
w  Polsce pilotkę balonową p Ste 
fan ję  W ojtu lasiów nę z  w arszaw ­
skiego Aeroklubu, balon „Syre­
n a " z p, Podm agórskim , Piątków  
skim i operatorem film owym  
Jaszczem, balon „Leg jonow o" z 
p Rojkem, oraz balon „Sanok" z 
por. Kowalskim . red. Osińskim  i 
inż W asiem , oraz ze stacją ra - 
djonadawczą.

O  godzinie 17 min. 10 w y je ­
chał do Paryża na m anewry  
trm ji francusk iej generalny in­
spektor Sił Zbrojnych gen. dyw i­
zji E dw ard  Śm igły Rydz. Panu  
generalnem u inspektorowi towa­
rzyszą w  p o jró ty  szef sztabu  
głównego gen. bryg- W ac ław  Sta- 
chiewicz, s z e f 'b iu ra  inspekcji G. 
I S. Z płk dypl. Leon Strzelecki 
oraz adiutanci rtm. Vacqueret ■ 
rtm Horoch.

N a  peronie dworca ustaw iła  się 
kompanja chorągw iana pułku pie­
choty z orkiestrą oraz kompańja 
rezeiw y p. p.

N a  dworzec przybyli celem po­
żegnania pana generalnego in­
spektora p. prem jer S ław o j Skład  
K o w u k i ,  pp. m inistrowie K w iat­
kowski, Kasprzycki, Beck i U l­
rych, podsekretarze stanu, p w i­
cem inistrowie spraw  wojskowych, 
przedstawiciele am basady fran ­
cuskiej, przedstawiciele vładz.

Po przejściu przy dźwiękach  
hymnu narodowego przed fron ­
tem kompanji chorągw ianej pan 
generalny inspektor Sil Z b ro j­
nych przez chw ilę rozm aw iał z 
dostojnikami państwowym i, po­
czem za ją ł miejsce w  zarezerw o­
wanym  dla siebie wagonie.

W  chwili, gdy pociąg ruszył, or­
kiestra odegrała hymn narodowy.

P A R Y Ż , 28. 8. W  związku z 
oczekiwanym przyjazdem  gen. Ry­
dza Śm igłego do Paryża, już  dzi­

sia j na łamach prasy paryskiej 
ukazał się cały szereg fo togra fij 
i artykułów , uwypukiająyeh po 
aycję gen. Śm igłego Rydza oraz  
rolę, jaką odgryw a on w  życiu po- 
litycznem Polski. C ala prasa przy  
w iązuje doniosłe znaczenie do 
oczekiwanej wizyty. Szereg dzien­
ników przytacza w  przekładzie  
dosłownym tekst ckolnika, wyda­
nego przez prem jera Skiadkow- 
skiego, a stw ierdzającego, że gen. 
Śm igły Rydz jest p ierw szą po 
Prezydencie R. P. osobą w  Polsce,,

W IE D E Ń , 29.8. Dziś rano przy­
był do W iedn ia  generał Śmigły -  
Rydz z towarzyszącemu mu osoba  
mi O godz. 8-ej gen. Śm igły-Rydz  
przy jął w  wagonie salonowym  po­
sła R. P, w  W iedn iu  Gawrońskie­
go, w  tow arzystwie którego w raz  
z towarzyszącym i mu oficeram i 
opuścił dworzec, celem dokonania  
w charakterze czysto prywatnym  
przejażdżki samochodem po mie­
ście.

P rasa  austrjaoka podaje w iado ­
mości o przejezdzie gen. Śm igłego- 
Rydza, zaopatrując je  krótkiemi 
komentarzami. „W ien er Z tg ."  za­
mieszcza dłaższy artykuł, utrzy­
many w tonie bardzo serdeczrym, 
w którym podaje szereg danych  
biograficznych o osobie gen. Śmi­
głego - Rydza oraz podkreśla je ­
go w ielk i autorytet, jakim  cieszy 
się w  Polsce.

L O N D Y jS , 29. 8. (te l. w ł ).  
Najw iększą  sensacją dnia jesi w 
Londynie tajem nicze zniknięcie 
żony szefa m isji w ojskow ej so­
w ieckiej, Czerskiego, wraz z 
dwojgiem  dzieci. Ozerski, który 
w swoim  czasie doprowadził do 
podpisania przez A n g lję  wyso­
kiej pożyczki dla Sowietów, zo­
stał ostatnio odwoiany ze swego  
stanowiska i wezwany do Rosji,

dnia nie jest zawiadom iony o 
go odwołaniu.

ie-

Pr&sh angielska tw ierdzi, że 
Czernka w raz z dziećmi p o rta li  
agenci G  P. U . i uprow adzili ją  
na okręt sowiecki, który jutro  
wyjeżdża do Len ingradu  N ie ­
które dzienniki dom agają się od 
rządu, aby przeprowadził szcze­
gó łow ą rew izję  okrętów stoją

przyczem rząd angielski do d z iś , cJch w  porcie londyńskim.

Zaostrznife stosunków
między Komniernfcm a socjalistami
L O N D N , 29 8 W iadom ości o 

odwołaniu ze stanowiska i aresz­
towaniu w IU osuwie przedstaw i­
ciela handlowego ZSR R  w  Londy­
nie Ozierskiego zostały podane 
nietylko przez prasę konserwatyw ­
ną, lecz również przez „Daily He­
ra ld " Pism o to doniosło poza 
tem, ie  żona Ozierskiego m iała  
być porw ana na pokład statku so­
wieckiego „Sm olnyj", kióry mial 
odpłynąć do ZSR R  W iadom ościom  
tym źródła sowieckie zaprzeczają.

N ależy  zauważyć, że podanie  
tych wiadom ości przez „D aily  H e­
ra ld ", który również szczegółowo  
opisał dziś stan paniki wśród Ko­
lon, i sowieckiej w  Londynie, spo- 
v.odu rzekomego przybycia do Lo- 
dynu a centów G P  U., dowodzi, że

ostatnie egzekucje w  M oakwie wy­
warły  fatalne wrażenie w A n g l i i .  
M. in. coraz w yraźn ie j zaznacza 
się zaostrzenie stosunków pomię­
dzy L abour Party  a trzecią mię­
dzynarodówką, co m. in, znalazło  
swój w yraz w  udziale „D aily  H e­
ra ld "  w  antysowieckiej kam panji 
prasowej.

P o w s t a ń c y  b ę d ą  [ b ś

Kilka dni w Madrycie
Zapowiedź generała dueipo te  Liano

Za
S E W IL L A , 29. 8. (P A T . ) .  Spe­

cjalny wysłannik A genc ji „łava- 
sa aonosi o gw a lłow n e j o fensy­
w ie  wojsk powstańczych na M a­
dryt.

O ddzia ł płk. Castełjon  za ją ł o 
godz. tf-ej rano historyczne m ia­
sto O ropesa w pobliżu T a lavera  
de la Reina, w  odległości 100 km. 
od stolicy. eGn. Queipu de L iano  
kom unikując tę wiadom ość kore­
spondentowi H ai asa, ośw iadczył: 
Za kilka dni będziemy w M adry ­
cie, pomimo kłam stw m arksistów.

Podczas walki wojska rządowe  
straciły  ponad 200 zabitych, w  
tem w ie lu  dowódców. Powstańcy  
wzięli do niewoli baraljon rządo­
wy oraz kompanję, sform ow aną z 
więźniów, a także w iele arm at i 
karabinów  maszynowych. Zwycię

siw o  to jest nadzwyczaj donio­
słe, ponieważ otw iera drogę na 
M adryt.

W Sew illi panuje nieopisany

entuzjazm. Upadek Rio Tinto spo 
w odował ciężkie stra iy  w oddzia­
łach rządowych, złożonych z gó r  
ników.

Zmiana rzsfiu © Rumun!}
w celu walki z „Żelaząg Gwardią’

Urz ędnicy ui kleszczach
gdanskfego senatu

G D A Ń S K , 28. 8. Senat gdański 
zmienił na podstaw ie dekretu o- 
głoszonego w  dzienniku ustaw  
W olnego M iasta pragm atykę u- 
rzędników gdańskich, w łączając  
do niej par. 10 a. P a ra g ra f ten

hastroje antykomunistyczne
rosną w Uzbonie

L iZ B O N A  29.8. W  dniu wcz.0 
rajszjmi staraniem  narodowych  
związków zawodowych zorga­
nizowano tu w ie lką m ani­
festację antykomunistyczną, w ató 
rej wzięło udział zgórą 30.0U0 o- 
sób. M anifestanci wznosili okrzy­
ki na cześć Portugalji, Niemiec i 
Włoch, zaś wszyscy m ówcy z w ie l-

kiem uznaniem wyrażali s i Q  o  w j  
siłkach hiszpańskich wojsk naro­
dowych.

Jeden z m ówców wystąpił z wnio 
skiem utworzenia legii narodo­
wej d la zwalczania komunizmu. 
W niosek ten był burzliw ie okla­
skiwany.

Pułkom nik Stanów Z ednoczonych
wręczy sztandar 9 pilików* strzelców konnych

sztandam  pam iątkowego ofiaro  wa  
nego 9-mu pułkowi strzelców kon-

Zarząd Koła W arszaw sk iego  
Z.O .R. zaw iadam ia, że dnia 2 
w rześnia o godz. 9 rano na placu  
M arszałka Józefa Piłsudskiego  

odpraw ioną będzie msza połowa 
Po mszy św. nastąpi wręczenie

nych przez płk. wojsk Stanów  
Zjednoczonych A  J. Zabriskie.

O g. 10 m. 30 otwarcie Kongre­
su Fidaku na Ratuszu.

przyznaje copraw da urzędnikom  

prawo swobodnej działalności po­
litycznej, jednak z zastrzeżeniem, 
że zobowiązani sa do bezwzględ­
nej wierności, posłuszeństwa i 
uszanowania w stosunku do se­
natu. Pozatem zmieniony został 
par. 9 pragm atyki gdańskiej w  ten 
sposób, że każdy urzędnik etato­
wy po 10 latach służby może być 
przeniesiony na em eryturę z po­
wodu fizycznej lub innej ułom­
ności. W  tej spraw ie  decyduje »e - 
nat. Odnośny urzędnik może się 
od decyzji tej odwołać do sądu  
dyscyplinarnego, którego roz­
strzygnięcie jest ostateczne.

Również i sędziowie mogą być 
w podobny sposób przenoszeni na 
emeryturę, Kontrakty z pracow ­
nikami miejskimi mogą oyć na 
zasadzie nowych postanowień  
rozwiązane z jednomiesięcznem  
wypowiedzeniem bez w zelędu na 
to, czy zostały zaw arte na okres 
dłuższy.

W  przeciw ieństw ie do stanu

B U K R e SZT , 29. 8. (P A T . ) .  O - 
b iegają  tu uporczywe pogłoski o 
bliskich zmianach gabinetowych, 
wywołanych jakoby chęcią wyda 
m a radykalnych zarządzeń dla 
ukrócenia działalności „Żelaznej 
G w ard ji" , której zm ag£,ąca się 
aktywność zaczyna poważnie me 
pokoić kierownicze koła rum uń­
skie. Zm iany w  łonie gabinetu do 
tyczyć m ają przedewszystkiem  
teki m inistra sp raw  w ewnętrz­
nych, gdyż obecnie m in.ster In- 
culetz był żywo krytykowany  
przez większość rządow ą ze 
względu na zbyt bierne stanowi-

, n

sko ‘w ładz adm inistracyjnych w  
stosunku do poczynań Żelaznej 
G w ara ji.

B U K A R E S Z T , 29.8. Po  dym isji 
prem jera Tatarescu ukaza] się na­
stępujący kom unikat: celem rea li­
zacji naszych zamierzeń, uznaliś­
my za siosuwne p izeprow adzenie  
sz< rokiej rekonstrukcji gabinetu. 
W tym celu złożyłem na ręce króla  
dymisję, kióry ją  przyjął. K ro i ra ­
czył ponownie dać mi dowód sw e­
go zau fan ia  i polecił mi utworze­
nie nowego gabinetu, który zosta­
nie sform owany w  c iągu  24 go­
dzin.

Bezpodstawne oskarżenie
proboszcza z Mary.nontu

Czasopismo „Tydzień Robotni­
ka" w numerze z dn 24 listopada 
roku ub. zamieściło napastliwy  
artykulik, atakujacy proboszcza  
p a ra iji na M arym oncie ks. Zyg­
munta Trószyńskiepo i zarzuca­
jący mu, że dom agał się dodat­
kowych wygórowanych op ła i za 
udzielenie ślubu grożąc przerw a  
niem ceremonji kościelnej.

Cała ta wzmianka była z g ru n ­
tu n ieprawdziwa, przeciwnie ks.
Trószyński znany jest szeroko ze 

sw ej bezinteresowności. To też 
redaktora odpowiedzialnego „T y ­
godnia Robotnika" inż. M itznera  

pociągm ęto do odpowiedz.alnosci 
sądowej za zn iesław ien ie probo­
szcza.

W dniu wczorajszym  

w a, w  której ze strony zniesta- go P. S. L . „W yzw o len ie” zw ełu  
wiunegr. proboszcza występowali je  również sw ój zjazd do W arsza

me staw i! się do oądu m.mo do­
ręczenia wezwania.

Obrońca m otywował to naw a­
łem prac M itznera, kiory św itzo  
został zwolniony z aresztu

Sąd jeanak stanął ua stanowi­
sku, że jest to uchylenie się od 
staw ienia przed Sądem wobec  
czego zarządził sprowadzenie na 
następny term in red. M itzneia  
t>od przymusem.

„Wyzwoleńcy"
z i e ż d i a i ą  s i ę  r ć w t u e ż

Jak się dowiadujem y, „W yzw o  
len ie", koncentrujące obok ty­
godnika tej nazwy, szereg dzia- 

rozpra - ' łączy z b, stronnictwa polityczne

dotychczason ego wszelkie d ecy -' adwokaci Jeziorski i Kaczorow - wy na dzień 20 września b r  
zje w  tych sp iaw ach  nie podlega ski nie m ogła dojść do skutku Z jazd  będzie mieć charkter ogól 
ją  sądownictwu gdańskiem u albowiem  oskarżony red .Mitzner nopolski.
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Ks. Kardynał liarmaggi
n a  a k a d e m ii w  D o m u  K a to lic k im

O godzin.e 18-ej z in icjatyw y i|W ego będzie odbyty po trzywieko- 
staraiiiem  A rch id 'ecezjalnego  In- wej przerw ie prawie pierwszy  
stytutu Akcji Katolickiej w W ar- plenarny Synod Biskupów odro- 
ssaw ie odbyła się w  w ielkiej sali | dzonej Polski.
Domu Katolickiego im. Piusa XI 
uroczysta akadem ja ku czci L ega­
ta papieskiego JEm . Ks. K ardy­
nała Franciszka M arm aggi‘ego. 
O lbrzym ią salę w ypełn iła do 
statniego rn ^ jsca  w ielka rzesza  
publiczności. N a  poenum bogato  
ozdobionym barw am i papieskiemi 
i  narodowem; oraz kwiatami i 
zielenią stanęły poczty sztanda­
row e stowarzyszeń i organizacyj 
społecznych. Sztandary okoliły 
barw n ’Tn w>eńeem również całą  
salę. W chodzącego do loży w  oto­
czeniu św ity JEm. Ks. K ardynała  
L egata  powitały dźwięki fan fary  
oraz  hymnów papieskiego i naro­
dowego. N a  akadem ję przybyli 
JEm . Ks. K ardynał A leksander  
Rakowski, U L E  Ks Arcybiskupi 
Ropp i Cali, Księża Biskupi Szla­
gowski, G aw lina i 0 ‘Rourke z 
Gdańska, K apitu ła m etropolitalna  
■warszawska, przedstaw iciele K a­
p itu ły  łowickiej, liczni reprezen­
tanci duchowieństwa, w ładz pań- 
stwowych 1 wojskowycn, przed­
staw iciele korpusu dyplom atycz­
nego i szdiflbelanowie świeccy.

Akadem ję zagaił JE . Ks. B i­
skup Szlagów ski* w ta ją c  dostoj­
nego W ysłannika O jca  św w mu­
rach stolicy i prosząc K3 K ardy ­
n a ła  Legata, by zechciał zanieść  
Nam iestnikow i Chrystusowem u  
wyrazy hołdu i zapewnienia mi­
łości, jaką  żywi dla niego cała  
Poisica. Po odśpiewaniu przez 
chór świętokrzyski razom z chó­
rem  męskim opery pod dyr. E  
L an ge ia  kantaty pow italnej K rat  
zera inż. Cz. Polkowski odczytał 
re fe ra t dr. A . Żukowskiego p. t. 
„R o la  Synodów w Polsce'1. Refe­
rent przedstaw ił znaczenie daw ­
nych synodów prow incjonalnych  
i zobrazował ich stosunek do naj­
żywotniejszych spraw narodu i 
państw a, wykazując, jak  n a w y ­
kłe doniosłym czynnikiem w  dal­
szym rozwoju naszego życia re li­
g ijnego, społecznego i państwo-

Dalszą część akndemji w ypełn i­
ły produkcje chórów, orkiestry re 
prezentacyjnej K. P. W . i dekla­
macja artysty Teatrów  M iejskich  
w W arszaw ie  p. S. M ichalaka.

N a  zakończenie akadem ji za 
bra! glos ' Ks. K ardynał Legat, 
dziękując gorąco za przyjęcie, ja ­
kiego doznał w kraju  i w  stolicy. 
Dostojny M ówca zaznaczył, ze 
gdy na audiencji zapytał O jca  
św„ co ma zawieźć do Polski, P a ­
pież odpow iedział: „Pozdrów  ode 
mnie drogą Polskę, która jest 
zawsze w  mojem sercu i pamięci. 
Powiedz, że zwłaszcza w  obecnej 
chwili chaosu i zawichrzeń oczy 
moje zw racają  się z m iłością i na 
dz.eją ku N arodow i Polskiem u11. 
W  dalszym ciągu Ks. Legat wspo­
minał o Synodzie Jasnogórskim , 
mówiąc, że ze statutami Synodu 
zstępuje z Jasnej Gory, jak  M oj­
żesz z przykazaniam i z góry Sy 
naj, gdyż ma niezachwianą w iarę, 
że statuty synodalne będą zaczy­
nem odrodzenia naszego kraju  
Dod względem  religijnym , m oral­
nym i państwowym . Następnie  
Kardynał Legat wspom niał o 
straszliwym kataklizmie, jaki na­
w iedził katolicką H iszpanję, za­
znaczając, że dziś każdemu naro­
dowi m ającem u kulturę chrześci­
jańską, grożą podobne niebezpie­
czeństwa. U s iłu ją  one przeniknąć 
i do Polski, lecz jak  podczas obro­
ny pod W ied„iem  kultury chrze­
ścijańskiej przed naw ałn icą bar­
barzyństwa ukazał się wojskom  
polskim znak męki Zbaw iciela, 
tok również i dziś św iat może 
znaleźć jodyną obronę w  znaku 
K riyża  św. W  końcu swego prze­
m ówienia K ardynał L egat żegnał 
się ze wszystkim i zebranymi i z 
całą Polską, mówiąc, że go-ąco  
pragnąłby  przycisnąć ao serca  
cały N aród  polski, wszystkich  
obecnych, kapłanów, robotników’, 
lud w ie jsk i a przede.yszystkim  
młodzież ten,, kw iat i przyszłość

narodu, i udzielił zebranym blo 
gosław ieństw a apostolskiego

Niezwykle entuzjastyczne o- 
hrzyki na cześć Ks. Legata  św iad- 
c żyły dowodnie, ile p rzyw iązan i*  
i m.lości «i'a S ło n e j Apostolskiej 
tkwi w  duszy naszego Narodu.

Fo akademii Archidiecezjalny  
Ir.-tytut Akcji Katolickiej podej­
m ował gościnnie w ieczerzą w  
jednej - z - sai sw ej siedziby  
K ardynała  Legata, K ardynała  
Rakowskiego oraz obecnych na 
akadem ji Biskupów a tauże do­
stojników kościelnych i św iec­
kich.

JEm is.s. K ardynał M arm aggi 
opuszcza naszą stolicę jatro  o 
godz. 5 po połudm u. udając się 
bezpośrednio do Rzymu.

B skup niemieccy wobec wypadków w Hiszpanji
Zaklinam kiero&mikn&i hiemiec

 l is i  nie działali przeciw Kościołowi
B E R L IN , 28. 8. (P A T ) .  W  Fu l- 

dzie zakończony został tegorocz­
ny synod biskupów Katolickich w  
Niemczech Z tej okazji wydano  
list pasterski, który nie znalazł 
się w praw dzie na łamach prasy, 
lecz odczytany będzie ze wszyst­
kich ambon w przyszłą niedzieię. 
Charakteryzując -  tegoroczny list 
pasterski, stw ierdzić należy, że 
mimo dużej ilości zarzutów, które 
zwracają się przeciwok narusze­
niom przez w ładze państwowe  
konkordatu, ma on raczej ton u- 
go o o w y ,1 pod K reślając w p ierw ­
szym rzędzie niebezpieczeństwo, 
grożące chrześcijaństwu i Kościo 
łowi katolickiemu ze strony na­

w ały  bolszewickiej „idącej za­
równo ze wschodu, jak  i z zacho­
du11.

L is i ten jest zredagowany w  
tonie daleko spokojniejszym  od 
opublikowanego ostatnio orędzia  
„ew angelickiego kościoła wyzna­
niowego*. Czytamy, w n !m m. in .: 
„Jeśliby -dziś H iszpanja — uległa  
bolszewizm owi, losy Europy nie 
byłyDy w praw dzie ostatecznie 
przypieczętowane, lecz zaciążyłby 
nad nimi poważny znak zapyta­
nia. Z sytuacji tej wynika jasno, 
jakie zadania przypadają nasze­
mu nrodowi i naszej ojczyźnie. 
Oby udało się naszemu wodzowi 
z pomocą Bożą i przy najw ier-

P o  p o w r o c i e  S c h a c h t *

Sceptycyzm w  Berlinie
co  do wyników rozm ów  paryskich
B E R L IN , 28. 8. Dziś wieczorem  

pow iócił samolotem do B erlina  
po 4-dniowym pobycie w  Paryżu  
m inister gospodarki i dyrektor 
banku Rzeszy dr. Schacht.

N a  temai wizyty tej pisała  
prasa niemiecka w  ostatnich  
dniach niezwykle duzo. W ysuwa- 
no przytem nietylko momenty go­

spodarcze, które stanowić m iały  
cel rozmów paryskich, lecz uwy­
puklano równocześnie momenty 
polityczne, które w  ciągu swych  
rozmów poruszyć m iał d r Schacht 
zarówno z prem ierem  Blumem, 
jak  i min. Delbosem.

Podkreślano, że jest to pierwsza  
od szeregu lat w izyta o fic ja lna

Przypadkom przechodnie wyiapu ą

Fftiwafóce stuzłotówki

Rzez prawicowców i kleru
w czerwonej Hiszpanji

P A R Y Ż , 28. 8. H *v as  donosi ż 
Tuluzy, iż podróżni przybyli z 
M adrytu donoszą o następujących  
osobach, straconych na skutek po­
żaru w  więzieniu madryckim  24 b. 
Oi.:

Znany z w alk  w  Marokko gen. 
Capaz, były m inister M eląuiades  
Alvarez> m inister M arLn ez  de 
Yfelasco, który podpisał swegi 
czasu francusko - hiszpański trak  
tat handlowy, b. m inister m ary­
narki adm irał Salas, b. wysoki Ko­
m isarz Marokko Rico Avello , 
przyw ódca m onarchistów dr. A l-  
binana, znany bankier m argrab ia  
D eurqu :jo oraz kuzyn b. dyktato­

ra Fernando Prim o de R ivera. Po  
zatem miano rozstrzelać około 100 
mniej znanych osobistości.

C lT T A  D E L  V A T 1 C a N O , 28. 8. 
„Osservatore Rom ano11 drukuje  
na pierw szej stronie doniesienia  
pewnego księdza Argentyńczyka  
o rozstrzelaniu w  m. Barbastro  
w Hiszpanji przez komunistów bi­
skupa i 10 zakonników - m isjona­
rzy. Ksiądz zdołał się uratować  
dzięki temu, że by ł cudzoziem-.! 
cem. Ogółem  w  H iszpan ji straco­
no 70 zakonników z zakonu misjo­
narzy. k+órego głów na siedź.ba  
znajduje się w  Rzymie.

P lac  Żelaznej Bram y był wczo­
ra j miejscem niecodziennego w i­
dowiska. Oto zam iast praw dziw e  
go deszczu z nieoa, na bruk p la­
cu spadł deszcz... banknotów 100- 
złotowycn.

Okoliczności tegc wypadku są 
następujące P rzez jezdnię prze­
chodziła Rena Barasów na (Sw ię  
tojerska 18), inkasentka m agazy  
nu okryć damskich p ", „Złoty ka-- 
m ień" ("Miodowa 9 ), która w asy­
ście pracow nika tegoż m agazynu  
M. Kam ińskiego (Ch łodna 24; mia 
ła w płacić w  Banku Szereszewskie  
go kwotę 7.300 zł. Gdy Barasów ­
na znalazła się na środku jezdni 
potrącił ją  nagle, jadący  z nad­
m ierną szybkością, rowerzysta, 
powodując upadek inkasentki, 
która upuściła torebkę z pie­
niędzmi na . ziemię. Torebka o- 
tworzyla się, a silny w ia tr por­

wał banknoty, rozw iew ając  je  na 
wszystkie strony . Oczywiście na 
widok tego deszczu banknotów  

przechodnie rzucili się do w y ła ­
pyw ania fruw ających  100-złotó- 
wek

N a  pomoc Barasów nie  i je j to­
warzyszowi, Którzy z małym sKut 

kiem . próbow ali odebrać w yłapa­
ne pieniądze, z jaw iło  się kilku 
wywiadowców  poi,cji. Ci szybko 
zlikw idow ali złotodajny połów, 
zatrzym ując jednego z , „na ju ­
przejm iejszych" łowców, Stefana  
Etza (Z ło ta  33), przy którym zna 
leziono 1.070 z ł , pochodzących z 
paczki Barasów ny.

N ie  wszystkie jednak pienią­
dze zdołano odnaleźć i uikascut- 
Ka poszkodowana jest pa 1 OóO 
zł., które padły łupem  nieuczci­
wych przechodniów

150 kobiet i 300 żołnierzy
rozstrzelano w Mzdrycie

PA R A  Z, 29. 8. (teł. w ł.).  Przez  
całą noc dzisiejszą trw a ł k rw a ­
wy boj nocny o Irun. O bu  stro­
nom zbrakło am unicji. W a lk a  to­
czyła się głównie na Bagnety i by­
ła niezwykle krw aw ą, tak że z 
niektórych oddziałów  pozostało 
przy życiu zaledw ie po kilkunastu  
ludzi. Ostatnie wiadom ości z 
godziny 4-ej rano donosiły, że 
watka jeszcze trw a

W ojska powstańcze zajęły m ia­
sto O ropesa na drodze do Tole­
do, w  pobliżu T a iavtry . która

znajduje się już  w ich rękach od 
wczoraj. O ddział płk. Redondo, w  
prowincji Huclva, za ją ł miasta  
Aroche i Rochal de la Fronteira.

P A R A Ż , 29. 8. (te l. w ł.).  Jak  
donosi rad jo  powstańcze z Se­
w illi. w  M adrycie w ostatnich  
dniach rozstrzelano 150 kobiet ze 
s fe r  m itszczańskich i inteligen  
ckch. W czora j rozstrzelono tam 
300 żołnierzy, którzy nie ch oe li  
udać się na front. Rzad madrycki 
przedłużył dzień pracy z 8 do 10 
godzin, bez żadnej dopłaty.

' Nowa podstacja
dla tramwajów warszawskich

W czoraj odbyła się uroczystość jest na blisko 3 m iljony zł Po 
założenia kam ienia w ęgielnego jej wzniesieniu stanie się mui!i- 
pod nową stację elektryczną t r a n o w e  przedłużenie linji tram wajo- 
w ajów  miejskich przy ul. Tyniec- j wej do W ilanow a oraz budowa  
kiej 40 na W ierzbnie. | nowej linji tram w ajow ej do Słu-

Budow a tej podstacji stanowi żewca, dokąd w niedługim  czarie  
etap w ielk iego planu rozszerzenia przeniesiony Bedzie ter w arszaw - 
podm lejskiej sieci tram w ajow ej, j skich w yścigów  konnych,
Koszt budowy stacji obliczony

Park Paderewskiego
Dędz*e powiększony

Internowanie Trock!eso
przez rząd norweski

O SLO . 28. 8. W ed łu g  in fo r­
m acji min. spraw iedliw ości Troc- 
kij me dotrzymał zobowiązań, 
które stanowiły warunek przyzna 
nia mu p raw a  pobytu w  N or-  
w egji, gdyż trudnił się działalno­
ścią polityczną, zam ieszczając a r ­
tykuły w rew olucyjnej prasie we 
Franc ji.

L O N D Y N ,  28. 8. 2 Oslo dono- 
łzą: N orw esk ie m inisterstwo spra  
wiedliwości komunikuje, że rzad  
norweski zdecydował się na inter­
nowanie Trockiego i jego żony.

Powodem  tej uchwały była w yra ­
źna odm owa Trockiego wstrzym a­
nia się od jakiejkolw iek dzia ła l­
ności politycznej, który to w aru ­
nek zadecydować miał o przedłu­
żeniu jego  pobytu w N orw egii 
Mocą tej samej uchwały iządu  
norweskiego wydaloiio z N orw egii 
obu sekretarzy Trockiego.

N a  razie Troccy będą interno­
wani w  w illi pod Hoenefoss, 
gdzie m ieszkają obecnie, dopóki 
pie wynajdzie się d la nich nowe­
go lokalu.

D e legac ja  zarządu T ow  przy­
jació ł Saskiej Kępy, Coc law ia  i 
Kam ionka złożyła wczoraj prezy­
dentowi m iasta obszerny memor­
ja ł  w  sprawne konieczności po­
większenia parku Paderew skie­
go, z uw agi na stały rozwój Sa­
skiej Kępy i p rzy leg łjch  dziel­
nic.
Autorzy m em orjalu podkreślają, 

że inw estycja ta w ym agałaby  
przeważnie n iwelacyjnych robót 
ziemnych, które m ogłyby być w y­
konane w  okresie zimowym, za­
trudn ia jąc w iększą liczbę bezro­
botnych

Prezydent m iasta odniósł się 
nader przychylnie do tej spraw y

i zaznaczył, że powiększenie par­
ku Paderew skiego należy do sta­
łych trosk Zarządu M iejskiego, 
jednakże na przeszkodzie stoi na 
razie brak kredytów,

Zarząd  Tow . nrzy-jaciół Saskiej 
Kępy postanowił zwrócić sie do 
Funduszu Pracy  o w yasygnow a­
nie na ten cel subw encji, aby u- 
możliwie prowadzenie rebót jesz  
cze w  porze zimowej.

Rozszerzenie parku Faderew -

członka gabinetu Rzeszy w P a ry ­
żu, że niema zasadniczych prze­
szkód do porozumienia politycz­
nego między Paryżem  i Berlinem, 
a interesy gospodarcze są tas 
ważne, że powinny ułatw ić wy­
równanie wszelkich nieporozu­
mień. Jako punkty rozmów gospo­
darczych wym ieniano rozszerze­
nie traktatu handlowego, współ­
pracę w- dziedzinie w alutow ej, 
systemu clearingow ego i bodaj 
najw ażniejsze dla Niem iec zagad­
nienie surowców  w związku z pro 
olemem Kolonjalnym

Niew ątp liw ie  obciążającym  mo­
mentem dla wozystkich rozmnw 
Była ostatnio wp rowadzoua w 
Niemczech 2-letnia ' służba woj 
skowa, N ie  ułatw iło  to misji di 
Schachta. Podczas gd y  prasa nie­
miecka nadaje dziś jeszcze duże 
znaczenie prowadzonym  w Pary  
tu rozmowom, niemieckie czynni­
ki polityczne wykazują dość scep- 
ty, /zmu.

M iarodajne czynniki polityczne 
mimo żywego pragn ienia w  tym 
kierunku, nie żyw ią w gruncie  
rzeczy najm niejszych iluzyj co 
do realnych wyników tego rodza­
ju rozmów. W  tych więc okolicz­
nościach, patrząc z Berlina, po­
dróż min. Schachta nie przedsta­
w ia  żadnego głębszego znaczenia 
politycznego.

niejszem współdziałaniu wszyst­
kich N iem ców rozwiązać tc nie­
zwykle dcriosie i ciężkie zadan ie" 
~  Pow ołu jąc  się na prześladowa­
nia katolicyzmu w H iszpanji, list  
pasterski udaw adnia bezpodstaw­
ność zarzutów, wysuwanycn nie­
raz w Niem czech pod adresem  
W atykanu co do „Zbratan ia  się  
R„ymu i M oskw y" i dowodzi, że 
bolszewizm zw alczając Katoli­
cyzm potwierdza, że przekreśle­
nie w społeczeństwie ducha th rze  
ścijańskiego jest najprostszą dro­
gą dla ugruntow ania się bolsze­
wizmu, List pasterski w yciąga  
stąd wniosek o conieczności za­
pewnienia młodzieży akademic­
kiej wychowania chrześcijansKie- 
gn, z d rug ie j zaś strony stw ierdza  
konieczność współpracy pomiędzy 
państwem  i Kościołem  K atolic- 
Kim

„N ie  w alka przeciwko Kościo­
łowi Katolickiemu, lecz pokój i 
w spółpraca może wykrzesać du­
cha zdolnego do zwalczania bol- 
szewizmu. N ie  pomogą tu św iato­
poglądy tkwiące wyłącznie w 
pierw iastkach rasowycn. K ro nie 
brom się przed bolszewizmem na 
gruncie religijnym , otw iera mu 
przez to samo drzw i pod w zglę­
dem politycznym i gospodar­
czym11. W  tem m iejscu list paster­
ski wylicza wszystkie zarzadze 
nia, skierowane przeciw swobod­
nemu rozwojow i życia katolickie­
go w  Niemczech —  w  dziedzinie  
wychowania mrodziezy, propagan  
dy antykatolickiej w  słow ie i pi­
śmie. skierowanej w pierwszym  
rzędzie przeciw zakonom, klaszto­
rom i duchowieństwu katolickie­
mu.

L ist pasterski kończy się  
stwierdzeniem , że katolicyzm nie 
pragnął niczego poza w spó łpracą  
r.ad dooropytem narodu niemiec­
kiego i dodaje : „W obec zastrasza­
jących wypadków w  H iszpanii, 
prosimy i zaklinam y wszystkich  
tych, od których zalezą losy na 
szego narodu, aoy me przecho­
dzili do porządku dziennego nad. 
tym lis„eni, lecz przez szybkie 
przywrócenie . zagw arantow anego  
przez konkordat pokoju re lig ijn e ­
go ugruntow ali jedność i potężną 
zwartość d 'a  wzm ocnienia naro­
du niemieckiego, d la jego  w ie l­
kich zadań w przyszłości, do któ 
rych czerpać będzie siły ze źródła  
w iary  chrześcijańskie j".

W ie lk a  b itw a
pad Addis-Abebą

R ZY M . 28 8 „G iornale d‘lta lia "  
donosi z A dd is -A btby , że stolicę 
usiłow ała zaatakować banda, zło­
żona z 1200 ludzi, którą rozbiły  
oddziały włoskie i erytrtjskie. 
Straty napastników wynoszą 200

zabitych, a straty włoskie 15 za­
bitych . 40 rannycn askarysów  

W  walkach po stronie włoskiej' 
bra ł również udział oddział Rasa  
A iru  oraz artyleria .

Działacze lud?wi
aresztowań- do zajściach w WerzchosJawicach

W  związku z zajściam i jakie 
m iały m iejsce w  dniu 15 ». m. w  
W ierzchosław icach, zostali m. in. 
aresztowani członkowie koła 
Związku M łodzieży W iejsk ie j w 
W ierzchosław icach Kazim ierz

Kzeżnik, Ignacy Rzeżnik, Adam  
Bryl, W ładysław  Bryl i Tadeusz  
Ptak.

O brony  aresztowanych podjęli 
się adwokaci dr. Chm iel i Rozwa  
dowski z T am o w a .

Rozdział Pcżyczki Inwestycyjnej
na Kom^ecie Ekonom czrwm Ministrów

W czora j odbyło się pod prze­
wodnictwem w ieeprem jera la­

skiego ma pójść w zdłuż A l. W a-1 Kwiatkowskiego posiedzenie Ko- 
szyngtona do ul. Zym irskiego, t. 
j. po niezabudowanej części tej 
alei i na tych terenach, które nie 
nadają się pod zabudowę.

ZL Mienie Berlina z Rzymem
Goehaeis jedzie do Wenectf

B E R L IN , 28. 8. Duże zacieka- I igrzysk olim pijskich min. A lfie r i
w ienie w yw o ła ła  tu wi/idomość, 
że w  sobotę udaje się na 2-dn 'owy  
pobyt dc Wenecj.' m inister pro­
pagandy Rzeszy dr. Goebbels. 
Urzędowo w y jaśn ia ją , że celem  
podróży Goebbelsa do W enecji jest 
zwiedzenie na zaproszeń^ mi­
n istra propagandy A łf ie r i w.vsfa- 
w j Bieni-ale. Przy  tej okazji 
przypomnieć należy, że w czasie

złożył w izytę w Berlinie,
Mimo tych urzędowych skąd­

inąd całkowicie uzasadnionych  
przyczyn podróży min Goebbelsa  
do W łoch, nadają je j, jak zwyki 
w podobnych wypadkach znacze­
nie polityczne, m ające świadczyć 
i zbhżenm miedzy Beninem  i 
Rzymem.

mitetu Ekonomicznego M inistrów, 
na którem omówiono plan prac, 
związanych z proponowanemi 
przez poszczególne m inisterstwa  
projektam i dekretów i ustaw go. 
spcdarczych. W yznaczono term i­
ny d la poszczególnych prac przy­
gotowawczych.

Następnie Komitet Ekonomicz 
ny wysłuchał spraw ozdania wice- 
m -nistra R Raczyńskiego, prze­
wodniczącego komisji popierania  
obrotu produktami rolniczemi, o 
działalności tej komisji w  r. 
1935/36. Stwierdzono, że prace kc 
misji przyniosły rolnictwu szereg 
poważnych korzyści, w yraża ją ­
cych się m. in. w  roku spraw o­
zdawczym we wzroście o 12 pro­
cent eksportu produktów

lanych. Prace tej komisji postanc 
wiono Kontynuować.

W reszcie Komitet Ekonomiczny 
rozpatrzył szereg wniosków bie­
żących, m. in. zadecydował oeta. 
terznie rozdział sum na cele in­
westycyjne z 3-proeentowej Prem  
jow ej Pożyczki Inwestycyjnej.

w  d n iu  2 9  s i e r p n i a

Zebranie ipekR jak w każdą sohofę 
nie odbvlo sie.
Tendencja dla papierów proc. w obro­
tach pozagiełdowych mocniejsza, dla 
akcj' utrzymana.

7 Droc poż stab lizacyjna 48,25; 3 
proc. poż. prem, poż. inwestycyjna 
1 em 63 25; II em 6175, 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 41.75.

W  obrotach prywatm-cn pożyczki 
oclarowe. 8 proc. z r. 1925 (Dillonow- 
ska) 50 25; 7 proc. śląska 52.00 7 

hodow- prr)C pi Warszawy (Magistrat) 51.75.
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Pożyczki na spłaty rodzinne
p o w in n y  b y ć  r o z b u d o w a n e

„W iadom ości Statystyczne 
sierpnia b r (zeszyt 23) po­

dają zestawienie porówna wez* 
urodzeń i zgonow za IV  kwarta) 
trzech lat ostatnich dla Polski. 
Angiji,Czechosłowacji, Francji Ho 
Inndji, Niemiec, W ęgier i W łoch  
C yfry  dają Polsce bezapelacyjnie  
pierwszeństwo w procencie przy - 
rostu naturalnego ludności. W y  
nosi ono w IV Kwartale lat 1933. 
1934 ; 1935 kolejno 12,6 11,7 i 12,2 
na 1000 mieszkańców Zbliża się 
do Polski tylko Holandja z Drzyro- 
stem 10,6 12.6 i 10.6 na tysiąc Nie

ci? Wyrzucić ich poprostu na uir 
„ę „zy na pastwisko gminne? O- 
pracowano projekt powszechnego 
ubezpieczenia dzieci rolników  
Renta byłaby wypłacaną w chwili 
iciścia dziecka do pełnnlet.riości 

A le  projekt ten zarzucono. Trze- 
baby licytować co drugie gospo­
darstwo na zapłacenie prem jj a 
sekuiacyjnej.

Od lat obiawiano projekty inne 
me tak radykalne, ale Za to bar­
dziej realne. Przedwojenne „w ło­
ści rentowe" w Małopoisce (spia- 
ta ceny następowała w ciągu 52

3a kfl Jest In g lja  z W a lią - 12,0,1 la t) powojenne polskie osadni- 
1L2 i 12.0. Inne kraje pozostają 
daleko w tyle. Niemcy mają około 
11 W łochy poniżej 10, Czechosło­
w ac ja  poniżej 5, Francja  ma mi­
nus 1.

Jeszcze lepiej wygląda Polska, 
gdy weźm.emy pod uwagę liczbę 
urodzeń żywych. Polska nia ich 
stal< ponad 25 na tysiąc niiesz&ań 
ców, W łosi około 22, W ęgry poni­
żej 20, N.em cy poniżej 18, F ran ­
cja około 15, Czechosłowacja okoto 
17, A n g lja  około 12. Niestety Po l­
ska (obok F ra n c ji) przoduje w ilo 
Sei zgonów. Popraw a w a r u ^ ó w  
sanitarnych 1 gospodarczych da 
nam autom atyce e *y/.szy przy­
rost naturalny ludności.

M am y zatem roczny przyrost lud

ctwo wojskowe i cywilne były pró 
bami urządzenia nowych gospo­
darstw  rolnych kosztem państwa  
i na długoterm inowe spłaty. Je­
szcze . w roku 1936 min Pom atow  
ski przygotował 400 takich gospo­
darstw w W lelkonolsce ' na Po­
morzu dla małorolnych % w oje­
wództwa Krakowskiego wszyst­
kie te jednak próby nie mogły przy 
brać szerszych rozm iarów, bo o- 
kazały się dla skarbu państwa za 
kosztowne.

Oa roku próbuje Państwowy  
Bank Rolny nowej fo rm y : rozpo­
czął wydawanie pożyczek na 
spłaty rodzinne. M a na to kredyt 
rządowi- w sumie 4 milj zł

sów. pieniąoze się znalaziy Kre- 
Jyty na podkład hipotek dla ma- 
ych rolników są mniej ryzyk wno 
>d tamtych Dodać ponadto nale­

ży że rząd w ł - ' ”' hecnie wyco­
fu je znaczne sumy z odcinka roi- 
niczego U chw ałą  Rady M ini- 
.-trow obti żcno ostatnie 
wywozowe na zboże i strączkowe 
o 1 zł. na ' w intaiu Daje to rzą 
aowi oszczędność w sumie około 
20 milj. z) A nie jest to pierwsza  
•mi iedvna „-„a.- ■i;,
tym odcinku Żądanie zatem aoy 
pieli adze, os .-zęuzótne ua i„m  
ctwie. u łr ' iły pożyczki na spła­
ty rodzinne w rolnictwie, jest i 
uzasadnione i aktualne.

Pożyczki na spłaty rodzinne są 
narazie dostępne tylko dla gospo­
darzy, posiadających 5— 15 ha 
ziemi. Słusznie dał rząd pierwszeń  
stwc tej kaiegorji. Nie wo'no jed  
nak akcji zacząć i —  przerwać je j 
nagle N ie wolno również pozosta­
wić swojem u własnemu losowi o- 
w-ych 1300 tysięcy rodzin, zep­
chniętych na gospodarstwa karło­
wate. |

Pożyczki na spłaty rodzinne po- 
w.nny być rozbudowane i stale 
czynne Jestto jedna z najuań- 
■łzych a równocześnie naibar- 
dziej celowych akcyj na odcinku 
drobno-rulmczym.

Stary i

P r z e a  *3 w r z e ś n i a  •
Em SMfici Hi Kalt&f ny

m u s z ą  o p u ś c i ć  P o l s K ę
Centraln j wydział palestyński dnie obwieszczenie m inisteijum

w W arszaw ie zwrócił się z ■ dez- 
w ą do Żydów w Polsce. Jadących 
do Palestyny W ouezwit tej wy­
dział palestyński zwraca wszyst­
kim tm igran om uwagę, żeb) przy 
spieszyli sw ój wyjazd lak, by na j­

dź,nne za pomysł bardzo sz, zesli- 
io ci i lośc okcło 40u tysięcy Wy j dawniej pozyczki takie 's ta 1?! 

g  ow. Danie im prac i chleba ni ej j y Rolnicy zawTs2e gorliw ie  poszu- 
jest rzeczą łatwą N ie załatw m y• |{ lw a li kredytu, aby spłacić rutiwn  
ego zaga„. em a Jedną w izytą u j g t wo  i u tnym ać gospodarstwo  

iiora i jedną urn werj&im , re-1 niepodzielne, ale instytucje kredy- 
tą SpiaW _ wym aga wielu za- towe pożyczki takie traktowały jak  

u:egów  , dz,,-łania bardzo złożone-1 wszystkie inne pożyczki Obecnie
Bank Polski przyznaje im bardzo  
niskie oprocentowanie i dobry o- 
kres spłaty 10 do 25 lat. N ie  
trzeba oylo długo czekae: rolni­
cy, zwtaszcza ziem zachodnich, rzu 
ciii się na te kredyty i rozebrali je 

] w lot. bank Rolny ogłasza, że dla
, , , , ziem zachodnich kredyty na spła-

-w o je  dotychczasowe gospodar- j  • , . ,
t , * .  m :-i„  • , . . . . .  ty rodzinne są już wyczerpane. I

nowycn nie bedzie.
Kredyty na sptaty rodzinne ma-

pó/.mej dnia 8 września opusem  
Uważam y pożyczki na spłaty fi Polskę. W przeciwnym o„wteni

go.

Dziś poruszam tylko jedno za­
gadnienie, zdaniem mojem bardzo  
ważne,

Znaczna część przyrostu natu­
ra lnego ludności przypada na 
wieś. Dzmci dorastają. Rodzice

Rtw a dzielą między dzieci. W  ten 
cpobo powstało tuż w  Polsce oko­
ło 1.300 tysięcy g  -rndarstw ma­
jących mniej niż 5 hektarów  

jn i ,  a więc aa małych na w
zie­

ją tę dobra stronę, że gospodar­
stwo rolne c h r * i ,-ą od rozdrobnie­

nie rodziny w ło śc iań sk i,7 Z>Uość n ia' a ‘ równoc^ n i *  d o s t a r c z ą  

gc T^odarstw karłowatych ciągle  
się powiększa. Ro4n:r 1 iczba ludzi
fitaie głodnych i niedokarmionyeh. 
Nie stać Ich i a  korzystanie z ja ­
kichkolwiek o g r ! k kultury Dzi 
'zcją. T w orzą ferm ent niezadowo­

lenia i rew o '-, "ji.

Od lat wielu liczni ekonomisci- 
rolniuy naw ołu ją do wydania u- 
stawowegu zakazu podziału gospo­
darstw  wlo&ciańókich. Dziedziczyć 
gospodarstwo całe może tylko je- 
• " U A l e  co zrobić z reszta dzie-

dorastająrym  członkom rodziny

razie grozi !m niemożność wyja/, 
du wskutek ewentualn ,ści wstrzy 
mania em igrac j1 do Pule-^tyny 

Wszyscy, którym przyznano cer 
ly fika iy  na wyjazn. wtnnj się zgio 
sir do centralnego wdzmłu pale­
styńskiego d<- dnia I-go wrześniu  
z onpowienniemi dokumentami. O  
s‘>hy . które te go nie- uczynią, stta 
cą automatycznie prawo do wy 
ja k ie  i poczynając od 2 wrzesn a. 
certvfikai\ »cb będą oddane in­
nym osobom

W kotach sjontstyeznych twier. 
d;:ą uporczywie że iuż w naibPż- 
szych dniach ukaże się odpowie-

kolonij w Londynie o wstrzym a­
niu erm gracj' do Palestyn ) na 
czas nieograniczony i ie dlatego  
zapowiedziane na 1 października  
r b. przyznanie nowej kwoty emi­
gracyjnej nie nasiąpi Coprawda  
przeciwko zamiarom wstrzym a­
nia em igracji do Palestyny wy- 
stap.ły z protestem liczne o rgan i­
zacje żydowskie, ale nie spodzie-

MYDŁO JELEŃ SCH6CHT

P rz e g lą d  p ra s y
TR ZY  P O D S T A W Y  P O L IT Y K I

w aja  się. by protesl ten odniósł P O L S K IE J
skutek ; „Gazeta P o lsk a ' uaje oświetle-

Zarówno odezwa centralnego nie rewizycie paryskie! Naczelne-' 
wydziału palestyńskiego ja .  i za. 8 ° W odza -  gen. Ryaza Śmigłe 

powiedź wstrzym ania em igracji
„Rewizyti paryska tak samo zresz 

tą jak wizyta warszawska ma charak

fgajw.ęcei ira isńsiw
zawierają w Niemczech

Główny U rząa Statystyczny o

H u  p 7 a c c r  w n i K ó «
zatrudnia państwo?

y h ig_budżetu  na r. 1936/87, ków, razem więc państwo zatru­
dnia 446.000 pracowników Bud-liczba pracowników państw " 

wycn, zatrudnionych w adm m i- 
«trac ji państwowej, wyraża się 
cy frą  255 000, w tem jest 100.000 
niższych funkcjotiarjuszów. łącz­
nie z podoficerami Przedsiębior­
stwa państwowe, monopolowe, 
fundusze i zakłady zatrudniają, 
podług budżetu. 191.000 pracowni

gotówki. Gotówka ta umożliwia -m głosił najnowsze dalie, dotyczą^  
stworzenie nowej samodzielnej pla liczby małżeństw, f&wartych  
(ów k j rolniczej, ogrodniczej, rze- szeregu krajów w ciągu ronu 1935 
miaślniczej czy handlowej. Dlate- Jak wynika z tych danych, w  
go ta form? pomocy powinna być Niemczech zawarto w roku ubie- 
silnie rozbudowaną. głym 650,9 tys. małżeństw, we

Rząd nie mą pienięazy N ie  są W łoszech z87,7 tys. małżeństw,
dzę, aby argum ent ten kogukol- we F rancji 284,6 tys , w Polsce 
wiek skłonił do rezygnacji, Gdy 280 tys., w Anglii w raz z W a- 
w ciągu bież roku potrzeba b y ł c i j ą  348,3 tys., w Rumunji 165.8 
pieniędzy bardzo znacznych na tys., w H iszpanji 150,3 tys., w 
zakup Skody Zieleniewskiego. Hu- Czechosłowacji 111,5 tys, w Ka 
ty Pokói czy W spólnoty In lere- nadzie 76,9 tys., na W ęgrzech 75

tys., w Hoiandji 61 tys., w Au-
, tra lji 56,8 tys.. w Szwecji 51.2
tys., w B u lgarji 47,5 tys., w Szko­
cji 38 tys., na Łotw ie 16.5 t y s , na 
Litw ie  18,3 tys. i w Irland ji 14,2 
tys. rndżeństw

zet na r 1935!36 przew-dywuł za­
trudnienie 254.000 pracowników  
w adm inistracji 186.000 w przed 
siębiorstwach, monopolach i t. p., 
czyli razem 440 000 Liczba nau­
czycieli utrzym uje gię na pozio­
mie poprzedniego roku i wynosi 
77000,

Tle mawmsle.

"uglarze
2ydowski, sjonistyczny „Nasz  

P rzeg ląd " wydaje specjalny do­
datek dla dzieci i młodzieży p. n. 
„M a ły  P rzeg ląd " W  ostatnim nu­
merze wspomnianego pisemka w  
dziale „Z  gazetki szanirowej", 
znadujemy taki uryw-ek pod pro­
ści utkim, niewinnym tytułem  
„Spraw-iedliwosć".

„Była sobie raz służąca, która za­
brała swej pani szal, aby Się nin, 
pizystrok na zabawę Śliczny by! 
to szal, a ona tak chciała tego dnia 
ładnie wyglądać! ztłapano ją jednak 
i postaw ioofl przed sąd, a »ąd ska­
zał ją na śmierć przez powieszenie.

L^ziwicie się. prawda? AK tispokoj 
cie się, nie było to an dziś, an.

zostali skazani na śmierć. 
Żupełnie niewinnie _  rozumiecie? 

- 7upe'nie niewinnie skazani na 
śmierć. 1 ik jak tamta służąca ze 
Średniowiecza, z »ą różnicą tyłku, że 
nawet szala nie uk-adli i źe nie zo­
stali powieszeni, lecz straceni na 
krześle ełektrycznem.

A działo się lo nie w średniowie­
czu, lecz kilka lat temu, w światłej 
nowoczesnej Ameryce.

okazani nazywali się Sacco i Van- 
zetti.

gar ji 7,8, w Szkocji 7 7, W Cze­
chosłowacji 7.4, na L itw ie 7.3, w 
Hoiandji 7.2, w Kanadzie 7, we 
Francji 6 8, we W łoszech 6.7 i W 
Hiszpanji 6,1 małżeństw na 1000 
mieszkańców.

W  porównaniu Z rokiem 1934, 
liczba małżeństw w stosunku ao 
liczby mieszkańców w Polsce, Ir- 
landji i Łotw ie nie uległa zmia­
nie, w A ngiji, H iszpanji, Szkocji 
i Szwecji wzrosła, w pozostałych  

W  stosunku do liczby miesz-1 zaś państwach u legła zmni^jsze- 
kańców najw iększa ilość m ai- mu.

Memoriał sud n:óju
na ręce Legatd Papieskiego

i ja l memorjal i uświadczył, że zo-
Podozas ‘^ °  P° . J „ jj  stanie przekazany do rozpatrze-

sttu iow ie  Ł  Z m . Ks. K ardyn a ł! , ^  Eli8kon#ł|| p „ lsk..

Legat p apu s  i n. ' , I 0 t )jiB f m em orjału zostały dorę
ją ł na specjalnej audjencji p rzed , , ^  w ^ a t k im  Ks. B ‘
gtawićte Cen ralnego Komitetu j pnybylym  na plenarny
Akadem ickiej Pielgrzym ki Jasno- ^  ^

wywołały w ie lk 'e wrażenie w ko-
tarh sjnn stycznych w Polsce. ter wojskowy, leży w piaszczyznie

„  , . , , .  -Ax.il oto » stosunków wyłącznie bilateralny cli iZwiązek rabinów zwrócił S e  z p ?&iy , olsKg ( Dl̂ te
-iriezwą Ho wszystkich ' ,rdow, by falnośc należy w tym nuejscu pod-
spowodu panutąi ego w Palestynie kreślić i jeszcze raz skonstatować, ze 
U ro ru  arabsk-egc sped> l nai *  sojuszu polsko francuskim r.iają

*, , „„ _  i i ♦ ulic nn g,0s w-yłącziiii dwaj jego kontrahen-tliższą sobotę na modlitwie, po- «  ^  w  ^  ni^ e> r
kucie i poście. _ mieć nie będzie.

i l oiska Oazuje swą politykę na 
trzech podstawach — co wielokrot­
nie na tym miejscu uzasadnialiśmy 
wiasnej sile obronnej, dobrych sto­
sunkach z sąsmoatm i wyrazn.e o- 
tronnycn sojuszach. V( dziedzinie bu 
dowy wiaauej siły rezultaty są wi- 

żeństw przypada na Niemcy, duc-ne i powszeciimt znane, norma-
gdzie na lOOO mieszkańców zaao- s.osunkcw z naszym, dwoma

„ „ !. i t „ i r> wic-lkieim sąsiadami; Niemcami i
towanc 9,. małżeństw Yi Rumu- eowiecaą uwa/amy za jeden
nji przypada na 1000 mieszkań- z najistotniejszych warunków konso- 
ców 8,7 małżeństw, w A ngiji z hdr.ji pokoju mropejskiegu; wiesrcie

o c Au ł*.,n . a s  na Sojusz z brancją z 192] roku, obok W aiją  8 6 w AJl.tralj 8 5 na J uszu z Ku|̂ ^  Jtst‘ trwal; m in.
W ęgrzech 8,4. w Polaee 8,o. na gtrunientem obronnym4*.
Łotw ie 8.4, w Szwecji 8.2. w B u ł- o d  zawarcia sojuszu z F rancją

społeczeństw aryjskich. Zbudowanie 
pomiędzy nimi a społeczeństw a.ai 
przegrody moralno - politycznej da 
możność ustrzeżer a się przed roz­
kładowym wpływem żydostwa i prz d 
robotą ,e.slrukcyjną, obl.czoną nu 
demoralizację i zniszczenie naroóow- 
gospoaarzy.

U nas w Polsce- sprawa ta jest 
jeszcze pilniejsza niz gdzieindziej.

stosunków wyłącznie bilateralnych Ogromnu l.czba Żydów w kraju i ich
' zdecydowaną, przewaga w naszem 
życiu gospouarezem, bardzo op żmar 
proces wypierania ich z Polski. Po­
mimo, ic proces ten będzie wciąż 
rósł na sile, sporo czasu uponie, za­
nim zdołamy nadać Polsce czysto 
polskie oblicze,

Czas ten będzie przez Żydów wy­
zyskany celem pogłębienia mora no- 
polityeznego rozkładu, jaki szerzą w  
Polsce od dziś Brdą oni przygoto..)-- 
wali wciąż nowe środki anaiCiiizowr- 
i:ia społeczeństwa prowadząc go 
dc komunistycznego przewrotu, w 
którym widzą najlepszą ase'. urccję 
swojego bytu i panowania w Polsce.

0'ategc też połowiczne próby roz­
wiązywania sprawy żydowskiej jedy­
nie na płaszczyźnie goi podarczej. ao 
niczego doprowndz.ć nie mogą nu 
potrzebn i jest akr ja szersza wielo­
stronna, dostosowana do natury nie­
bezpieczeństwu żydowskiego 

Otok «trony gospodarczej wa ki 
z iydostwem, wysuwa się równ eż 
strona jej moralno - polityczna, za­
gadnienie takich zarządzeń i tak oj

górskiej w osobach wiceprezesów  
pp. -Jana Szczęsnego i W ojciecha  
Dłużewskiego. Przedstaw iciele C 
K A  P. J. złożyli Ks. Kardyna

W  przeddzień, t. j. w  sobotę 22

nastąpiła znaczna zmiana w arun ­
ków;

„Aljans z roku 1921 zawarty został polityki, któreby pań-two i sp * -  
tuż pu odrodzeniu 1 anstwa 1 olskie- czeństwo nasze uczyniły wobec Ży- 
go. Od tego czasu potencjał Polski dńw — odporne, 
rosł i rośnie stale. WefSfeła zatem Oświadczenie to jest zaraz m
Wk,a„ łęjóryśtny wnieśli do sojuszu odpowiedzią tych, którz- uleg ąc

udaniem p , * - ' ’ ' wemu r " ,JW odrodzenia ia >-
ma, nie nie Źwmdczy o zmm ue li- dewego łączącego się z ePnrr.a-

nj p iTityczn ;j Pólśkt. W stosun- cjl» ,iy(tów’ P° f a »P *  a -
kach zewnętrzny h. ] r̂ kle- ^ c .e h b y  drogą „spcl-

„Rzeczposp >Iita ,rowadzi politykę szy zei' ia k: r' ,srtwa 1 L p poI°*  
stałą, odpowiadającą jej interesom wicznre „rozw iązać sprawę .y -  
pokoju. W polityce tej aiians z tran- dowską w Polsce CKżywiśeia 
cją zawsze odgrywał właściwą role wszystkie takie p o m s ły  grzt ?.ą, 
i we wszystk.cn posunięciach Polski w  najśzczęśliW6zym wypadku, ża.
na terenie międzynarodowym Dyl na . 
leżycie respektowany 10  też polska ° sną naiwnością, 
polityka zagraniczn„ biec będzie na- .
dal po tych samych linjach Kie; unko- 
wych\

P R Z E D  O S T A T E C Z N E iH  
R O Z W IĄ Z A N IE M

„W arszaw ski Dziennik Narodo 
w y“ wskazuje na potrzebę szero­
kiej akcji, prowadzącej do roz­
w iązania i,prawy żydowskiej, Za-

O  P O G Ł Ę B IE N IE  
K A T O L IC Y Z M U

Cytowaliśm y na tem m ‘ejscu  
uwagi „Czasu", .w skazu jące na 
konieczność pogłębienia katoli­
cyzmu polskiego, tali, by jego s a 
jakościowo, odjiow iadała Teścio­
wej Obecnie „M ały Dziennik" 
nawraca do tej sprawy, pisząc: 

Jeunakśe, gdy się przypatrzymy

łowi w imieniu młodzieży aknde-' kowa*i oraz wiceprezes p. C z -  
uickiej vj *-azy czci i synowskie- s ław  Polkowski złożył, ide.itycz 

gc p rz y w ia n ia ,  -oczem  pointoi- ^  j r e ś ć ,  m emoriał J im . Ks 
m owali j  Eminencję i p rb g ra -, K h r^ n a lo w . A leksandrowi K a­
nie rea lizow in la  ślubów  jasno-1 kowukiemu, który przyobiecał swe
górskich przez całą polską m lo -1 pop ‘r t  '• 
dzież akademicką. Ks. L«.gat z ' n- 
dością przyjął do wiadomości 
piękną inicjatywę polokiej mło-

mm pod wrpływem nacjonaliim u
wzrastającego w  Europie kwostja bliżej''naBŹ*mu° ^^b io r 'w 7 ‘‘u,

sierpnia w  W arszaw ie  prezes C. w  dojrzeje do ostateczngo je j niestetr, \cu3imy uznać, iż nasz ka-
K  A  P  J p W ładysław  Pień- niiędzynarodowgo załatwienia, mu tol cyzn ~t .iigcnck ,est baidzo po-

i Di h f ż  n . M . i .  ... w ierzchowny N a  każdym kroku spo-

Tftkiem- to rozczulającemi opo- dzieży akademickiej oraz udzielił
"  -acianKami karm ią stare zydy swą 
młodzież. Fałszow anie faktów  jest 
notoryczną specjalnością synów  
izraela. Ale, by sjoniśct żydott

wczora,, lecz dawno _  dawno, przed ?cy wy w ali sw ą młodzieży w
kilkuset laty, w ciemnem śn-dmowie-! kultie dIa nte tak znowu niewm  
czu. w iednem z rmast włoskich Bo nych anarchistów jak Sacco i

przedstawicielom C. K. A  P. J. 
swego apostolskiego błogosławień  
Btwa.

Jednocześnie pp. J. Szczęsny i

W ilka z rornssrdfja
na f ro*inc i

były to czasy, gdy uczonych palono 
ua stosie, a fałszerzy pieniędzy goto­
wano we wrzącej wodzie.

A zdarzyło się znowu po jakimś 
czasie, że byli sobie dwai ludzie: zu­
pełnie niewinni ludzie, których jedy­
ną winą było to, że byli niedogodni 
dla pew nych wpływowych, „wysoko 
postawionych' _ jak się to mówi —

W Płużewski złożyli na ręce J nogra fji spowodował energiczną częcia nowego roku szkolnego 
Em. Ks Kardynała Prym asa me- j akcję w ładz nietylko w  W arsza - napływu młodzieży do miast, 
m orjał Centr. Komitetu A k ad o w ie , ale i na prow incji.

Vanzetti t< bardzo oryginalne, p jeitfj-zyroRi Jasnogórskiej Jo | W  wielu większych miastach  
choć niezbv: nowe. P e ri dna kry- Najdosto jn iejszego Episkopatu prowincjonalnych, jak  w  Lub li- 
tyka wszystkich ustrojów  z wy- H 3prawie zatwierdzenia nie, Piotrkowie. Częstochowie,
rr.iarem wszelkiej s p ra w ie d 'w o - przeł, w }a(jze duchowne planu Łodzi, Katow icach przeprowa- 
ści włącznie, jest nieodparta k ó -» p,rac*  rea liZowanla ślubowań ja - dzone zostały liczne rew izje w  
n.eczn ś-Ma alt" - o  narodu N a  |gftojfór^-kićh oraz za le g a lizo w an i księgarniach w  poszukiwaniu „li-

_  J_..   ~  wet ™*nazlcż się płuc na ’ C .K .A .P .i jako insłytucji stałej z teratury" pornograficznej. lw ie , zcatanie ogłoszony j bedzie.
osób. Więc stało się. Zabrzęczeli ci Km cntarne normy, na autorytet I w W arszaw ie , działającej W  niektórych ks ęgarniach za- obowiązywać w Polsce dopiero po w*5*c w V > «4 i
wy y :iesą. zlecieli s:e prokuraio- w ładz, spraw iedl -ości i t. d na terenie całej Polski bezpośred kwestjonowano znaczną ilość w y- ro zp a trz en i i zatw.erdzen>u k -tobok , si

nio lub pośrednio przez środowi- daw nictw  o charakterze porno- nrzes rzymską kongregację Bobu
skowe komitety. Ks. Prym as przy-, g ra f  cznym. | rów.

rzv sędziowie, „naoczni" świadko- Drożdże rcz'Tadu ferm entują... 
r e  ■ fruwały papiery rozmaite, ak- i
ty oskarżenia _ góry cale. (a l. s.J.

1 Bi być narazie rozw iazana w ra wierzcnovrny i\a ka iy-m kroku spo- 
'  ,, , , .,  ty Kamy się 1 t hasłami i z czynami,

n po .zczejfólnych krajów , które trudno pogodzić ze światopo-
przei narody zainteresowane. glądem katolickim Przypuszczenie, 

Zanim kwestja żydowska zostanie iż ci łub owi działacze społeczni, czy 
ostatecznie , trwale załatwiona uni v  też p lityczni, us.łują wygrać r*ut 
szkodliwić Żydów można i należy katolicki w walce o wypływy na masy, 
przez wyrzucenie Ich poza nav. ias byłob; jednak sądem pnwiei zchow-

nym. P żej prrwdy będziemy wów- 
czas, gdy powiemy, że nasza inteli­
gencja pod wpływem przemian du- 
nowvch, powracająca dziś pod s'—-y 

dta Kościoła, jest niedostatecznie o -  
beznana s prawdami, które głesi Ko- 
śc.ól.* Tak’ stan rzeczy jest źrćd • ni 
nadmm: i»e i n eraz tolerancil w-bec

Okóinik prem jera S ław oj W alka i  pornogra f ją  ma być 
Składkowski ego o zwalczaniu por Baostrzuna woboc bliskiego rozpo- npleir, że wuoksze^ć bed-i ,at"ii-

ków świeek.ch w Poiśce mc n-”wet 
n e wie o nrofirnmie społec^n^nn 
ścioła k"tM ’ckieu-i j 0 RtindwLku 
L>goż Keeeioła w wie'u aprnwacti io -  
litw —wrn, zaz"b " ie c ’ch gię o spra­
wy V 'iary i moralności.

A by  znn ’n :ć ten sfan rzeczy, 
pisze „M ały  D z ien r ;k“ .

wvd"ie sie rzecze paT.-ąorin 
nowier>’e sł*5 p°d utwo^zerie-” w ra­
mach Akcii Katohclrei t”kief e~ga-

p—-5̂ - 
’ S-’-0-

h

Gg'oszsme uchwat
S y n o u U  p l e  l a r n e g ?

Zbiót praw, uchwalonych na
Synodzie plenarnym w Częstocho

ło

Iw „„«/>„ v*ó-a ..'wszystko odno­
wić W,S|§gJChrystusie".
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J k ą a w ę d k a  t u z d z \ e l t t a

J a k m e t o d ' p

Już od iklku dni p a ru je  na lin - 
jach  P. K P. niebywały ruch. Ja­
dą nietylko normalni paoażerowie, 
t. j. ci za uigowemi biletami, lecz 
również nienormalne safanduiy, 
które nie potrafiły  wykom binować  
SOłżki. Do małych stacyjek biegną  
z kuframi, koszami, zapasami kon­
fitur, suszonycn grzybów i najroz­
maitszych w iejskich fryaasów  zzia 
jan i letnicy. W ielkie stacje zna­
nych uzdrowisk ro ją się od kura­
cjuszy, których piękne walizki 
dźw iga ją  numerowi... W szędzie  
pośpiech, wszędzie gw ar. Poczci­
w e lokomotywy, w idząc taki ruch, 
puszą, się j nadym ają prychając od 
czasu do czasu parą jak ogniste 
rum aki. N a  okrzyk konduktora: 
„gotow " —  podryw ają z kopyta i 
unoszą mieszczuchów do miejsc 
przeznaczenia. Tak zwane „łono 
przyrody1* pustoszeje Ona zaś sa­
ma zachowuje się w  3posób n a j­
w yraźn ie j świadczący, że żal jej 
odjeżdżających mieszczuchów . 
Czasem plącze po nicn calemi 
sznuram i dżdżu mażąc się jak  roz 
kapryszony dzieciak. Łkające nie­
bo zakrywa wtedjt słońce chm ura­
mi i zanosi się od drobnych, ale 
bezustannych szarych łez Br... 
M okro i chłodno... Czasem m aika- 
przyroda postępuje mniej histe­
rycznie i.uśm iecha się do odcho­
dzących m alancholijnym  uśmie­
chem słonecznej jesieni, niby do­
b ra  mądra matka, która bólem 
sw j m nie cnce pogłębiać 3mutKu 
żegnających ją  dzieci...

Choć natura żałuje wszystkich, 
rę jb a rd z ie j jest je j przykro pa­
trzeć na odjazd, urw ipołciów  oboj­
ga  pici, zwanych pospolicie ucznia 
mi, Którzy tak miło fio lo w a i^ n a  
je j rozłożystem łonie N ic dziwne 
go Biedaków tych czeka wytężona 
praca, potem m atura, potem uni­
wersytet, a potem długie, długie, 
niekończące się... bezrobocie.

TaKie są bowiem cztery etapy w 
życiu wspólczesnegó , poćciwego*1 
człow ieka: gimnazjum, matura, u- 
niw ersytet i jako korona wysiłków  
poszczególnycn jednostek ogólne 
bezrobocie... -

O Bezrobociu pisałem  na tem 
m iejscu kilkakrotnie; o maturze 
w praw dzie tylko raz lecz bardzo 
d łu go ; o uniwersytecie wspom i­
nałem z racji orzeźw iających tu­
szów, jakie pohcja sp raw ią  stu­
dentom zimową porą. Pozostaje mi 
w ięc tylKo spraw a pracy szkolnej.. 
Zabieram  się do tego tematu tym  
śmielej, że rok szkoiny zaczyna się 
ju ż  trzeciego września.

Tego dnia w szelak :e urw ipołcie  
pó idą na uroczyste nabożeństwa, 
a nazajutrz na d iw ;ęk dzwonka 
zasiada grzeczniutko ( ! ? )  w  ław ­
kach. Tryby szkolne porw ą ich i

nie wypuszczą na nowe brykanie 
aż w końcu czerwca. Równo w  cią­
gu dzieaięeu miesięcy młodzież bę­
dzie się uczyć i... mało się na­
uczy,.. Równo w  ciągu aziesięciu  
miesięcy belfry  pod czułem i wm  
kliwj m okiem w ładz będą czynili 
swe eksperymenty nad łepetyna­
mi tysięcy swoich pupilów, 

j Jeśli piszę: „będą czynili ekspe- 
| rymenty** —  robię to z całą św ia­
domością. Najw iększym  bowiem  
złem szkolnictwa jest niekończą­
ce się eKsperymentowanie... P ań ­
stwo polskie liczy soDie —  chwa 
lić Boga —  osiemnaście lat ist­
nienia. W  cie 'u tego czasu w ła ­
dze szkolne mogh-by nareszcie zde 
cydować się na jakąś jedną meto­
dę nauczania i postępowania. N ie ­
stety, w cale się na to nie zanosi. 
W ładze szkolne dosiadają coraz 
to innego konika i cw ału ją  na nim 
mniej więcej w  ciągu jednego lub 
dwóch lat sJcoinycn Zaledwie mło 
dzież i nauczycielstwo przywyk- 
nie do modnej metody, już rzuca 
się ją  do lamusa wspomnień i 
przystępuje do nowego ekspery 
mentowania. Jakie to daje rezul­
taty, nie potrzebuję pisać, Lo w y ­
ręczano mine pod tym względem  
niejednokrotnie. Ostatnio np. czy­
taliśmy w  rubryce „N a  m argine- 
sie“ , że w ed ług jakiegoś m aturzy­
sty legiony polskie powstały w 
roku 1908, kiedy to bohaterska 
A u str ja  wypow iedziała wojnę nie­
dołężnej... Japonji,

Ludzie nieświadomi sprawy, w i­
dząc stałe obniżanie się poziomu 
wiedzy i inteligencji wśród mło­
dzieży, zw a la ją  winę na nauczy­
cieli. Ci ze swej strony szurzą się i 
oburzają na młodzież, a w gruncie  
rzeczy zło tkwi w  niekończącym  
się eksperymentowaniu. N auczy ­
cielstwo ponosi jednak winę, gdyż 
zastrachanp, bojące się o utratę 
swych skromnych posadzinek —  
nietylko zgadza się na wszystko 
co mu rozkazują wyczyniać, ale 
stosuje wskazówki i rozkazy, wy­
lęgłe przy zielonym stoliku z ja ­
kąś przesadną zastrachaną go rli­
wością.

Był czas, Kiedy w  szkołach obo­
w iązyw ała metoda heurezy Pole­
ga ła  ona oczywiście na tem,‘ że 
nie zawiadam iało się o żadnym  
takcie urw ipołciów  wprost, lecz 
naprowadzało się ich do nowych 
wniosków na podstawie tego, co 
już w iedzieli. Naprzykład historyk 
nie m ówił o autoKratyzmie Ludw i- 
Ka X IV  wprost, lecz pytał:

—  Brzdącki, powiedz mi chłop- 
tysiu, jak ci się zdaje?... Hm. 
Zaraz... Jeżeli zdania: „państwo  
to j a ! “ nie w ypow iedział ani L u ­
dwik X II I  ani Ludw ik  XV, to któ­
ry Ludw ik je  powiedział*’

Brzdącki w stawał i śpiew ał jak  
z nut: „Ludw ik  XIV , panie pso- 
rze !“

Dałem  Drzykład w praw dzie gro ­
teskowy, lecz zupełnie m ożliwy w  
naszych warunkach. Byłem kie­
dyś na lekcji świadkiem, jak  polo­
nista po przeczytaniu „Lilji** M i- 
cKiewicza zw racał się do dziew­
cząt siódmej klasy z pytaniem :

—  Co pani odczuwa, panno A., 
gdy pani czyta s ło w a : „H a mąż, 
ha, t ru p !“ ?

N ie  m ogła odpowiedzieć na to 
pytanie ani panna A, ani panna

B C, D, E, F, G  itd.. Dopiero dzie­
siąta z rzędu w padła na pomysł. 
Czerwieniąc się po uszy, odrzekła:

—  Mam takie mieszane uczu­
cia. Gdy czytam „mąż ‘ to mi przy 
jem nie; gdy „trup“ to niemiło.

W  klasie powstał nieopisany 
rwetes i chicnot. Nauczyc-el w am  
pięścią w  stół, krzyczał, że w y­
prasza sobie podobne żarty —  u- 
czennica przysięgała, że mowi 
prawdę, a co ao mnie, to do dziś 
nie wiem, jakie mną szarpia u- 
czucia, gdy czytam „ha m ąż; ha 
trup !“

Wooec Klęski posuchy
nadzieje na eksport do Ameryki

W  W arszaw ie  otrzymano aonie 
sienią, że w Stanach Zjednoczo­
nych zaznaczył się brak niektó­
rych .artyku łów  spożywczych. 
O bjaw  ten spowodowany został 
przez klęskę posuchy, która w 
roku bieżącym nawiedziła c£łą 
Am erykę północną, a zwłaszcza  
Stany Zjednoczone. N a  jesień i 
zimę przew idyw ana jest w Ame­
ryce drożyzna i konieczność 
zwiększonego importu żywności.

Liczne kraje św iata czynią ju i

przygotowania do eksportu towa 
rów na potężny i bogaty rynek a- 
merykański. W  Polsce ze strony 
powołanej zwrócono uw agę pro­
ducentom i eksporterom na w ie l­
kie możliwości wywozu polskich 
artykułów  spożywczych do Sta­
nów Zjednoczonych

N ajb liższe  miesiące okażą, czy 
handel polski zdolny jest do 
śm iałej in icjatywy i do walKi 
konkurencyjnej z handlem in­
nych krajów

Heureza, stosowana przez nau - 1 dostaje lekkiej drżączki na sam  
czycielstwo dla świętego spokoju l jego dźwięk. Przy korelacji wszy­

scy nauczyciele muszą w  jednym  
i tym samym czasie wałkować je ­
dną i tę samą kwestję, ośw ietla­
jąc ją  z punktu w idzenia swojego  
przedmiotu. O dbyw ają  się specja l­
ne sesje, na których rada peda­
gogiczna in corpore kreśli sobie 
plan korelacyjny na kilka tygo­
dni naprzód.

Sesje takie to istne tortury!... 
Bardzo często w żaden sposób nie

lub dla karjery nadzwyczaj go r­
liwie, doprowadziła do tego. że u- 
czmowie odzwyczaili się mówić. 
M ruczeli tylko monosylabami jak 
niedźwiedzie W reszcie prasa za 
ję ła  się osławionem i książkami 
Czapczyńskiego, który napisał po 
kilka tysięcy heurystycznych py­
tań dc „Trylogii** i „Pana T adeu ­
sza . Heurezę zarzucono.

W niosek logiczny, jaki z tego
należało wysnuć brzm iałby na- można skorelować przedmiotów,
stępU jąco: m 'm 0 olbrzymich wysiłków P a -

—  Sprawę metody trzeba pozo- aiiętam jedno ponure zebranie.
staw ie poszczególnym nauczycie- 1 Siedzieliśmy już trzj godziny i a-
lom. Niech każdy uczy jak chce, UJ rL,sz nic się nie Korelowało.
byle osiągnął dobre rezultaty. Dyrektor gimnazjum ziewał dys-

A le  gdzie tam ' W niosku takie- fcrptnie, ale' tak przeraźliw ie że
go nie wyciągnięto i od czasów oczy nabrzm Tev’ały mu łzami, a
heurezy szkoły przeszły przez w 'ie ;szcz^ ’ wyprav.iałj jakieś niesa-
le metod, jak np. praca pod kie- m ow>fe drgawki. Lepiej wycho-
runk'em , aktualizacja, korelacja wan) Koledzy tKwili w krzesłach
i t p . i  t. p. wyprostowani, szczypiąc się a la

T , . , ■ , .. . wytrzeźw ienia po łydkach. InniI znowu należy stwierazic. ze , . .. . , .  . ,
, . , • , , , , . leciel z krzeseł Jakaś starsza ko-
kazda z nich nie byłaby taka zła, , . , , . . , ,

j  i  t j  . , leżanka chrapała bez żenadv na

Idzie wlecei wesia
Poprawa sytuacji na Siąsku

W  przemyśle węglowym  na 
Górnym Śląsku zaznaczyła się po 
praw a wobec nadchodzącej je­
sieni i zimy oraz zwięKszonych 
zamówień na węgiel.

Pop raw a ta występuje zaró»v-|ków.

na
n o  w k o p a l n i a c h  p r y w a t n y c h ,  j a k  
i s k a r b o w y c h .  O c z e k i w a n e  j e s t  
b l i s k i e  z n i e s i e n i e  ś w i ę t ó w e k  n a  
w i e l u  K o p a l n i a c h  a  n a w e t  p r z y j ę  
c i e  d o  p r a c y  p e w n e j  i l o ś c i  g ó r n i

gdyby władze nie wym agały ry g «-j 
rystycznie je j stosowania i gdyby  
przerażone nauczycielstwo nie 
przesadzało w wykonywaniu na­
kazów władz.

Aktualizacja w ydala sporo za­
bawnych K w iatków  a p o leg a ła  

na tem że nauczyciel m ów iąc o
jakitm kolw iek zagadnieniu o b o -, , . , ,, , , ,  , ,

, , , , głos i tylko dyrektor cos pobąki-
w iązany był naw iązywać do w sp ó ł, , , T , , . . .

\ , , , • vvał M inęła znów goazm a. a mcczesnych zdarzeń Stosowanien
tej metody wkrótce przeraziły s ię !

1 same władze. N a  jakim i kurs’e
wakacyjnym  opow iadał w izytator
takie zdarzenie:

„Jestem na lekcji matematyki
w pierwszej klasie. N au czy c ie l'

kanapie. Od dj'mu tytoniowego u- 
czyniło się w pokoju w prost gę­
sto Przyćm iło się światło eiektry’- 
czne. W v7dyehały wszystkie mu­
chy. Zaledw ie jedna — olbrzym ia  
—  leżała na wznak aa stole i gm e 
rała z nudów rozpaczliwie nóżka­
mi... N ikt już nawei nie prosił o

przygotowana do kongresu h.tltrcw.ow
w Norymberdze

Niemiecka partja  hitlerowska  
czym przygotowania do w ielkie­
go kongresu partyjnego, który 
zwołany został do Norym oergi.
Kongres odbędzie się w dniach 
od 7 do 16 września. H itlerowcy  
są zdania, że liczba uczestników  
tegorocznego kongresu partyjne­
go oraz dekoracyjna strona zjaz 
du przekroczy wszystko, co do­
tychczas na kongresach hitlórow  
skich widziano 

W ładze policyjne w yda ją  już 
teraz zarządzenia, m ające zapew  
nić bezpieczeństwo osobiste przy 
wódcom hitleryzmu i dygnitarzom  
trzefciej Rzeszy. W szystkie hote­
le, pensjonaty, w łaściciele polani i ^  narodowo - socjalisty z-nęj w  
um eblowanych i mieszkańcy N o - l 'czb>e osób. Liczi y ud
rym bergi, zg łaszający dobrowol- ń d ^ a c j i  gdańskiej ma byc dowo

pokoje w  Norym berdze tylko i 
wyłącznie te osoby przyjezdne, 
które wskazane będą przez w ła ­
dze partji hitlerowskiej.

N ie  wolno jest przyjm ować i 
dawać kw ater nawet przyjezd­
nym krewnym, chociażby ci mie­
szkać mieli bezpłatnie , Kontrola  
nad wszystkimi przyjezdnymi i 
ich kwateram . należy do partji i 
władz bezpieczeństwa.

D E L E G A C I G D a ń S K ,.

N a  kongres partji hie 
tlerowskiej, udają się de­
legaci członków gdańskiej par-

się rie  skorelowało Aż wreszcie  
w ybaw ił nas z sytuacji- nieocenio­
ny geogra f Do tej pory senny, 
ocknął się naraz, w yprostow ał 
i oświadczył rzeźkim głosem :

—  Mam projekt Korelacji' Prze  
chodzę teraz Tatry, moźeby w ’ęc 

dyktuje zadanie, gdzie jest mowa, k0]e(Ja 0j  śpiewów wyuczył chór 
że kopa ja j kosztuje trzy złote. SAkoiny p ]0Senki: „Góralu  czj ci

me kwatery, otrzymali surowe za 
rządzenie policyjne. Zarządzenie  
to postanawua, że w  okresie od 7 
do 16 w rześnia zajm ować mogą

dem łączności partji gdańskiej z 
centralą ru.chu narodowo - socja- 
.stycznego w  Niemczech.

N ag le  przerywa i pyta: „Iksiński, 
komu mamy do zawdzięczenia, że 
ja ja  takie tan ie?“ Iksiński mie­
sza się i bąka coś niezrozumiale. 
Nauczyciel marszczy b rw i: „Jak- 
to —  pyta —  nie wiesz, kto dziś 
rządzi PolsKą, kto jest nrnistrem  
spraw  wewnętrznych ?“ Iksińskie­
go olśniło. W ypalił odrazu dwa  
nazwiska. T w arz beltra się .rozpo- 
gadza: „A  w idzisz! Im mamy do 
zawdzięczenia tanie jaja ,,-im  po­
w inniśmy dziękowra ć !“

Oczywiście w izytator podawał 
tę lekcję jako przykład złej aktu­
alizacji. N ie dziwię mu się. W tła ­
czanie do młodocianych łepetyn 
takiego ja jow ego  światopoglądu  
w cale nie gruntowało powagi 
rządu ani ministrów.

Ostatnim  konikiem w ładz szkol 
nych była korelacja. D la me-nau- 
czyciela słowo to brzmi bardzo ła­
dnie i miękko. W  nauczycielu je ­
dnak budzi taką grozę, że nawet 
najhardziej wyłysia ły  belferus

nie żal?*'
W szyscy odetchnęli, choć osobi­

ście wziąłem  ten projekt jedynie  
za dobry żart Na szczęście dy­
rektor potraktował rzecz serjo i 
sekretarz zapisał wiekopomną ko* 
relację w książce protoKułów  

Obecnie moda na korelację mi­
ja. W ładze szkolne bąkają od ro­
ku, że metoda jest tylko środ­
kiem. a ccem  jest wysoki po­
ziom wiedzy. W  praktyce jednak  
postępują inaczej, bo wizytato- 
torzy wciąż badają metody nau­
czania. N ic  tedy dziwnego, że u 
progu 1936/37 roku szkolnego py 
tam kolegów - pedagogów , oraz  
wszystk.ch urw ipołciów  z całej 
Rzeczypospolitej:

—  Moi drodzy! N a  jakiego ko- 
niKa w siad a ją  w Vym roku nasi 
przełożeni i jaką  metodą będą  
nas gnębić bez litości?... N ie  w ie  
cie? Ja też nie. A le  już niedługo  
się przekonamy!

Jan W aśniew sk i

Z  t a d f a

Na wystawie
Gdyby prztd  kilku miesiącami 

w ystąpił ktc z twierdzeniem, że 
na wystaw ie przemysłu metalo­
wego i elektrotechnicznego naj­
silniejszym  magnesem będzie 
dział radjowy, uważałbym  go za 
przesadnego fantastę. I  n.etylko 
ja . Mam wrażenie, że podobnego 
zdania byłby również szei oki o- 
gół, nawet —  nasi fachowcy ra- 
djow i, gdy się do w ystaw y przy­
gotow yw ali. L iczyli oni oczywi­
sta na pewne suKcesy, ale spe- 
wnością nie na tak w ielkie, j a ­
kie przyniosła rzeczyw.ctość.

Zw iedzając bow iem  wystawę, 
stw ierdzić trzeba, że największe  
zainteresowanie publiczności 
zw raca s ię : na jp ierw  do rozm ai­
tych drobnych przedmiotów, słu­
żących do gospodarstw a domowe­
go (co zresztą obserw ujem y sta­
le na wszelkich w ystawach i tar­
g ach ), następne zaś miejsce za j­
m ują odbiorniki radiow e, przy  
których stale pełno ciekawych. 
A  najw iększą atrakcją w ystawy  
stało się studjo Polskiego Radja, 
które ściąga tak liczne rzesze, że 
nieraz trudno się przedostać do 
w nętrza paw ilonu m inisterstwa  
poczt i te legrafów .

Podobno nie są tem zbytnio za­
chwyceni przedstaw iciele innych 
działów, wystaw ionych w tymże 
p aw ilon ie : tw ierdzą mianowicie, 
że na ich stoiska publiczność nie 
zw raca najm niejszej uwagi —  z 
wyjątkiem  tych chwil tylko gdy  
dem onstrowana jest popularna  
„zegarynka" telefoniczna. A le  
nic w tem dziwnego. Skupienie

obok siebie wszystkiego, co jest 
zależne od m inisterstwa poczt 
nie było pomysłem szczęśliwym  
M ożna to robić przy układaniu  
prelim inarza budżetowdego, ale 
nie należało stosować tejże me­
tody przy rozplanowywaniu w y­
stawy. R ad jo fon ja  jest dziś dzie­
dziną zupełnie dla siebie odręb­
ną i należało było dać je j zupeł­
nie osobny pawilon.

Zresztą, sama nawet nasza ra ­
d jo fon ja ponosi także pewne ko 
szty tej olbrzym iej popularności, 
jaką  sobie zyskało je j publiczne 
studjo : bo i do obu kątów han­
garu, w  których znalazło się tro­
chę m łejsca na różne fotografje , 
d jagram y i inne eksponaty P o l­
skiego Radja, również mało kto 
dociera. Eksponaty te zresztą da­
ją  o naszej rad jo fon ji pojęcie 
bardzo ułam kowe; 3zkoda w  szcze 
gćlności, ze choć obecnie nasze 
stacje nadawcze budowane są 
całkowicie w  kraju, trudne na­
brać z w ystaw y jakiegoś bliższe­
go o tej spraw ie pojęcia

A le  i to jest skutkiem wspom ­
nianego wyżej grzechu p ierw o­
rodnego, jakim  było niedocenia­
nie znaczenia rad jo fon ji. O g ra ­
niczone do bardzo niewielkiego  
m iejsca, Polskie Radjo musiało 
zrezygnować z n :ejednego. 
A  przecież byłoby to bardzo in- 
struktywne, gdyby zademonstro­
wano naprzykład obecny postęp 
rad jofon izacji poszczególnych o- 
kolic, zawodów itp., gd y b y  przed­
stawiono, jak  postęp” )'' rozwój 
rad ja  w  szkołach, jak  Jię radjo

rozszerza po wsiach. Tem atów  
najrozm aitszych byłoby sporo —  
cóż, gdy nie stało miejsca.

N ie  jest to zresztą jedyny pa­
radoks tej wystawy, która stoi 
pod znakiem elektrotechniki, a 
równocześnie tonie nietyle w 
świetle, co w  półmrokach. W  ka­
żdym razie i to, co wystawiono, 
godne jest obejrzenia.

A le  najciekawsze jest, jak  już  
wspomniałem, studjo, stale wy­
pełnione gęstą ciżbą ludzką.

Jedna tu rzecz uderza przede­
wszystkiem. Kto słucha transm i- 
syj z wystawy u siebie w  domu
i rozróżnia wyraźnie dochodzący 
go z sali głuchy szmer publicz­
ności, jest zdumiony, gdy się 
znajdzie na wystaw ie, samorzut­
ną dyscypliną, jaką ta publicz­
ność zachowuje. Czerwone św ia­
tełka nad studjem  i ostrzegaw ­
cze nap isy : „C isza! Studjo czyn­
n e !“ robią swoje, zupełnie tak 
samo jak przy zwiedzaniu gm a­
chu przy ul. Z ielnej. Ludzie stą­
pają  na palcach, rzadkie są na­
wet szepty —  nastrój ciszy i oku­
pienia jest praw dziw ie wzorowy. 
A jeżeli mimo to tyle nas szme­
rów dochodzi z głośnika, to do­
wód tylko, jak  czułe są m ikrofo­
ny i jak najm niejsze nawet i n a j­
słabsze fa le  głosowe w p ływ a ją  
na całokształt każdej audycji, je ­
żeli nie stanowią jednego z je j 
istotnych składników. Porów nu ­
jąc  w rażenia odnoszone przy słu­
chaniu audycyj wystawowych z 
głośnika i na miejscu, można tak­
że zrozumieć, jak  to się dzieje, iż 
nieraz audycje rad jow e są tak 
przeładowane hałasem, że trudno 
z nich cokolwiek zrozumieć. To 
też i sami ludzie radja niejedne­

go będą się mogli z okazji wy­
stawy nauczyć,

Najcenn iejszą jednak nauką 
jest kontaat, jaki się nawiązuje 
między m ikrofonem a publiczno­
ścią. Można obserwować na w y­
stawie ciekawe objawy, gdy się 
np. kończy koncert papularny, a 
zaczyna „żywe słowo**: momen­
talnie zimenia się publiczność, 
jedni tłumnie wychodzą, drudzy  
za jm u ją  opróżnione miejsca- Sta­
li słuchacze czy to p. Stępowskie- 
go, czy p. W ac ław a  Frenkla „wy­
chodzą na swoje**, gdy ich ży­
wych w idzą przed sobą, albo gdy 
m ogą popatrzyć na* „praw dziw e- 
go“ Bocheńskiego. A le  i sami 

prelegenci, Którzy naogół zawsze 
się skarżą, że najn ieprzyjem niej­
szą rzeczą w rad ju  jest n iew i- 
dzialność audytorjum , w iele ko­
rzystają z tych swoich publicz­
nych występów : obecni bowiem  
będą już mogli mniej więcej or- 
jentować się, kto ich słucha —  i 
z jakiem napięciem emocji. O kla­
ski, które dochodzą z głośnika po 
każdym takim występie, są wyrmo- 
wnym  tego dowodem

Czy wynika stąd, że rad jo  d o -1 
Drze robić będzie, jaknajczęściej 
przenosząc swoje audycje na fo­
rum publiczne? O, nie. Ekspery­
ment, jakim  są obecne pokazy p u -1 
bliczne na wystawie, ma swoje  
ściśle ograniczone korzyści: prze­
dewszystkiem jako środek propa­
gandowy, a częściowo także dy­
daktyczny. W  dalszym ciągu bo­
wiem podtrzymać muszę wypo­
wiadane już niejednokrotni0 zda- 
nie, że z tego rodzaju publicz­
nych występów obronną naogół 
ręką wychodzi tylko muzyka, na­
tomiast audycje żywego tlcwa  
tracą dla ogółu słuchaczy, choć

się obeenjm  na sali wydaje zgoła  
inaczej. Bo wprawdzie, gdy słu­
chałem na wystaw ie Karczewskie­
go, recytującego zrany  już (i  kry  
tycznie na tem miejscu skwalifi 
kow any) monolog Sym fonja D ru ­
cika, to mi się na sali znacznie 
lepiej podobał, niż w  głośniku —  
a publiczności również. A le  cze­
góż to dowodzi? Tylko tego, że je ­
śli taka istnieje w  niektórych w y­
padkach różnica między transm i­
sją  ze studja izolowanego a stu- 
dja publicznego, to widocznie da­
ny utwór nie jest sam w  sobie! 
dostatecznie radjofoniczny i mo­
że dopiero telew izja pozwoli na 
usunięcie tych jego braków.

Rzecz bowiem znamienna, że [ 
jeśli np. słucham y z głośnika po 
pularnych „skrzynek**, to fakt i 
w ygłaszania ich z publicznego  
studja w  niczem ani nie polep­
sza ani nie osłabia ich normal­
nego efektu. Dowód to, że w  
tych wypadkach skala maksymal 
nej radjofoniczności została już  
przez prelegentów  osiągnięta.

A le, a propos g ło śn ik ó w  gło­
śniki na w ystaw ie odznaczają się 
brzmieniem kiepskiem, gluchem, 
zamazanem. Dobrze byłoby, gdy­
by się dało usunąć ten defeKt.

W  ubiegłą sobotę (22 b. m.) 
L w ów  uraczył nas zagranicznym  
skeczem „Strzęp życia**, kfóry 
szkoda było tłumaczyć i nada­
wać, gdyż nie posiada żadnej 
w arto śc i: słuchacz od pierwszej 
chwili w iedział na czem się ta 
ja łow a grafom anja skończy —  i 
dziw ił się tylko, po co się wybie­
ra z obcego repertuaru takie sla 
bizny.

Inna rzecz natomiast z ostat- 
niem słuchowiskiem  Niem iecka

„P lotka" pani H ugin  stanowi 
pewnego rodzaju eksperyment 
radjow ej groteski —  i z tego po­
wodu była audycja interesującą. 
Inna rzecz, czy ta groteskowość  
odniosła zamierzony efekt. Oso­
biście mam wrażenie, że nie. W  
niektórych momentach zestawie­
nie głosów  plotkarzy z głosam i 
zwierząt było udane, w  innych  
jednak chóralne krzyki w ypada­
ły zgoła sztucznie, operetkowe  
zaś zakończenie dowodzi, że au­
torka nie m ogła się zdecydować, 
na jakiej w łaściw ie platform ie  
oprzeć swój utwór. Bodaj czy 
nie lepiej byłoby trzymać się rea­
listycznych migawek, a zakoń­
czyć farsowe

Jeśli się słuchowńska tego słu­
chało z głośnika, a w iedziało o 
tem, że nadawane było z w ysta­
wy, można było panującem i w  
studjo w-ystawowem szmerami pu­
bliczności tłumaczyć sobie te g łu ­
che hałasy, które zniekształcały  
(n ieraz bardzo dotk liw ie) p ierw ­
szą jego część. Poniew aż jednaK  
nadawanie z płyt odbywa się z 
zamkniętej kabiny, a zatem hałasy  
uboczne nie wchodziły tu w grę, 
wypadnie usterki techniczne tej 
audycji położyć na karb płyt, nie­
czysto nagranych. Inna rzecz, że 
oddział techniczny Polskiego R a­
dja ma w  tej chwili, z okazji wy­
stawy oraz nieskończonego jeszcze 
okresu urlopowego, zadanie bar­
dzo ciężkie. To też prawdopodob­
nie nie starczyło mu już czasu na 
powtórne nagranie defektownych  
części audycji.

N a jlep ie j jednak było użyć sta- 
lografu  i transm itować wprost z 
ul. Zielnej —  byłoby się wtedy o- 
Hp k z Jo bez defektów.

M arjan  Grzegorczyk.
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V* spoiny frcrt rzeźniłu i badana
W  zabawnej i pożałowania god­

nej sytuacji znaleźli się teraz 
wszyscy zwolennicy i entuzjaści 
W spólnych Frontów  Ludowych we 
wszystkich państwach Europy. 
Zjednoczenie się i współdziałanie  
z komunistami od początku nie 
było tuczem hfnstń, jak owczym  
pęaem wprost do paszczy M olo­
cha na nieuchronne pożarcie. Do 
starych przecie i przez nikogo nie 
kwestjonowanych praw d należy 
pewnik, że w  icażaym ruchu spo­
łecznym o tendencjach rewolu­
cyjnych zawsze biorą górę prądy  
najradykaln iejsze.

Co się dzieje z umiarkowanymi 
sojusznikami partyj skrajnych, na 
to też długo nie trzeba szukać od 
powieazi. Udziałem  ich w końcu 
nieuchronnie staje się gilotyna, 
„stienka" szubienica, lub —  w 
najlepszym  wypadku — bar ic ja  i 
nędza na em igracji.

Przed rokiem Komintern, czyli 
rząd sowiecki, zrezygnowawszy z 
beznadiie jnej taktyki wywołania  
na całym świecie rewolucji bolsze 
wickiej, w ybrał znacznie szczę 
śliwszą strategję, poszedł na tym 
czasowy kompromis z wszystkiem  
cbozam i i partiam i radykałizują- 
Cemi we wszystkich państwach  
W artość  nowej metody wytrzyma 
ła próbę zycła. W spólne fronty  
w yrastały  wszędzie jak grzyby po 
deszczu Akcia połączonych stron 
nictw  lewicy społecznej, doprowa  
dziła do wzmocnienia ich wpływu  
■w szeregu państw, a we Francji 
i w H iszpanji dala im pełnię wla  
dzy.

Polskie ugrupow ania lewicowe  
również naw iązały ścisły kontakt 
z komuną. Poznajem y tu ich mą­
drość polityczną z roku 192ó-go 
W ów czas również z e ' strachu  
przed p raw ’cą, dla ratowania de­
m okracji znalazły się w oDozie, 
który w łaśnie zniszczył demokra­
cję, wprowadzi* ustrój dyktator­
ski, a kombatantów lewicowych  
ulokował w Brześciu. A le  Brześć 
był tylko dobrotliwą, ojcowską 
karą za głupotę w porównaniu z 
temi karam i, którem, za takąż g łu ­
potę szafuje w  stosunku do swo­
ich sojuszników komunizm.

Tylko ślepcy mogą tego nie w i­
dzieć. W łaśn ie  Dodczaa pięknego 
rozwoju frontów  ludowych, gdy 
H iszpan ja  spływ a krwią, gdy we 
Francji wzm aga się chaos g tsp o  

darczy, gdy w B e lg ji fa la  stra j­
ków, a u nas odbyw ają się zjazdy, 
na których Krzyczy się o „czerwo­
nej W arszaw ie ", w łaśnie wtedy w 
czerwonej M oskwie odbywa się 
w ielk i upeKtakl sądu nad tw órca­
mi komunistycznej Rosji.
N a  jednej ław ie oskarżonych zna­
leźli się najgroźniejsi —  według  
słów  prokuratora —  w rogow ie  
klasy pracującej, w rogow ie prole- 
tarjatu . I kogóż tem mianem pan 
prokurator p.ętntije? Może monar 
chistów?... Może faszystów?... M o­
że kapitalistów?... N ie. Żadnemu 

z oskarżonych nie zarzucono na-

któremkclwiek z państw  oczywi­
ście zaraz po załatwieniu się z 
faszystami i nacjonalistam i bez 
pardonu wywiesza wszystkich  
Blum ów i Czapińskich i me oni 
będą ostatnimi la liście pro­
skrypcyjnej. Za nimi pójdą pod 
m ur tysiące mieńszewików, a gdy 
już ł adnegc z radykałów 1 socja­
listów nie stanie, zacznie się wy­
szukiwać „ukłonszezików", uchy- 
leńców, przyczem uchyleńcem bą-

wet przekonań m ień !zesviekich.
Byli to komuniści, dia samego 
prokuratora n iew ątp liw ie komu­
niści, ale z lewicowem lub z pra- 
wicowem uchyleniem od o fic ja l­
nego kierunku, od aktualnie o fi­
cjalnego.

I takie uchylenie wystarczyło by 
skazać ich na śmierć i zastrzelić 
jak pospolitjTch zbrodniarzy.

Uchylenie!

A  przecież rozstrzelano nie by­
le jakie drugorzędne Łgurk i, lecz 
twórców i ojców  bolszewizmu, któ­
rych nazwiska wym awiano jed ­
nym tchem po nazwisku Lenina  
których imionami chrzczono tak 
niedawno ulice, place, wsie i mia­
sta! Których portrety kazano 
czcić tłumom Którzy sami w imie 
niu rew olucji komunistycznej set­
ki tysięcy ludzi wysyłaL  na 
śm ierć!

Kom edja sądu nie przekonała 
nikogo i nikt nie uwierzył, by sze­
snastu żydów z Kam ien;ewem, Zi- 
nowjewem i Trockim  oa czele spi­
skowało z H itk  row cami przeciw  o zy  W YSrAVV IE N iE  W E K S U  IN  
Sowietom. _ onure 1 ohydne kaja- j^ A N C O  N A  W IĘK SZĄ  SUM £ NIŻ  
nie się oskarżonych, przyjm owa- B Y ŁY  DANE BEZ PU SZC ZE N IA

dzic Każdy, kto w najmniejszym  
szczególe ośmieli się różnić w po­
glądach z kierownictwem partji.

W ydaje  mi się, że uświadom ie­
nie sobie tych prostych, tyiekroć 
przez hk torję  powtarzanych rze­
czy, rzeczy ostatnio tak brutalnie  
zaktualiw w anycn przez rozstrze­
lania moskiewskie, nie przyczyni 
się do dalszego powodzenia poli­
tyki sowieckiej w Europie. D late­
go też powiedziałem  wyżej, że

ARTRETYZn, RElif- ttTYZM
C H C R D n Y  K O B I E C E ,  są,ca, m rw o w e , porażania

leczy »ię
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R y c z a ł t  3 - t y g o d n .  l l f  z ł .
informuje Z a r z ą d

n ie  na  s ie D ie  w i ę k s z y c h  j e s z c z e  
w i n , tuż te ,  k t ó r e m i  o b a r c z a ł  i c h  
p r o k u r a t o r  Wyszyński, d a ło  n a m

ICH W  OBIEG STANO W I 
PRZESTĘPSTW O  

Pan Eugenjusz B., będąc w posia­
daniu weksli in blanco pana S., wy-

posmak do jaKiego upodlenia do- pełnił je suma trzykrotnie większą
prow adzają swo.ch przeciwników  
politycznych komuniści. Nietylko 
odbierają im życie, ale przed 
śmiercią zm uszają groźbą tortur 
do samobiczowania, do wyrzecze­
nia się resztek ludzkiej godności, 
do psiego sKomienia i Lzania ła ­
py własnych katów.

' Oczywiście na fanatyzm  niemu 
lekarstwa, ale sądzę, że poufnie 
prywatnie każdy z najzagorzal 
szych entuzjastów W spólnego  
Frontu wolałby jeanak oyć sąazo 
ny przez sądy faszystowskie niż 
przez komunistyczne. Tem bai 
dziej, że na uspraw iedliw ieni! 
wyroku.m oskiewskiego nie prze 
m awia nawet gorączka okresu re ­
wolucyjnego, kiedy pośpiech 
Krwawe otumanienie głów  truma 
czy wiele okrucieństw.

Sowiety dzisiaj są państwem  
rządzonem planowo i spokojnie, 
biurokratycznie i poncyjnie. o Na  
niespodzianki niema tum miejsca. 
Proces był od dawna ukartowany  
i przygotowany z wieiką systema­
tycznością Dziwić musi tylko wy­
bór doby tego procesu, doby po­
myślnego rozwoju akcji W sp ó l­
nych Frontów.

Bo jakież wrażenie na nowych 
sojuszników komunizmu wywrzeć  
może rozprawa moskiewska?. Są 
dzę, że ich przerazi. N iew ątp li­
wie bowiem rozumieją, że między 
Zinow jewem  i Kamieniewem a 
Stalinem jest mniejsza różnica 
przekonań politycznych, niż mię­
dzy Stalinem a —  powiedzmy —  
Blumem, Heriotem, czy N iedział­
kowskim lub Czapińsk.ni.

Rew olucja pożera swoje dzieci. 
Komunizm zdobywszy w ładzę w

niż opiewała umowa. Posiadacz wek­
sli nie puścił ich w obieg, ani nie żą­
dał zapłaty wyższej sumy, jedynie 
pokazywał te weksle kilku znajo­
mym, którzy opowiedzieli wystawcy 
p. S. o tem. Pan S. wniósł skargę do 
prokuratora żądając pociągnięcia p. 
Eugcnjusza do odpowiedzialności kar 
nej z ąrt. rO-r k. k , który głosi, że 
kto wypełnia blankiet, zaopatrzony 
cudzym podpisem, niezgodnie z wolą 
oodpisuneg* i na jego szkodę, lbo 
kto takiego dokumentu używa, pod­
lega karze więzienia do lat trzech.

Sprawa ta przeszła przez dwie in­
stancje i znalazła się w Sądzie N a j­
wyższym, który zatw ierdzil skazują­
cy wyrok i podał w motywach, iż 

im fakt wypełnienia blankietu nie­
godnie z wolą podpisanego — tre 

ścią, która może mu przynieść szko­
dę — już sam w sobie nosi tak do

kiet bowiem wypełniony „na wszel­
ki wyprdek , „dla ekspęrymetnu" i 
t. d. może przecież (choćby po la­
tach) wyjść posiadania oprawcy, 
czasem bez jego woli i wiedzy i u- 
rzeczywistnić groźbę, mieszcząc^ się 
w samem swoim istnieniu. (S. N II. 
K. 1425'34).

K IEDY DŁUŻNIK O DPO W IADA  
ZA PR ZYPAD K O W A  U T R A T Ę  
PRZEDM IOTU, KTÓRY M IAŁ  

W YD A Ć  W IERZYCIELOM 'I
Właściciel dużego mająłku pod 

Grójcem sprzedał jednemu z aiity- 
kwarjuszy warszawskich obraz Bae- 
ciarellego z tem, że wyśle płótno 
natychmiast po zapłaceniu ceny 
przez nabywcę. Przez opieszałość, 
mim.) u.szezen.a zapałty przez anty- 
kwarjusza, oDraz wysłany nie został 
i, gdy pewnego dnia wyDuchł prżar 
od uderzenia pioruna, spaliła się 

płótnem Baccia-

dziwną porę La rozprawę wybrął 
Stalin.

W śród wielu komentarzy, które 
usiłowały tę sprawę wyjaśnić nie 
znalazłem żadne.go, któryby był 
dostatecznie przekonywujący  
Tłum aczenie związane z polityką 
wewnętrzną Sowietów nie jest 
uzasadnione pomimo masowych  
aresztowań zarządzonych w Rosji 
po egzekucji skazańców. W szy st­
ko świadczy o tem, że pozycja Sta­
lina wewnątrz państwa nigdy nie; 
była tak silna jak  obecnie. O cóż 
zatem chodzi?

P rasa  niemiecka zapewnia, że 
jesteśm y świadkam i sprytnego 
blu ffu , gdyż w g r jn c ie  rzeczy 
Staun pocichu wspołdziaia z 
przebywającym  w N o rw eg ji Troc 
kim. N a  dowód tego przytacza się 
ciekawą wiadom ość o tajnej kon­
ferencji, która się cdoyia w Bre­

nda w H oiandji, a w której brali 
udział pełnomocnicy obu stron. 
Otóż rokowania te odbyiy się 
istotnie dnia 30-go czerwca 1 
miały doprowadzić do porozumie 
nia, którego pragnął Stalin ząnie 
pokcjony postępam. trockistów  
w zachodniej Europie, a szcze­
gólniej we Francji, co ujawniło  
się w niesubordynowanym  stra j­
ku Strajk ten zaskoczył politykę

sji, w samej partji komunistycz­
nej muszą w ywołać fermenty No  
w a fa la  teroru, nowa czystka wy­
tworzy w  szeregach part,i pani­
kę i przygnębienie. Zwiększona 
karność i dyktowana strachem  
prawom yslność nie załatają  
strat. Rząd Stalina będzie musiał 
oprzeć się wyłącznie na arm ji i 
na G P U . Będzie musiał rządzić 
przez a ługi jeszcze czas terorem, 
co jest równoznaczne z nader po- 
ważnem osłabieniem m ilitarnej i 
obronnej siły państwa.

Dlatego jakkolwiek sam akt 
m asowego m orderstwa iruo w  
na.n w yw ołać wstręt bez względu  
na m oralną wartość skazańców, 
w ogólnym bilansie wyrok mo­
skiewski pozostanie dla Polsk ’’ i 
dla całej Europy pozycją dodat­
nią, zm niejszając agresywne
zdolności naszego sąsiada i
zm niejszając jego niepokojące
zaawansowane w pływ y w  w iel­
kich środowiskach robotniczych  
kontynentu

N a jbardzie j interesuje nas jed  
nak to, jaKie echa wyrok mo­
skiewski wyw oła w  tych inteli­
genckich ugrupowaniach pol­
skich, które do ostatniego dnia 
zezowały ku komunizmowi i je ­
żeli jeszcze nie stanęły jaw n ie

! Komintern u i omal je j nie spara- hod sztandarem komunistycz- 
łiżowal. co skłoniło Stalina uo u- “ 3™- w nim i edYnie d°Patryw r ły 
kładów z niebezpiecznym banitą ' si? wspólnego znaku obrony prze
Układy jednak musiały nie dopro 
wadzić do żadnych zadow ala ją ­
cych rezultatów. Tylko w tem 
świetle możemy zrozumieć pro­
ces moskiewski i dalsze masowe 
aresztowania M& to być krw aw a  
odpowiedź na odmowę Trockiego. 
Stalir. postanowił zrównać z zie­
mią bazę trockizmu i przekreślić  

część dworu wraz z płótnem Baccia- wszelkie nadzieje przeciwnika, a 
reilego Antyicwariusz wystąpił dc jednocześnie zatamować ostatecz 
s*di o zwrot zapiaconej sumy. Sąd tie  te arobne 3U-umyki czerwoń  
nie uznał tłumaczenia się włascicie- , . . .  . . , . .
la obrazu, że szkoda powstała bez c,,w które przeciekały pous ór- 
jego winy wskutek siły wyższej i 1 nie z Rosji na subwencjonowanie
stwierdził, że zgodnie z art. 245 ko-

niusłą grożbe zarówno dia intere- deksu zobowiązań diużnik odpowia- 
sów pokrzywdzonego, jak i dla pe\v- da nawet za przypadkową utratę rze 
ności publicznego obrotu, że czyn ta- czy, lub uszkodzenie przedmiotu 
ki wymaga lepresji karnej, niezależ- 'świadczenia, o ile był w zwłoce, co w 
nie od tego, czy sprawca yyn< łnil danym wypadku wobec niewysłania 
dokument w celu jego użycia. Blan-pną czas obrazu miało miejsce.

, ‘ --."m -. V-, u:. v -, ■ -><z.

WŚH^ZlliSf jtrStiilMji
przemysłowej w li crj

Obliczany przez Instytut bada­
nia konjunktur gospodarczych i 
cen wskaźnik produkcji przemy­
słowej w lipcu r. b. pozostał p ra­
w ie niezmieniony, osiągając pu-

OD A0M!NI5TPACJI
Prosimy o wpłacenie prenumeraty 

za miesiąc sierp eń br. Aby uniknąć 
przerwy w otrzymywaniu pisma 
prosimy P. T. Abonentów zalega­
jących z opłatą prenumeraty o 
uiszczenie należności do dma 
10 września.

ziom 71.8 wobec 71,7 w  czerwcu  
b. r.

Znaczny wzrost produkcji na­
stąpił w gałęziach, związanych z 
budownictwem  — w  przemyśle 
metalowym i m ineralnym  —  a tak 
że w  przemyśle drzewnym i che­
micznym. Jednocześnie jednak  
m iał miejsce spadek produkcji 
w przemyśle węglowym , w t w łó­
kiennictwie i, pomimo rosnącego  
nadal zbytu, w hutnictwie żelaz­
nym. W  rezultacie więc ogólne  
rozm iary produkcji przem ysłowej 
nie uległy praw ie zmianie przy  
poziom,e o 8 proc. wyższym aniże­
li przeciętna z ub. roku.

t r o c K i s t ó w  z a g r a n i c ą .

Środek jednak okazał się zbyt 
simy i nerwy sojuszników z 
wspólnych frontów  nie mogły 
wobec niego zachować spokoju. 
Francuskie pisma lewicowe wy­
stąpiły z goryczą i żalem, prze- 
wódca angielskich Trade Unio- 
nów głośno potępił wyrok, w ar­
szawski organ socjalistów  na­
piętnował rozprawę moskiewską 
jako „niesłychaną nikczemność".

Nikczemr.ośc ta wstrząsnęła i 
przeraziła opinję świeżych so­
juszników komunizmu staw iojąc  
.ni przed oczy perspektywę w ła ­
snego ich losu w wypadku zwy­
cięstwa Wspólnych Frontów Na  
tym poważnym odcinku krok Sta­
lina był wielkim  błędem taktycz­
nym, błędem, który być może 0- 
bróci w m wecz całą pajęczą sira - 
tegję Kom inlernu, czego oczywi­
ście nie mamy powodu żałować

Co więcej, m asowe egzekucje 
dokonane na starych i zasłużo­
nych komunistach, w  samej Ro-

ciw  nacjonalizm owi i faszyzmo­
wi

Rozproszona w  wielu radyKa- 
lizujących organizacjach, dooko­
ła różnych pism i pisemek, ta ka 
tegorja  ludzi, stanowiąca jakby 
ochotnicze forpoczty dywersyjne  
na terenie naszej kultury, innemi 
zapewne oczyma spojrzy teraz na 
swoj sztab główny. O b jaw ów  de- 
zorjentacji nie dostrzeżemy mo­
że zbyt prędko. Subsydja płyną­
ce różnemi, często zamaskowane- 
mi drogam i z jednego i tego sa­
mego źródła, zrobią swoje in ­
strukcje z góry zażądają spokoju  
i przeczekania fa li oburzenia, 
Oczywiście czas zrobi swoje i 
śmierć skazańców bolszewicki/h  
z perspektywy kilku miesięcy 
straci dużo z potworności swego  
obrazu. Pamięć ludzka jest za­
dziw iająco krótka.

W  każdym razie wątpić n a le ­
ży, czy większość uczestniKów pa 
m iętnego  z jazdu  lw o w sk iego  za­
dow o lon a  je s t  dziE iaj z f ig u ro w a  
nia swoich nazw isk  na liście te­
go z jazdu , na którym krzyczano:

—  Spotkamy się w „czerwonej 
W arszaw ie "!

Owszem. W  „czerwonej W arsza ­
w ie" możecie się spotkać, ale te­
raz już wiecie, że to spotkanie 
wcale nie będzie aż takie przy­
jemne. W y  bowiem w tem spotka 
niu będziecie dać, „pod stien- 
koj", a oni bedą naprzeciw z ka­
rabinam i w ręku.

Tak się kończy wspólny front  
stworzony przez rzeźnika i przez 
barana.

L is t z  irn j.
Warna, w sierpniu

W  każdym kraju mam przyjaciół­
kę. Najstarsza z nich liczy subie 8 
lat. najmłodsza _  cztery. Przyjaciół­
ka z Warny ma 5 lat 1 nazywa się 
Jeiemea (Helenka). Dzis rano, Siy- 
sżąc, że mi uczę coś pod nosem, po­
wiedziała do mnie surowo: jak  ci nie 
wstyd śpiewać, dorośli nie śpiewają". 
Nie wiedziałem dlaczego dorosłym 
nie wolno tutaj śpiewać, ale w każ­
dym razie zawstydziłem się dosta­
tecznie. Wziąłem butelkę na mleko i 
poszedłem na miasto kupić coś na 
śniadanie. Zanim rozpocznie się tu 
sezon na winogrona, arbuzy i melo­
ny, najwspanialszemi owocarm War­
ny są właściwie pomidory. W skrzyn­
kach przed sklepikami lezą zwały ja­
rzyn; czerwień pumidorów, na tle 
przeważającej soczystej zieleni two­
rzy wspaniałe manwe natury. Spoty­
ka się je zwłaszcza w skromniejszej 
dzielnicy miasta, bliżej ku morzu i 
portowi, odwrotnie jak w Constancy, 
która właśm nad morzem umieściła 
swoje „wielkie bulwary". Łakomy 
przybysz z Polski próżno jednak szu­
ka wschodu w wyglądzie warnen- 
skich domków i uliczek, wszystko to 
  powiedzmy otwarcie — przypomi­
na nieraz rosyjsko-żydowskie mia­
steczka. Tak jest w dz lnicy naj­
uboższej; dziemice zamożniejsze 
świadczą, iż Bułgarzy dzielnie wal­

czyli z Turkami, ale ulegli secesji.
Dość łatwo zmienić architekturę i 

strój, natomiast trudniej _  duszę. 
Pod marynarką, skrojoną ściśle wedle 
wzoru filmowych elegantów amery­
kańskich, możemy jeszcze- znaleźć 
porcję tego Wschodu. Możemy ją 
znaleźć również (a może przede­
wszystkiem?) na plaży. Ładna plaża 
w Warnie została niepotrzebnie roz­
parcelowana na caty szereg działek. 
Tu jest płaza dla panów, tu wyłącz­
nie dla pań, tutaj wolno pływać 
chłopcom, a tam jedynie wdówkom i 
to w dodatku blondynkom. Oczywiś­
cie każda z plaż racjonalnie urządzo­
nych, oprócz ogrodzonego miejsca 1 a 
kąpieli słonecznych, pow.nna posia­
dać także zakątki dla zwolenników 
odosobnienia. Ale w podziale plaży 
warneńskiej nie mogę jakoś dopa­
trzeć się sensu. Plaża dla pań była­
by może cennem udogodnieniem, 
gdyby panie naprawdę z niej chciały 
korzystać. Panie jednak wędrują na 
męską stronę, bo paniom do panów 
w'olno, tylko panom do oań —  nie

Długi pomost na końcu którego 
znajduje się skocznia wybiega dale­
ko w morze. Po prawej stronie po­
mostu morze jest „damskie" i wy­
starczy przedstawicielowi płci brzyd­
kiej wejść w tem miejscu do wody, 
by usłyszeć zaraz gwizdki ostrze­
gawcze bułgarskich strażników mo- 

j ralności. Ale po tej samej stronie po­

mostu znajduje się również trampo­
lina, z której panom wolno skakać w 
„damską" wodę. Nieszczęsny sko­
czek, gdy się znajdzie w wodzie, nie 
widząc żadnej liny, któraby odgra­
dzała strefę zakazaną, nigdy nie wie, 
czy już popełnił przestępstwo, czy 
jeszcze nie. Po tym samym pomoście 
przechadzają się młodzi dżentelmeni, 
w strojach nader kusych, często gę­
sto łyskając nieprzystojnie gołym 
tyłkiem Urzędowych stróżów cnoty 
na wybrzeżu, którzy tyle robią krzy­
ku, gdy znajdą męskie ciało w dam­
skiej wodzie, wcale to jednak r.ie 
gorszy. Oto macie przykład, jak na 
jednym niewinnym pomoście można 
zobaczyć spotkanie Europy z Azją.

Brzeg okalający morze w Warnie 
jest górzysty, zielony i malowniczy; 
wzdłuż całej plaży i dalej poza nią 
ciągnie się ładny park, ze staremi 
drzewami. W  parku zwróciła moją u- 
wagę gorączkowa praca robotników 
przy jakimś mostku. Tembardziej się 
zdziwiłem, ze to była niedziela. Na 
wsi, także w  niedzielę, widziałem, jak 
chłop rozesłał snopy na klepisku i 
młócił zboże w sposób prymitywny, 
jeżdżąc po niem saniami. Jeśli chłop 
i magistrat nie szanują niedzieli, to 
co dopiero mówić o reszcie obywa­
teli!

Widząc, w dzień święty, ten świę­
ty zapał do pracy myślimy sobie- a 
może nie zdążyli na czas i teraz się 
spieszą, żeby tylko kuracjuszom do­
godzić. Nic podobnego. Bułgarzy się 

nie śpieszą. Rozpoczynają t zw. in­

westycje z rozpoczęciem sezonu, roz­
kopują ulice, grzebią dulki, zwozą 
kostkę brukową. Dlacztgo 1 teraz, a 
nie np. w kwietniu, albo listopadzie, 
kiedy nikogo niema i jest daieko 
chłodniej? Ja ich potrosze rozumiem. 
Nie chce im się, więc zwlekają do o- 
statmej chwili. Od gorąca nie chce 
się tu ludziom wielu rzeczy. Kiedyś, 
o dziesiątej rano, gdy już było daw­
no po sniaaamu, zajrzałem do moich 
gospodarzy Spali. Gospodyniom nie 
chce Się pitrasić przy kuchni i odda­
ją, co tylko mogą, do piekarni Za 
1. łka lewów piekarz piecze gęs, kurę, 
mięso, zielony pieprz i różne tam róż­
ności. Jego flegma, wobec upału i 
pieca jest zgoia , budująca i działa 
niemal rzeźwiąco.

Inne wrażenie sprawiła na mnie 
mała dziewczynka, którą widziałem, 
siedząc na ulicy przy stoliku kawiar­
nianym. Dziecko podeszło i wykonało 
jakiś nieokreślony i senny ruch Za 
perwszym razem iiie mogłem zorien­
tować się o co chodzi, za drugim ru­
chem pomyślałem, że mała dostała 
konwulsj5, za trzecim —  że sam do­
stanę epilepsji. Okazało się potem, że 
to miała być akrobatyka. W  zamie­
szaniu dałem małej artystce, zamiast 
20 sotinn ków, 20 lewów to znaczy 
zamiast paru groszy —  cełe złoty 
czterdzieści.

Nie dziwię się jednak młodociane; 
akrubatce, gdyż czynności wykonywa­
ne z urzędu nikogo pizecież nie cieszą. 
Daleko więcej zapału i miłości sztuki 
dla sztuki wykazują dzieci bułgarskie

które, dla pustoty dziecięcej, naśladu­
jąc małe cygan ęta, Diegną za cudzo­
ziemcami 1 hałaśliwie domagają się o 
datek. Starsi ogromrie się tego wsty­
dzą i strofują je przy każdej okazji. 
Widziałem, jak za takie figle, 18- 
letni chłopak beształ swego młodszego 
kolegę. Bardzo mnie ten obrazek zbu­
dował, gdyż mam niejakie wątpliwo­
ści, czy by taksamo postąpił nasz ro­
dzimy Antek, obserwując „wprawki” 
przyszłej chluby Powiśla lub Woli.

Stosunek dorosłych do dzieci jeszcze 
raz zwrócił moją uwagę, gdy Ogląda­
łem album z fotografjami, u przyja­
ciela Polski, dyrektora liceum handlo­
wego, p. Smilenowa. Jedno ze zdjęć, 
z uroczystości żu cza Władysława 
Warneńczyka, przedstawiało króla Bo­
rysa, w otoczeniu ministrów, genera- 
licp i t. p. dygnitarzy Król szedł so­
bie drogą (była to wielka uroczystość 
—  n'e zapominajcie!), a tuż obok nie­
go widziało s ę kilku bosych cnlópacz- 
ków, ot coś w rodzaju naszych w ar- 
szawsktcn gazeciarzy Nikt tych chło­
paczków nie odpędzał ani przepędzał, 
szli sobie zwyczajn e koło orszaku. O- 
brazek, zwłaszcza dla nas, zgoła nie­
codzienny — prawda?

Skoro już mowa o dzieciach, muszę 
powiedzieć, że policjantek zbi erają­
cych dzieci ulicy, tu niema, a 1 poli­
cjanci, posterunkowi niewiele mają 
roboty. Stoją na skrzyżowaniach ulic 
i nudzą się. W najruchliwszych pun­
ktach miasta zrzadka się zjawia doroż­
ka, a jeszcze rzadziej auto. Pan wła­
dza nie ma co regulować Podszedłem

raz do jednego, pytając po rosyjsku 
czy znajdę jakąś filję poczty na mie­
ścież Policjant w popielatych ręka­
wiczkach zasalutował bardzo grzecz­
nie i, przepraszając mnie na chwilę, 
podszedł do sadzącego na roiru oucy- 
buta. Myślałem, że chodzi mu o duma 
cza. Nic podobnego. Pen wiauzu po­
szedł jioprostu zapytać o to samo, o co 
ja go zapytałem. Pucybut uazieu wy­
czerpującej i m.arodajnej odjx>wiedzi, 
która została cni powtórzona. Po tem 
doświadczeniu, w sprawach wątpli­
wych, zwracałem się już prosto do pu- 
cybutów A swoją drogą wzruszają­
ca jest ta współpraca pol.cji z ludno­
ścią; u nas do pucybutów przed Dwor­
cem Głównym, którzy rekrutują się 
przeważnie z m eszkańców Cyrku na 
Dzikiej, policjant podchodzi tylko w  
sprawach urzędowych, to znaczy zę­
by capnąć „cyrkowca" za kark.

Ludzie prości —  jak to się mowi —  
są tu naogół syiTmatyczn., trochę cza­
sem oezceremonjalni, lecz pozatem ży­
czliwi i uprzejmi. W  porównaniu z 
itttehgnecją; której kilku przedstawicie­
li poznałem, jeszcze bardziej zyskuią. 
Lubią kw.aty i zieleń, cenneiszą le­
szcze nad morzem, niż gdzieindziej. 
Przy najuboższym n iw .  .jrf
my kwiaty i — ieślt mie>-ce rólko ro ­
zwala —  skrawek ogródka lub pergo- 
Ię. Wśród tej zieleni tkw.ą mel.czne 
już resztki dawnego u arneńskiego bu­
downictwa: domy drewr.ane. lub na- 
ooły murowane, o płaskich dachach z 
czerwonej, półokrągłe; dachówki

Wiktor Podoski.
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i SZKOŁA POW SZECH. . R̂fcG. GACZŁKSK,tJiŁW.’KACFROWSKIEirł,łodna 15tel. 5 37-80
Dyr E. Kacprowska 
Kier. L. Tatanaziewicz 1 i 2 września

i S Z K .;;1?  D w S t H N ś  * G A G ^ T M .C K iE J Senatoiska 30,32 Dyr. Z Herfurtow* 1 i 2 września

G IM NAZJUM  
i SZKOŁA PO W SZECH NA H A L I N Y  G E P N E a Ó W N Y Mon.uszki 8 Dvr. H. Gepnerówna 31 oierp.iia i 1 w rześn i

G i M N A Z j UM W Ł A D Y S Ł A W Y  L A N G E

GIM NAZJUM  
i SZKOŁA POW SZECH NA J. M .C H A L S K I E J

Senatorska 6, 
tel. 2-5'7-19 - _

Chłodna 68

Dyr. Dr. E. Mańkowski 1 i 2 września

G U f «  AZ JU K  
i SZKOŁA POW SZECHNA

Dyr Marja Uklejska 
K er J M chalska 31 / V I I I  i 1 i 2  w rz e ś n ia

J. P O P .E L v  Vł S K IE J  I J. R O S Z K O W S K I E J
"Dyr Dr ] Popielewska 

Kier, J Roszkowska 1 i 2 września

i SZKOŁA PO W SZECH NA T O W A R Z Y S 1 W A  d Z K O L N E G O  *  Dyr. Józef Grabowski 1, 2 i 3 wrześn.a o g  8
GIM N  

i SZKt
G IM NAZJUM  

i SZKOŁA PO W SZECH NA

•.i"N i-» w ™ E .  HN ,'JUUI Z  J< K K l  V. ^ KICH ŁTŁTKO * SK;£JSżgig1"1 58- gC.^gS5J&i!il 2»

J A D W I G I  T A C Z A N O W S K I M  '  W i l i - . r H

. » 3 ^ K i r t O W .  S Z K O Ł Y  S R E D H lE i  „ C O L L S e J O M - ^ f f i 4*
Dyr. Apolinary Rudn cki 
Kier. Stefan Di szy od 25 sierpnia

G IM NAZJUM  
i SZKOŁA PO W SZECH NA W Ł .  G i Z Y C K i E G O Puławska 1l "  

' Wierzbno) Dyr. W. Giżycki 28, 29 i 31 sierpnia .

GIM NAZJUM  
i SZKOŁA POW SZECH NA IM . A .  K n E C Z M A R A Wilcza 41 Dyr Michał Kreczmar 31 /VIII. 1,2 wrztśn g 9

G IM NAZJUM  
i SZKOŁA PO W SZECH NA S U K C .  L U D W I K A  L O R E N T Z A

Hfaćka 18, Dyr. Rajewski Ludwik . ,
tel. 6.67 02 Kier. Juszczyk Józef '31 sierpn.a ■ 1 wrześniu

G IM NAZJUM  
i SZKOŁA PO W SZECH NA I O W .  W Y C H . - O S W .  „ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć * Śniadeck cli 17, 

tel. 8.28.48
Dyr. Dr M Sz mankiewicz 
Kier Dr. Teod Radzikowski' 31 sierpnia

G IM NAZJUM  
i SZKOŁA PO W SZECH NA IM . E . R O M T A L  E R A Polna 16-a Dyr. M. Landau 31/niI , 1 i 2/IX.

GIM NAZJUM T G  W .  O Ś W I A T O W E G O  „ S T U D J D M *
Grzybowska 60 
tel. 5-33-68 Dyr. K. Kujawski od 1 września godz. 9

^ p o w s z e c h n a  ł o w i  'Z G R O M .  K U P C Ó W  M . S T .  W A R S Z A W Y
Prosta 14 
tel. 613-92.

D) *. Paweł Ordyncki , , , , ,  . ” 73
Kitr Edward Lechowski SL V III. 1 i 2/IX o g  9
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Dziś św  Róży 

Jutro św. Rajm unda

j ł a z w
1 ŁA 1 R NARUUOW  Y : „Wielka mi 

ło ć" Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówną i Osterwą 
na czeie.

TEATR  POLSKU Dziś ciesząca 
się rekoidowern rowodzehiem „Tessa" 
w reżyserji A Węgierki w prFmjcro- 
Wej obsadzie.

IŁATR  N O W Y: N,«czvnny.
TEATR  M A Ł Y : .żołnierz boha-

terem“ Shawa (raz. Węgierki).
TŁA TR LETNI: Ozis , jutro ko­

medja muzyczna „Podwójna buchał 
terja“ z Dymszą, Orw.dem, Brochwi 
czrwną, Grossówną, Janecką. Łapiń­
skim i f renklem w rolach głównych

W końcu przyszłego tygodnia pre­
miera nowej komedji Rapackiego.

TŁATR KAMERALNY: Nieczynny
TEATR MALICKIE |: — Dziś

„Prolesja pani Uturren" z Malicką, 
Cieszkowską, Bay Rydzewskim i mn

WI EL KA  O l EKr . I KA  (K row* 
Ig)- Dziś „Milos- ? wnice“ O Straus­
sa

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW 
K RZYŻA -  „Syn marnotrawny" opo 
wieść biblijna w 5 akrach Dz> i 
w niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

CYRULIK W AR >7AW ąK I: Dnia
4 września otwarcie ezonu

t £ .  K .  H .
Kursy Buchalteryjno-Han- 

dlowe, KoedukacVine

la w  UuDtaliiBjs
WAR WA KRÓLEWSKA 35

\Telefon 672-11. 
Przymula zapisy 

PROGRAM BEZPŁATNIE  
— U l g i  kole<oWe —

Szczerzy przestaną trąbić
gdy publiczność warszawska nauczy sie chodzić

N iem a -w  W arszaw ie  pospolit­
szego zjaw iska jak  —  aw antura  
t  szoferem  na środku jezdni.

Jedzie samochód —  trąbi, ry­
czy, używa na zmianę obu sy­
gn a łów : cienkiej p iskliwej trąb­
ki i w rzaskliwego klaksonu. Prze  
choazień kroczy przez jezdnie  
wolnym krokiem głuchy na wszel 
kie sygnały, nieporuszony. Auto  
ham owane gw ałtow nie zgrzyta i 
zatrzym uje się nieomal na pię­
tach „o fiary ". Szofer klme, wy­
myśla, jest b lady ze zdenerwowa- 
.nia — a przechodzień się nie 
przejm uje. Patrzy z flegm ą, wzru  
sza ramionami i odchodzi. Bur- 
dziej „nerw ow y" odpow iada rów ­
nie soczystem przekleństwem.

N a  jezdni czyhają w s z e lk i  
możliwe i niem ożliwe mespo- 
dziank : idzie zawiany jegomość, 
zataczając się na lewo i prawo, 
wpada wprost pod koła ktoś za- 
tupiony po uszy w- gazecie, lub 
rozlatuje się niby stado ptaków  
na wszystkie strony grom ada ?oz 
bawionycn pensjonarek. K ierow ­
ca samochodu nigdy nie w ie kto 
mu się pod wóz niespodzianie na­
winie.

S Z O F E R  W IN IE N I

Jeśli, nie daj Boże, zdarży Się 
wypadek —  tłum przybiera mor 
m entalnie w rogą  postawę wobec 
kierowcy Kam ienuje go oczami, 
w ygraża pięściami. Szofer w i­
nien! N ie  daw ał sygnału !

Oto zarzut najpow ażn ie jszy : 
nie daw ał sygnału. Jeśli św iad ­
kowie potwierdzą, to wyrok jest 
wydany, kara go nie omiń e. Za­
pomina się odrazu o całej p row a­
dzonej obecnie kam panji przeciw  
sygnalizacji dźwiękowej, o uty­
skiwaniach na nadużywanie trab  
ki i klaksonu. Zapom ina się o

czarownych oorazaeh Berlina i 
Paryża, gdzie samochody suną 
bezszelestnie i w rasta ją  w zie­
mię jak zaklęte bez wydania jed ­
nego dźwięku Szofer warszaw ski 
powinien dać sygnał i basta —  
jeśli go nie dał niech ponosi kon­
sekwencje wypadku.

Coż dziwnego, że w tych wa- 
runRach kierowcy taksówek i au ­
tobusów trąDią nerwowo kieny 
trzeba i nie trzeba? Przechodzień  
warszawski jest niekarny, nie­
zdyscyplinowany, nie odróżnia  
jezdni od chodnika.

„ T A N IE C "  R O W E R Z Y S T Ó W

Jeszcze bardziej opłakanie  
przedstaw ia się sytuacja na pod­
miejskich szosach. Jeśli publicz­
ność wai szawskr nie jest dosta­
tecznie uświadom iona o zasadach  
rucnu ulicznego i obow iązu ją ­
cych przepisach —  to cóż dopie­
ro mówić o wieśniakach, poczci­
wych ihłopkjich, trzęsących «ię  
na swoich furkach? Furm anki 
nie odróżniają z zasady strony 
lewej "bd praw ej, usuw ają  się z 
drogi opieszale i tylko przy gw ał- 
townem trąbieniu, jadącego za 
nimi auta.

A  rowerzyści ? I ażdy kierow ­
ca samochodu czy autobusu uw a­
ża rowerzystów za najw iększą  
plagę ruchu ulicznego czy szoso­
wego. Tylko nasi polscy rowe­
rzyści potrafią  wyczyniać na dro­
dze niesam owite piruety, obłędny

taniec w lewo, w  praw o i w  kół­
ko.

P A M IĘ T A J M Y -

To są wszystko rzeczy znane, 
do znudzenia powtarzane A le  w  
okresie kiedy tyle mówi się o 
w alce z hałasem, kiedy piorunu­
je  się zawzięcie na „przeklęte" 
sygnały dźwiękowe —  publicz­
ność musi nauczyć się wreszcie  
dyscypliny i karności, współżycia  
z nowoczesną komunikacją Ina­
czej potworny chaos i zamiesza­
nie na naszych jezdniach nigdy  
się me skończy.

Pam tętajm y - o zasadniczych  
przykazaniach ruchu ulicznego: 
1) że jezdnia służy przedewszyst- 
kttm dla pojazdów, 2 ) że trzeba 
przechodzić przez nią w punk­
tach wskazanych i rozejrzeć s;ę 
uprzednio do Jezdni a nie czytać 
w trakcie przechodzenia gazety, 
3 ) jeśli zdarzy się wypadek nie 
rzucać grom ów na kierowcę, któ­
ry niezawsze jest winien. 4 ) nie 
puszczać dzieci samopas na uh-, 
cę; tyczy to specjalnie ulic na 
przedmieściach, gdzie grom ady  
pędraków form aln ie 1 okupują  
chodniki i jezdnię lub przebiega­
ją  „dla sportu" przed pędzącym  
samochodem (w artony pomyśleć 
o systematycznych wykładach ru­
chu ulicznego w szkolnictwie 
zwłaszcza powszechnem )

Dopóki nie nauczamy Mę tych 
kilku prostych prawa,, dopóty nie 
zapanuje u nas Europa.

% A jO 3 O
N iedziela , 30 sierpn ia l

b-30 bygudi czasu piesu „Ave Ma 
na ti.(j3 Auu dla wsi. &.4Ó Dzien.. 
por, brugt na dzisiaj <mju n a  
B U Z c fo lW U  L  K O cU iUŁa SW. 
K K/. «Ż A  W VYAK3żaVy1ł. iv.Ak.A- 
M c  W Y G Ę  K b . R K O r . BrvG.Nl- 
sLAW  r-A G U W sM . Ui.ÓK cWIĘ- 
IO kK /Y Śk I S P I łW a C  B Ę g z i l  
ROD KiLK. KS. RKOIr. ). UaSZO - 
dlKA. I-RZY OKUANmUH t. LAN  
ulnK. IU3U Muzyka jpł.j. 11.25 „Ud 
prawa Zawodników Gordon benne- 
ta". i i 45 Rfzcgl. Iilmuwy 11.57 syg 
nal czasu i hejnał z Krakowa. I2(id 
>,1000 taktów muzyki!" _  wyk. że 
spot St. Kachoma oraz soliści. W 
Kuskiewiczowa i St Wiias jz Wysta­
wy Kadjowej). W przerwie około go 
dz-ny i.j.oti „Rozmowa z Koperni­
kiem Br Wmawera wygi Aleksan­
der Zelwerowicz (z Wystawy Kadjo- 
wej). m.30 Aud dla wsi. |5.uu Konc. 
reki. 15-30 bortepian, skrzypce i I.ar­
ia (pl.) Io-3U S. AK1 Ul )  ZA W O
d o w  b a l o n o w y c h  g  r u m a k
GORDON B Ł N iNL i i A — TRANSM. 
Z  L O iN lsK A  M O K O lO W S K lru O  
-  sR R AW O ZD AW CA  -  R. AL- 
CZAK. 17.00 Koncert solistów E. 
bzabrartska (m. sopran), M janowski 
(tenor) i I Ochlewski (skrzypce) (z 
Wystawy Kadjowej). is.UO „1 odwie- 
czorek przy miki utonie", lr„nsm. z 
ogródka hotelu „Bristol" Konc w 
wyk. Malej Ork P R., W  V. errmń- 
skiej (śpiew), l. Łosiów ny vkhnga). 
Uhoiu Dana i W Kazmierczaka (re­
cytacje). 19-55 Recital tortepianow’ 
Z. Przeorskiego (z Krakowa), K. W. 
Gluck-bgambatti Mefodja; R acnu- 
manri: Wieczorem, W nocy, Druga 
noveletta D-dur, f .  Poulenc: Mouve- 
ment nerpetuel; C~ Debussv Ugroa 
w deszczu 20.25 „Poezja i atr -  
kwadrans poetycki, w oprać Wi. Se- 
były. 2U.40 Przegl polit 20-50 Dzien 
wiecz. 2100 leatr Wyobraźni u ob­
cych (Anglja) wznowienie słuchowi 
ska orygiu. p. t. „Doktór Abornethy 
przyjmuje". Napisała Aucja Rattipey 
i Ru-ioli de Coraova. Przeklau i ‘a- 
górskiej <* Poznania), 2L30 rieśm 
odśpiewa L. ł inneberg (sopran i 
Akonip prof. ! Urstein 27.op Wiad 
ze wszystkich Rozpmsni P. k- 2z |5 
Wiad. rport. 22.20 Muzyka lesku ' 
tan. w wvk Zespołu W  fycnowsloe 
go z udz. solisty Ł. fetncka (skrzyp­

ce) 2300 Muz. tan (pl.j. W przerwie
0 g. 23-20 Komunikat meteor, dla za­
wodników Gordon Bennetta.

Poniedziałek dnia 31 sierpnia.
O gudz. o) 00 6.00 Komun.katy

meteor. d'a zawjdi.ików Gordon Ben- 
netfa. 6.30 „Kiedy -anne...". 6.b3
Dimnastyk; 6.5l muzyka (pi.) 7.20 
Dzien por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 
7.10 Mucyka (p l.). 8 00 Komun kat
meteor, dia zawodnik żw Goruon
Benneifa.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa, oraz Komunikat dla „awodni 
ków Gordon Bennett‘a. 12,05 > >n
ka roln." — inż. Wac>aw Tarkowski. 
12.15 Dzien. Poiuu„ v_.25 Orkies ra
1 soliści (pl.)

15.30 Vr>ad. gosp. 15.45 John Gor­
don - Bennett i balony kul.ste" —  
audycja dla dzieci st. w oprać. W. 
Trenkla. 16 .1.0 R-nc popularny w 
wyk. Ork. Kilhar.Warsz. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z Ciecr.jcmku p.z z 
Toruń). 16 45 jes ień  — nrjiepjzy 
sezon dla uredy" — pogaa dr Bier­
nackiej. 17 00 -17.30 „Czterech tru­
badurów przy gitarze" — auu muz. 
(ze Lwowa) 17.30 W. A Mozart: 
Kwintet Es-dur na instr. dęte z for­
tep. w wyk. „Societć des Instru­
ments k vent de Pans (p ł ). 17.50 
, Zagadnienia wolnego :zasu": „Or­
ganizacja wrolnego czasu w Amery­
ce" — pogad. wygł red K Musza- 
łówna. 18.00 „Skrzynka .górna —  
ar M Stępowski 18.16 Konc riekł. 
18.50 Pogad aktualna. 19.00 Kon­
cert solistów. Wyk B. Brugińs^a 
(śpiew) — Warszawa i F. lierman  
(skrzypce) —  Lwów. (Z  Wystawy 
Radjowej) 20.06 Duet fortepianowy 
— Wł, Walentowicz i Wł. Trock* (a  
Wystawy Kadjowej). 20.30 „ C y n  
Bleriot a — odczyt — pik. Bohdan 
Kwieciński (z Wystawy Ridj.j 20.h5 
Dz.en wiecz 20.05 Pogad. aktualna. 
21.00 . Przygoda w Grinzingu” — « -  
perełka w 1 akcie A. Lenczowsaiego. 
Libreito WŁ Krzemir.sk.ego Radio ■ 
fon. St. Broniewskiego (z Krakowa). 
2145 Wiad. sport. 22.00 „Sł> nn* 
symfonje". V auaycja (pł„). 23 00
Komunikat meteor, dla Zawodr Gor­
don - Bennetfa. 23.05 Muz Lan z 
dancingu „Cafe Club" w Warsza­
wie W  przerwie o g. 23.00 K jmurti- 
kal meteor, dia Zawodników G irdon 
Bennetta.
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W y s ra li  s tra jk

Z  nvasła
P O k Z A D K O W A M t M ARYM ONTU

Dzięki zabiegom Tow. przyjaciół 
Marymontu, Bit lan i okolic w r. b. 
wybrukowano kamieniem polnym po 
zostały odcinek ui. Potockiej. Poza­
tem jezdnie z kamienia polnego mają 
uzyskać jeszcze w r. b. na Marytnon 
ci,.“ ul. Morawska, Smoszewska i Ko- 
lektorska. Oświetlenie elektryczne i- 
zyskaly w r b. ul. Klaudyny i Ok­
sywska.

M hDO BR/E  Z  PLA NA M I  
Sprawa finansowania prac miast 

nad pomiarami i sporządzaniem pla­
nów zabudowania pizedstawi, się w 
r. b. niepomyślnie. W  Ostatnich 
dw'och latach bundusz Pracy prze­
znaczał na ten cel przeciętnie po 
750 000 zl. W  r. b. wydsygnuwano za 
K„wie około 180-000 zl. z państwowe 
go funduszu budowlanego, któremi 
dysponuje B. G. K

ZY SK WOLI 
Oddano do użytku publiczrvy° 

pierwszy podziemny szalet na Woli. 
Zbudowany przy skrzyżowana ul. 
Wolskiej z Młynarską, w najruchliw­
szym punkcie tej dzielncy.

CECHY RADŻA  
j września odbędą się ogólne ze 

brania cechów krawców i wędlinie* 
rzy, a 2 września zrzt-szi nych garba 
rz;, mosiężników i odlewników **

celu dokonania ?mian statutów.
Niektóre cechy zwróciły się do wy 

działu przemysłowego kom rząau, 
prosząc o odroczenie prekluzyjnego 
lermiru 3 wrześni? na odbycie ze 
brań, bądź z powodu trudności tech­
nicznych, związanych ze zwołaniem 
zebrań, badż z oowodu niedostarecz- 
nego quorum na - już odbytych ze­
braniach.

ŚWlt TLiCE W  ŚRÓDMIEŚCIU  
Koło przyjaciół śródmieścia m. st. 

Warszawy (Kredytowa 5), otworzy z 
początkiem nowego roku Szkulnego 
s/.eść świetlic dla dzieci w lokalach na 
stępujących publicznych S2kói pow­
szechnych: przy ul Drewnianej s, 
So'ec 22, Czerniakowskiej 178 (dwie 
świetlice dla czterech szkiD), /a- 
górnej | i Dobrej oń- 

W  Świetlicaih tych dzieci będą spę 
dzaly czas na nauce i zali? ,ic 

UPOŚLEDZONY ŻOLIBORZ  
Mieszkańcy Żoliborza ws liUią na 

konieczność powiększenia ilości go­
dzin załatwiania interesantów w od­
dziale Ubezpieczatni Społecznej na
Żoliborzu

Liczba godzin przyjęć oraz sam >o- 
kal (składający się zaledwie z dwóch 
małych pokojów), pozostaje bv«

pracownicy Tow. „Vita i Krakowskie
m ają odprawy w stosunku do lat 
pracy. Ponieważ orzeczenie a rb i­
tra będzie obowiązywało do 31-go

Jak wiadomo w 17-tym dniu 
strajku przedstaw iciele Związku  
Pracown ików Ubezpieczeniowych  
oraz Zarząd T ow arzystw a „V ita“ 
i „k rakow sk ie " podpisali zapis na 
ai bitraż. Mocą tego zapisu arbiter 
wyznaczony przez M inistra Opie­
ki Społecznej rozstrzygnie, jaka  
kwota może być zaoszczędzona ua 
redukcjach płac i personelu W  
razie przeprow adzenia jak  ejkol 
wiek redukcji pracownicy otrzy-

paździerm ka 1937 roku, pracowni­
cy uzyskali stabilizację stosunków  
na cały wymieniony okres pracy 

VV ten sposób stra jku jący  p ra ­
cownicy otrzymali peiną satystak  
cję w  zasadniczych punktach, to 
też zebranie strajkujących zaapro­
bowało jednomyślnie powyższe po 
rozum ierie.

A T LA N TIC : „Syn ftdiT.ńnła". 
ACRON. „Bitwa pod Czuszimą" i 

„Spełnione sny".
AD R IA : „Kaprys Markizy Pompa- 

donr**.
A MGR: „Należę do Ciebie" i „Wft- 

c u ś "  ‘ i
ANTLNEA, „Kocham wszystkie 

Kobiety" I „śluby ularisKie"
APOLLO Tajemnica panny Brm x' 
AS: „Szangtiai" i dodatki,
BA l 1 ) K Glos serca”
BIS: ..Mord w Trinidad" i „Wszy­

scy tnd7.ie są wrogam."
COl.OrSSEUM (m ałe); „Jaśnie Pan 

Szofer"
Ca PITOL: Mały Lord Eauntle.oy"
C ASP IO : Magn.dja".
CORSO: „Biała parada" i rewji, 
CZARY „Mleczna dioga" i Ha 

rold Lloydem > bogaty nadprogram 
ELI IE:  |) „Droga bez powrotu", 

21 „Szalony poruci iiK"
EUR O PA : „Błękitna par ida". 
FAMA: Mały marynarz"
FILH ARM O NIA : śmiertelny skok. 
FLORIDA , Mężowie do wyboru" 

i , Biały upiór*.
FORUM .Osaczona i Whisky I do­

lary ,
HELJOS. , Przygody pechowca" i 

„uzłowiek wilk".
HOLLYW OOD .Miłość w .nas. e‘ 
ITAf.JA : „Czarne róże" i dodarKi. 
KOMETA Takie sa dziewczęta” 
LOS: „Annapolis".
M A jE ŚT lĆ j „Mały Kr41".
MASKA: Zapomniany czkiwiek

, .Antek Poiicma|s<er”
MARS. Zaczęło się od pocałunku* 

i „Syn marnotrawny”
ME I RO .. Tajemnica dra Charidle 

ra” > re.eja

MIEJSKIE. „Porwano kobietę". 
M EW A „Małżeństwo n„ bezdro­

żach" i .Zmiana serc",
M l N t lł W A „/.aieawie wczoraj** i 

„Szpieg w masce"
M UCHA „llnnka . PapryKa" i 

„Dzielny thłopiec".
NO W A I OM  BOLA: „Mała Ma­

teczka" i „Dziewczę z oblokow".
O k O ('R A s k IŁ „Mam *«# iat‘* i 

„Złota dziewczyna**.
PAN. „Sztandar- (La Banaeia). 
M \< " .u ,  s-Go a m i r /.e J.A:

,,1’oco pracować** r „Małżeństwo i  o- 
giosze lia *. - „

PETIT TKIANON: .lialeię do Cie- 
hie * i , Jei E tscelencja Bańka"

POPI LARNY „Osaczona** i rewja 
PRAGA Doktór X” I Tewja.
RAI .8wlał sę śmiele i ..Naouoło 

świata4*
Rb N A: Pat i Patacnon „Cyrk sa- 

rana“ i buster Kcaton 
- RlAb TO: Mały buntownik'

R|>XY Anna Karenina' i dodatki, 
ROMA: „Dinky".
SFINKS Roberta" 

sO K ó ł „Armja Ewy" i „Weseli ku- 
>ac jusze**.

SORItENTO „Niewidzialny pro­
mień * i „Juhka"

S T Y L O W Y : „Rob.n Hood z El
Dorado".

8 W '\ T  „Katarzynka" i „Cudow­
ne dzieci".

ŚW IATOWID „Ucieczka ku szczę­
ściu"

TON: .Peniądz'".
UCiFCHA. Napomniane twarz.1'.  
UN|a Niedokończona symfonja" 

i ABC miłości"
VAK lt l t  „Pilnuj swego męża* i 

r>ft„«r»dia Bałtyku"

Radiosłuchacze na zawodach
o puhar Gordcn-Bsnnetta

Wszyscy doskonale pan.iętaią prze­
życia, oczekiwania i niejiok je o losy 
zawodników w czasie zeszłorocznych 
zawodów opuhar Gordcn - Bennetta
Kto zwyc ęży? Tvm pytane.ii

Tajnq ruletkę
i : ł u p < m o  n a  Ś l i s k i e j

Dziś cło mieszkania W łaciysła- Po lic ja  Mikołajczyka  

wa Mikołajczyka, zam. przy ul.
Śliskiej 52 m 4, wkroczyli wy­
wiadowcy pol:cii W  mieszkaniu 
zastali poza właścicielem  miesz­
kania osiem osób, zajętych grą  
w ruletkę

zatrzy­
mała, ru letę, wraz z ca lkow item  
urządzen iem  i sztonam i, sk o n fi­
skow ano. graczy wylegitym owa­
no Będą Oni o d p o w ia d a ł! przed  

sadem.

Z m a r ł !
Ś p. Józef Jurkowski, magister far 

tiiacji, lat 64, w Wilnie, ś. p. |erzy 
Asma, 5 miesięcy w Warszawie, ś p. 
Anna Bindaszcwska, lat b3, w War­
szawie, ś. p. Zofja Kruszewska, lat

zmiany i nie wystarcza już na potrze ! 23, eksj' edjertka w Warszawie, ś. p. 
by osiedla równego dużemu miastu. Jerzy Kalii, lat 25, w Warszawie, s.

p Jan Niedzielski, dozorca, ;at 70, w 
Warszawie, ś. p. Zofja Stankiewicz, 
lat 60, w Warszawie ś. p HeDna 
Strajeh, urzęuniczka, lat JS, w W'-:r 
szawie, ś. |i Stanisław Sadownik, lat 
57, w Warszawie, ś p. Teofila Matu- 
siak, lat 58, w Warszawie.

emj 1 r.owało się całe społeczeństwo 
polskie. \V roku beżatym czekaią nas 
takie sanie przeżycia

Nieocenione usług, w czas.e totii Ou 
naje zawodrifkom roLskie Radjo. m 
formuiące ch o warunkach atiliósie 
rycznycb. Wzorem '.at ubeciceh tym 
razem nadawane beda nietylko w cą  
gu dnia ale w czarne nocnego lotu 
— komunikaty, dzięk którym ..Ba!o- 
tearze" będa ni el staty kontak* i 
i  Z‘emią, czując na so>.ie opiekuńcre 
oku radja.

Drugim rodzajem obsługi balono­
wej w Czasie zawodów będą trans 
nusje dla radjosłuchaczy z przebu gu 
meenngu oraz komunikaty o wynt 
kach io ió w , nadawane bezposiediie. 
pu otrzymaniu wiadomości od zawód 
mków

feguroczne audycie z zawód ,w ta 
lt.novv'ych zostały zorganizowane 
przez Polskie Radjo w sjiosoli rur 
dzo c:ekawy. W  niedzielę dn. 30. VIII 
o godz 11 75 usłyszą raoiosiueui.eze 
wszystkich zawodników przez rrnk o- 
ton PolBkiego Radja, którzy o-jdzn ią 
się z niemi iiajróżnorodmejszemi wra­
żeniami ze swych przeżyć w czasie 
lotow Audycja ta nagrarta została na 
st.la i nadana bdzte p t „Odprawa 
.awoduików Oordon-Benefta" Start 

ido zawodów balonowych transmito- 
I war będą rozgłośnie radjowe z lot­

niska mokotowskiego, w przerwie 
zoneertu solistów, który rozpocznie 
się o godz 16-30. V(ł czasie zaś przer- 
w" „Podwieczorku przy miknUoine", 
.kolo godz |x 3n usłyszą radjostuiha- 

cze rozmowę, jaką nawiąże sprawo 
oaw\.a raujowy, ivys»zaru Walc/as Z 
lalonem „Syrena" unoszącym się |uż 
w powietrzu.

W poniedziałek nadawane bedą o 
godz 5.00 Koło 12 05, o 23.00 i w 
czasie koncertu muzyki tanecznej o 
tr -dz 24 00 komunmaty rneteorulo- 
gi-zne dla balonów. Pozatem *. mu- 
.likaty sportov przynosić będą naj­
ciekawsze wiadomości z lotu, stały 
kontakt Polskiego Radjc z lawuJn.- 
»;*mi pozwoli na edawanie r lo- 
słuchnozom komunikatów o losach 
zawodników w miarę jak będą na­
pływały.

M t U L t  100 i t .
miesięcznie pła 

cąc mi.zna 
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub lad .Inie z Unmwh c w 
egzotyczny h skromniejsze lecz so­
lidne 50 mie.Jięiznm Kolosalny wy- 
boi Urządzamy pensj,,na<y kluoy. 
Przyjmuje. iy ntistalur.ki stolarsko- 
tapicprskie (iwaraiicja solidności 
długoterminowy krenyt Ceny Bez­
konkurencyjne Gotówka raout Za­
mieniamy sta-e na nowe Radelc ki. 
Nowy śwj-ct 30 róg Piera. kiegu

irzwc- -

! £ $ I O N U I ,  S U i i N I E O sta tn ie  m o d e le  
je s ien n e , y A N T O I N E T  t e * P pc 3-ch *• rzvży J 

leefGi. 9.60 Zn
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Ks. Pszczyńskiego ze skarbem państwa
K A T O W IC E , 29.8. (tel. w ł.) Z a 

początkowana wizytą u p. M oje- 
ódy skiego dr. Grażyńskiego  

zmiana polityki ks. Pszczyńskiego  
(o jc a ),  me zamyka się tylko unio 

ważnieiuem dotychczasowego te­
stamentu i odsunięciem Jana Hen  

■’ Ka Wnchberga, ks. pszczyu&Kie- 
tóyna) oa w pływ u na bieg  

spraw, przez odebranie mu peŁno- 
hocaiofwe generalnego i wyzna­
czenie mu tylko dożywotniej renty 

43 przeniesieniu dziedzictwa na 
'igiego syna, A leksandra hr. 

łłochDerga, który znany z tenden­
c ji  ugodowych i dekłaracyj lo ja l­
ności wobec państwa i rządu poi 
skiego, został generalnym  plenipo­
tentem starego księcia.

W  ślad za m ianowaniem  hr. A -  
h ksandra HochbergŁ generalnym  
P-;nipotentem  i spadkobiercą, na­

stąpiło m ianowanie pełnomocni- innych przedsiębiorstw księcia 
kiem ks. Pszczyńskiego na grun - Pszczyńskiego zostałaby utworzo- 
cie warszawskim  mec. W ito lda na w ielka spółka akcyjna, przy- 
Raczkiewieza, a obecnie— w ed ług izem większość akcyj zatrzymałby

w  swoim portfelu ks. Pszczyński.
Bliższe szczegóły tej niezwykłej 

i niesłychanie doniosłej propozy

inform acyj posiadanych przez ko­
ła przem ysłowe na Śląsku —  ks.
Pszczyński wystąpił z sensacyjną 
in icjatywą. Ma zostać m ianowicie! eji i p lanów trzymane są w ścisłej 
zniesiony fideikomis pszczyński | tajemnicy. Dodać należy, że ks. 
(o ra ja n c ja ),  ooejm uiąLj część Pszczyński jest posiadaczem 770 
dóbr, lasy, jeden brow ar i kapel- km. kw. obszaru, w czem okoio 70
me, i w zamian za stcrcslen. - mu- 
gów skarbowych, ks. Pszczyński 
odda państwu swoje lasj olbrzy­
miej wartości, m ajątki odda rm 
parcelację, pozostaw iając sobie 
część aÓDr aioaialnych (w olno- 
dziedzicznych), w raz z zamkiem w 
Pszczynie. Z kopalń, obu b ro w a ­
rów  (K siążęcego i Obywatelskie­
go ), fabryki rnaierjałów wybucho­
wych i zakładów „E lektro", oraz

tysięcy ha n adań  gó rn iczych , pod ­
czas k iedy ca ły  p o w ia t  pszczyński 
obe jm u je  961 km. k w „ w  czem w y ­
pad a  na lasy  330 km. kw., 519 km 

kw. na ziem ię u p raw n ą , a  112 km 
kw. na łąki.

0) trtsce o pśiIsKi stan posiadania
2 wędrówek pa Maiopolsce Wschodniej

Tragiczne ojtchdjstwo
w obronie matki i siostry

A i 8 C  S B c r ' : o w e

ń  zyczy łiy n.epowodien na o!iir padzie
w oświetleniu Poi. Komitetu ULmp.

Ł ó D 2 ( 28. 8 Yl czoraj późnym  
Wieczorem na przedmieściu Ba 
uty doszło do moi-derstwa, które­

go ofiar.* padł Tw ardow ski, w łaś­
ciciel ciomu przy ul. W łościań ­
skiej 83, zastrzelony przez w łas­
nego 20-letmego syna M ichała.

W  Polskim  Komitecie O lim pij ostatnim okresie, 
skim odbyła się konferencja pra­
sowa, na której prezes P. K Ol.

Zabójca udał się po dokonanej płk. G labisz zapoznał dziennika- 
zbroani do najbliższego komisar- rzy ze stanowiskiem Komitetu co 
jatu  policji, oddając broń i o- uo rezultatów, osiągniętych przez 
św iadezająe, że zastrzelił ojca w naszą ekspedycję na igrzyskach  
obronie matki i siostry śledztwo olimpijskich w Berlinie, 
wykazało, że zam ordowany znęcał W ażną częścią konferencji by-

K w estja  rolna zajm uje w  ostat- tra l. już dawno sw oje należiu - 
nich czasach coaaz więcej m iej- ści, zrezygnowali przeważnie z 
sca w dyskusji publicznej Szcze- reszty i chłop odetchnął. Zresztą 
gólny charakter posiada on.a w  w M ałopolsce łatw .ej jest żyć niż 
M ałopolsce W schodniej, gdzie gdzieindziej. Cudowny czarno- 
oprócz ekonomiczne i, ma także ziem rodzi bez intensywnej go- 
sw oją stronę polityczną. spodarki. Znane tam jest powie-

Jeżeli chodzi o chtopa malopol- ozenie, że „wystarczy naiykiem  
skiego to żyje on obeenie lepiej, poruszać i ph nać, a już zboże ro- 
aniżeli przed dwoma laty, czy w  -SI1,e •
zeszłym roku. N ie kraje już za- Co do t. zw, „obszarnikóv. ', to 
pałek na cztery części, potudo- ci„ któ"zy ni-.- m ają majątków* 
wano wiele chałup krytych da- obciążonych Tov arzystwem  Kre- 
ehówką, znać dbałość o obejście dytowem, ani innych d ługów , ży- 
domowe. Poprawę tę spraw iły  u- ją  też nieźle, natomiast m ajątki 
staw-y oddłużeniowe Żydzi, któ- obdłużone są w  sytuacji o w iele  

wysokimi procentami ode- cięższej. Przy niskich cenach 
mmmtmmmmmammammmmmmmLMm zboża nie Starczy na procenty.

Zapow iadana reforma rolna 
przyniosłaby niejednemu z nich 
ulgę, nie mniej jednak myślą o 
niej z trw ogą i przyznać trzeba, 
że nie ze względów  osobistych, —  
bo, nie negując potrzeby przepro­
wadzenia reformy rolnej, należy 
dobrze się zastanowić, jakie będą  
je j rezultaty w  M ałopolsce

rzv

się nad żoną i córką.

Znachor - „cudotwórca"
nastawia! rąaą, a złamał obojczyk

P O Z N A Ń , 29.8. (tel. w ł.) W  Ja- 
■WorowiG przy pracy w do Iu Stani­
s ław a  Strzękałówna, licząca lat 
16, ziamała lewą rękę. Zam iast do 
lekrza udała się do znachora w 
Gębicach.

Znachor zawiesił sw ą pacjentkę 
za chorą rękę na sznurze w fu try ­
nie drzwi. Chora całem ciałem za­
w isła na złam anej ręce.

Znachor pozostawił wiszącą

ła opinja P. K. Ol. co do pizy<_zy 
ny niepowodzeń naszych w Ber­
linie.

Po igrzyskach olimpijskich w 
Los Angeles w 1932 r. P  K Ol. 
sceptycznie odnosił się do mot 
u ości utrzymamy poziomu nasze- 

przez diuższy cz-as zapew n ia jącego  sportu na dobrej lokacie, za je ­
że po tej kuracji ręka będzie zdio- j ej ^  Ameryce. Odseparowanie  
wa. Tymczasem naskutek 7-nacnor- młodzieży szkolnej od sportu, ma. 
skich praktyk nieszczęśliwa dziew- jy zasięg sportu — oto przyczyny, 
czyna doznała jeszcze większych które powodowały słabość nasze- 
komplikacyj- C iężar zw isającego t*o sportu reprezentacyjnego w  
ciała spowodował złamanie oboj­
czyka

Dziewczynę musiano natych­
miast odstawić do szpitala w  
Strzelnie. Znachorem z jję ia  się 
policja.

Dopóki przeszkody te nfe będą M schcńniej. 
usunięte i nie stworzona bęuzie Pomińmy już fakt, że przez roz 
mocr.a podstawa, na której zbu- drobnienie majątków* stiacą pra- 
aowany mógłby być sport repre- cę. tysiące rządców, guraiennycti, 
zentacyjny —  dopóty npołeczeń- polowych i służby folwarcznej, 
stwo nie będzie miało praw a obra którzy schodząc do roli parja - 
żać sie o to, it  odnosimy na tre- sów, mogą się stać podatni tg i-  
nie m iędzynarodowej słabe wyr.i- tucj' bolszewickiej Przykłady U -

kie już obecnie można notować.

Sport reprezentacyjny nie po- A le  jak obm zy się kultura rol- 
siada rezerw, jeśli asy okażą się na i jak na wypadek wolny wy- 
w decydu jąc )m  momencie niedy- g lądać będzie aprow izacja kra- 
sponowane niema kto ich zasią- ju? M ówią, że w  m inisterstwie roi 
pić. Ażeby sport reprezentacyjny nic twą powstał projekt zakłada- 
stanął na należytym poziomic ko- ria  śpichrzow* gm hny.cb. Projekt 
niecznem jest rozszerzeni- ram taki jest jednak dosc naiwny. 
naszej organizacji sportow-ej, u* Kto zna chłopa polskiego, czy ru- 
sponow ien ie młodzieży szkoipej, skiego i jego zachłanność na zbo- 
próba zaszczepienia różnych dzia- że, cen nie może wątpić, że ewen- 
lów sportu w wojsku, zwrócenie tualna w ojna zasla łab j te śpich- 
w lększej uwagi na sport w P XV rze zupełnie puste.

A  druga i bodajże najw ażn iej­

sza s p ra w a : jak wygląaać bę­
dzie po przeprowadzonej parce­
lacji pńocent lildności polskiej w  
M ałopolsce W schodniej. Mówri 
się, że ziemię otrzym ają Polacy  
m iejscowi, albc też sprowadzeni 
koloniści. Tc są mrzonki. Takie  
prÓDy były już robione i spełzły 
na niczem. Przed k :lku laty wdo­
wa po śp. A leksandrze Skarbku  
rozdzieliła pomiędzy pc lskch  
inw alidów  IDOO m orgów  zien.i w  
pow. rudeekim. Dziś niema z tych 
inw alidów  ani jednego. Sprzedali 
czemprędzej ziemie Rusinom i 
wynieśli się Chłop miejscow y da  
sobie jako tako radę z Rusinami, 
ale kolonista zniechęci się tylko 
Rusini, którzy palą  zagrody Ży­
dów osiedlonych na wsi a zmu­
szają .'ch do wynoszenia się, za­
pow iadają ju z  teraz, że w ten 
sam sposób pozbywać się będą  
kolonistów.

Zresztą chłop s -m  do reform y  
ro ln tj się nie pali. N ie ma zau­
fan ia, gdy ma się chce coś dać 
darmo lub praw ie darmo W  spra ­
w iedliw y podział ziemi nie w ie­
rzy. Ilustracją  tego może być  
wspomnienie z czasów w alk pol­
sko-ukraińskich w  r. 191S-19. 
W ów czas jeden z działaczy ukra­
ińskich zwołał zebranie, na któ­
rem oznajmił, że nastąpi podział 
Ziemi tak, aby każdy chłop m iał 
10 m orgów.

N a  to wstał stary w ieśniak Ru­
sin, który podrapawszy się w gło­
wę. rzeki:

„—  N a  mój prosty rozum nic 
z tego nie będzie Bo jakże to? 
Ja np. miałem 3 morgi g r i ntu, a  
mój sąsiad 25 m orgów, ładny dom  
i budynki. A le on pił, a ja  praco­
wałem . Teraz on ma 3 n-.org: bez 
budynków, a ja  25 m orgów z bu ­
dynkami. I miałbym mu to od­
dać? N ic  z tego me będzie!"

zo

Krenika sportowa

R ó t i jo s t a t ( &  p o z n a L tS K a
ma Kłopot z * iig ą «W,

PO Z N A M . 29,8. (te ł wł.).. Minto 
że wszystkie- rozgłośnie polskie 
m ają już wtasne sygnały, stacja  
poznańska nie może się na nic 
zdecydować. Zainterpelowana w 
tej spraw ie dyrekcja rozgłośni 
wyjaśn ia, ze na przeszkodzie sto­
ją  trudności techniczne, ustalono

bowiem swego czasu, żu sygna­
łem Poznania będzię glos w ilgi, 
a niestety mimo starań nie udało 
się głosu tego ptaka nagrać na 
Płytę.

M ają  być jednak podjęte odpo­
wiednie próby w tym kierunku 
na wiosnę przj szłego roku

S ąd n y  dzfofi
na złodziei Zsęłąbia

DZIŚ POCZĄTEK Z tW O D óW  
PŁYWACKICH

Na pływalń. przy ul. La/ienkow- 
isklei rozpotŁynają się dz,, ó godz. 
‘ 15.30 międzynarodowe " zawody piy- 
wack.e i udzi.-hem olanpuskiei druży­
ny Stanów Zjednoczonych,,, która 
startować będz e w ramach m ędzy- 
państwowego meczu Polska-,- Austrja.

Program dzisiejszych zawodów 
obejmuje: 50 m st. kl. (próba pobicia 
rekordu światowego), 2(30 m. st. dow. 
200 m. klas. pań, 100 m. dow pań, 
100 m. kl., sztafeta 4x200 rn. skoki. 
100 m. na wznak, sztafeta 3x100 tn. 
pań sztafeta 3x100 rn st. zmiennym 
panów
k o l a r z e  u  p . p r e z y d e n t a  r  p
' Par. Prezydent R. P. przyjął w pią 
tek na specjalnej audjencji prezesa 
Pol Z w ązku Tow Kolarskich pik. 
GeMa, wieeprez. Radwańskiego, prez

W. O Z K por P*eniązka i kotarza 
Zielińskiego zwycięzcę wyścigu kolar 
skiego do morza. Zielmsk' w*ręczyt 
Panu Prezydentowi puhar, wyobraża­
jący. pocisk, napełniony wodą z 
morza.

W YŚCIG DOOKOŁA RUMUNJI
W Bukareszce rozpoczyna się dz 

siaj wyścig kolarski dookuia Rumunji. 
Dtugośc trasy wynosi 2.247 km i po- 
dz e.ona jesi na t2 etapów. Przewi- 
d Barie są cztery dm odpoczynku.

W  wy ścigu Kierze uduai okoto 6C 
zav. od.i.ków w tem pięciu Polaków z 
Dameiem, zeszłorocznym zwycięzcą 
dookoła Rumunji, na czele.
100 KLUBÓW  W A l CZY O PUHAR

S p r z e d * !  z o n ą
z a  5 . 5 0 0  z l .

PKŻEMYńśL, 29. 8. (tel. w f j .  fabrykant nalegał, pisał, te legra-
Głośną jest obecnifc w  Prztm yślu  
spraw*a sprzeaazy żony przez mę­
ża.

W  śródm ieściu miał skałd farb  
niejatu W . Ułomny, którego żona 
była kobietą przysio jną i ele­
gancką. Państwo W . mieli syna, 
który obecnie liczy lat czterna­
ście.

Małżonkowie żyli ze sobą

W  Anglji rozpoczynają się niedługo żjóędnie dobize. Od kilku a 
zawody piłkarskie o puhar amatorski wyjeżdżała pani W . w sezonie let-

D<

S O S N O W IE C , 29.8 (tel. w ł-)- W  
ostatnich dniach funkcjonariusze  
wydziału śledczego P. P. w So­
snowcu przeprowadzili szereg re­
w izyj na terenie Zagłębia  u po­
dejrzanych osobników, które da­
ły bogaty m aterjal w postaci zna­
lezienia wielu rzeczy pochodzą­
cych z kradzieży.

2P> w Będzinie zatrzymano W ła ­
dysław a Muszyńskiego, który na 
szkodę Stanisław a Kozaka z Bę­
dzina skradł 85 zl. gotówką.

Również w dniu 20 b. m. w 
Sosnowcu zatrzymany został K la- 
ma veł Klam ipski Franciszek  
który podejrzany jest o dokona­
nie naradu bandyckiego na ple- 
banję w W odzisław iu.

W reszcie tego samego dnia prze 
prowadzono rew izję u Beniamina 
/ jlberm ana . zam. w  Sosnowcu

przy ul. Słowackiego !ł, w* miesz­
kaniu którego znaleziono więk­
szą ilość kolczyków, nakryć sto­
łowych, łyżek platerowanych itp. 
rzeczy {wchodzących z kradzież* 
Z y lben rana aresztowano.

„Pecha" m ały  rów-nież i zło­
dziejki w  Zagłębiu  Dnia 26 b.m. 
w Będzinie zatrzym ana została 
zawodowa tłodziejka Hi lena 
Kniaź, która dokonała Kradzieży 
garderoby i innych rzeczy z miesz 
kania W iatrak  Felic ji. Skradzioną 
rzeczy odebrano. Zatrzym aną  
przekazano władzom sądowym,

Również policja aresztowała  
„koleżankę [w  fachu " wyżej wy­
mienionej, Katarzy*nę Kwiecień, 
od której odebrano różna rzeczy 
pochodzące z radzieży, której do­
konała w Sosnoiecu, złodziejkę a- 
resztownno

2 dni -  2 włamania
Pech adwokatów łódzkich

ŁÓ DŹ, 29.8. (tel. w! ). Wczm-aj
donieśliśmy o kradzieży dokona­
nej w  mieszaniu adw. Henryka  
Landaua, a już dziś znów mamy 
do zanotowania now*e włam anie  
do mieszkania adwokata Zygm un­
ta Puppcgo, zamieszkałego przy 
ul Pom orskiej 23 dokonanego 
prawdopodobnie przez tę samą 
ezajkę włam ywaczy.

O negdaj w godzinach poiud- 
niow*ych sekretarz adw. Puppego, 
przebywający poza Łodzią udał 
się na obiad, po uprzedniem zam­
knięciu mieszkania. — Po upły­
w ie półtorej godziny sekretarz

przybywszy do nueśzkan.a adwo­
kata stwierdzi! : przerażeniom,
że drzwi są wyłam ane, zaś w  mie­
szkaniu panuje nieopisany* nie­
ład.

Sekretarz adwokata niezwłocz­
nie o w łam aniu powiadomił w y­
dział śledczy w  Łodzi oraz adwo­
kata Puppego. Stwierdzono, że łu­
pem włam ywaczy padła gardero­
ba i bielizna na łączną sumę po­
nad 2.000 zł.

Przybyłe na miejsce włam ania  
władze pobcyjn • w s i -zely ener­
giczne dochodzenie.

F o d r ó ż u j
s a m o lo t e m

FoisHs na trzeriem mielcu
Anglji. Do zawodów zgtos ło się 393 nim do Krynicy i w  czasie ostat-
kh«by. niego pobytu poznała fabrykan ­

ta z iwodzi, który po krótkie) zna­
jomości zakochał się w niej i o- 
t w iad czy). ‘

Pan i W . powróciwszy do domuu ol mpiadzie szachowe! poczęła HŁ,tfiawiae męża do udzie­
lenia je j rozwodu, co u żydów jest 

Popołudniu Polska grała z silną stosunkowo łatwe,
urużyną łotewską. Przebieg tego me­
czu byl dla Polski niepomyślny. Sza­
chiści nasi są już widocznie przemę­
czeni i me « ytrzymują dwóch cięż­
kich meczów dziennie. Paulin Fryd­
man w partji z Petrowem stal lepiej,
lecz uzyskał iko remis Najdorf wy- 1  
grai w skomplikowanej pozycji z Ap- 
szenekiem, natomiast Makarczyk z 
Kritminern i Sulik z Ozolsem prze-, 
grali przez przekroczenie czasu. Ma- !  
korczyk mia* nawet znaczną przewa­
gę, lecz zagrał nieprecyzyjnie, a na­
stępnie już w równci pozycji pr-ekro- bow iązków polic janta należy nie- 
czył czas. Sulik sta) w  sv  ej partji go- u . w alka ze # 0M j e n i e m
rzej. Inne partje Regcdzmski z Fe>gi- v *  . ,
nem, Krc-mer z Mescbgailisem, Pogo- publ.czneni. N ie  n ileży jedna
rjeiy z Fndzeiinsem zostały przerwa- doprowadzać ją  do przesady N a
nc i mają szanse zaledwie na remis. ( fcm t]Ł. wydarzyła się niezwykła
Henryk Friedman w partji z Hasen- 
fiusscui ma nieco lepszą pozycję.
Wątpliwe jednak czy wygra. VF spot­
kaniu z Polską prowadzi zatem Łot­
wa 2 l i : lM . Mecz ten może bvć 
przez polską drużynę przegrany, a 
w najlepszym razie spotkanie zakoń­
czy się na remis.

W punktacji ogólnej na czoio tur­
nieju vysunę!y się Węgry 7g pkt. t j )
(St, Niemcy 78 (2), Polska 77 (5), ju-

MON \CHJUM, 2,8. 8. Wczoraj na 
olimpiadzie szachowej nie bylo gier. 
Dla uczestników turnieju zorganizo­
wano wycieczkę do ,lp bawarskich. 
Ltzis rozegrano następne 15-tą i lo-tą 
rundę turnieju Rano drużyna po'ska 
spotkała się z bardzo siluą drużyną 
niemiecką. Spotkanie to rozegrane zo­
stało p^zy s lnem napięciu nerwowem 
wśród widzów i samyt li graczy. Do­
skonale rozegra! swą parrję Paulin 
Frydman, zwyciężając pew me Richte­
ra, Najdorf wygrał z Achoesem, któ­
ry w równej pozycji popełnił znaczny 
błąd i przegrał damę, Kremer bardzo 
dobr: e grai przeciwko Snemischowi, 
zmuszając go do poddania się. Inne 
partje miały przebieg mniej korzystny 
dla polskiej drużyny. I’ogorie’:y prze­
gra! w końcówce z Knedlem. J*st to 
pierwsza przegrana Pogorjelego w 
obecnym turnieju szachowym. Dartja 
Makarc/yk _  Ćarls oraz Wojciechow­
ski ._ Hcinicke zakończyły się na re­
na, Partje Regedzinski _  Engels i li-
Friedman   Rellstab zostaiy przer-
w*ane. Rtgcdziński miat przewagę po­
zycyjną, zrobi) jednak niepojirawuą 
kombinację i stracił piona. Ma on 
jeszcze szanse na remis Henryk 
Friedman stoi znacznie gorzej, praw­
dopodobnie przegra. Polska prowa­
dzi zatem w* meczu z Niemcami w 
si*'su,iku po (o niedokończone). Mecz 
zakończy się przepuszczalnie wygra­
ną Polski.

fow ał i wreszcie przyjechał do 
Przem yśla. U dało  mu się w koń­
cu naw iązać kontakt z mężem u- 
kochanej i rozpoczęły się targi...

Fabrykant proponował panu W . 
dwa tysiące złotych, potem trzy, 
potem podwyższył cenę o pięćset 
złotych, wreszcie o tysiąc

Pc kilkudniowych pertrakta­
cjach zaproponował ostatnią ce­
nę: pięć tysię złotych i pan W . 
zgodził się pod warunkiem  wy­
p łacen i* dla syna, który ma po­
zostać w  Przem yślu przy ojcu, 
dodatkowo dziesięć procenl ceny 
za matkę, t. j. 500 złotych.

Interes ubito, pan W . otrzymał 
gotówką 5.500 zł., poczem strony 
udały się do rabina po rozwod. 
Uszczęśliw iona „m łoda" para u- 

Dom państwa W . stał się tere- dała się w podróż poślubną (przed  
nem kłótni i niesnasek, lecz pan ślubem ), a mąż postanowił ry- 
YV. był nieustępliwy i rozwodu | chło się ożenić. Jest teraz „do- 
nie dawał... A tymczasem łódzki j b rą  p art ją ", bo ma 5 000 A

Pannę w trykotach
przeprounaaził policjant przez Marjampo!

L W Ó W , 29. 8 (teł. w ł.). Do o- wykrętne i zaprowadził amatorkę 
starożytnych ruin ao Kom isarja­
tu. Poehod policjanta i kobiet) w 
kąpielowym  stroju przez ulice 
m ałego miasteczka M arjam poia  
w yw oła ł wśród tam tejszej ludno-

gostawja 75V2 '12), Łotwa 74 (lOt. 
tustria l 2 'A ($), Czechosłowacja óq!/2 

(10), Danja 6S fi TY Szw ecja 6?44 (8), 
P«Onja 6 1 A  ( 0), Litwa 55 U l), F i - 
landia 52 (16).

U)-ada m o s - ć  <z ł o t u

l a p i s y  k o n i  rc r$  d z i ś
Gon. 1. Dyst 2 100 m . nagr. 1-40(1 

zł- „Oiero", „Holmes-, Admirator 
Lancelot, Ibicus, Kuternoga.

Gon. 2. Dyst 1.100 m., nagroda 
próbna 7.O00. Pasjans, Lar.-fari.

Gon. S. Dyst. t.100 m„ nagi 1.800 
zł Prokn.e, Ikwa. Jon, Navy Cut, Si 
lina. Proch, Ibis, Nitrat Alger Cy- 
donja, Irtysz, Blbrus.

Gon. 4. Dyst. 2.400 m„ nagr. 
30.000 zł. ,.Oako“ . Motruna, Ortstea. 
Hawerla, Mata Hari, Massacre, To-

totte, Jagienka, Oija i Narew.
Gon. E. Dyst. 1.100 m. Próbna 

7.000 zl. Nola, Vesta. hress, Lulu, 
inlantka, Petarda, Irata, Kassandra.

Gon 6. Dyst. 1.600 m„ nagr. l.COO 
zl. Orawa, Magnifilca. Oktawa. Het­
man Koronny, Homer, Rama, Groza 
Cyga-ka, Odyssea, Doneita.

Gon. \7. Dvst. 2.100 m., nagr. 1,800 
zL G o  Unał. Klejnot Bycbawski, Hu­
mor, Fugas. Ta!ga, Litawor i Re­
wers.

przygoda znanej we Lwów it l ści zrozum iałą sensację, jednuK 
sportsmenki, studentki PoLtech- perswazje, ż e ’ m aisz ten jest. ie- 
niki, p. Z o fji T., córki niedawno szcze wnększem zgorszeniem nie 
zm arłego profesora Uniwersytetu odniosły skutku.
J K  Po spisaniu protokułu odsta-

Studentka ta w yjechała ze wiono p T  na wyspę i sprawdzo- 
swym  bratem na wycieczkę kaja- 1 no legit;*mację, stw ierdzającą je j 
kiem po Dnieprze. Poniew aż zbli- identvczność. 
zała się noc, przeto postanowiono  

rozbić oboz na jednej z wysp na B U S 2 U [ ? C  
rzece koło M arjam pola. Podczas ’
gdy brat przygotow*ywai nocleg, W J fk O p a n O  b r a m ę  ł  I  J ł. 

sportsmenka przepłynęła rzekę i L W Ó W , 29 8. (tel. w ł.).  P »d -  
poszła zwiedzić stare ruiny po* czas budowy kaaału u zbiegu ul. 
biiskte-go zamku. Sobieskiego i H alick iej natrafio -

Gdy p. T przekradała się przez no w  głębokości około 1.50 m. na
zarośla dawnego parku z jaw ił się 
policjant i widząc pannę w ko- 
stumie kąpielowym, uznał Ją w in­
ną zgorszenia publicznego i za­
żądał przedstawienia legitym acji 
Przerażona studentka tłumaczy­
ła się, iż niema żadnego dowodu  
osobistego przy sobie, gdyż przed 
chw ilą  wyszła z kąpieli, ale mo-

grube mary. N a  podstawie sta­
rych planów Lw ow a stwierdzono  
że sa tc fundam enty bramy i hasz 
ty halickiej, c których kroniki 
L w ow a  w spom inają już w roku 
1380. Baszta ta i mury zbudowa­
ne były za króla Kazim ierza W ie l­
kiego.

Dyr. Arch iw um  dr. Chołuwski,
że go przedstawić, o ile policjant zaw iadom i] 0 tem prez. Ostrow - 
pozwoli je j w rócić na \vj spę. * skiego. który w yasygnował pewną 
gdzie ma wszystkie swe rzecz) kwotę na odkrycie tych m urów  

Stróż bezpieczeństwa uznał -od uius|§d.i>;b o.iaupu ąop luojoj 
jednak tłumaczenie powyższe za łożena bramy.
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Europa pod bronią
Wymowne cyfry wyścgu zbrojeń

Zbro jen ia św iata postępują o- 
becn.e w  tak niezwykle szybkiem  
tempie, że ustalenie ich rozmia­
rów  nasuwa duże trudności, jeśli 
nawet pominąć milczeniem tajne  
zbrojen ia. i

N IE M C Y

Oto Niem cy, które po obaleniu  
klauzuli służby wojskow ej trak­
tatu wersalskiego w prow adziły  
przed rokiem obowiązek jedno­
rocznej służby w  szeregach, de­
kretem z 24 D m. przedłuzyiy  
czas trw ania obowiązku czynnej 
służby wojskowej we wszystkich  
rodzajach broni do dwu lat. W  
ten sposoD niemiecKie siły zbroj­
ne, które wynosiły ostatnio ok. 
550 tys. żołnierza, osiągną obec­
nie ok 1 m ljona, przekroczywszy  
stan liczbowy z r. 19J3 (o fice ­
rów  —  30.840, szeregowych —  
813.000). Do tej liczby należy do­
dać rocznik bezpośrednio młod- 
Bzy od służących w  Kadrach, o- 
bow .ązany do służby w  obozach  
pracy, stanowiących w łaściw ie  
przysposobienie wojskowe. Łącz­
nie należy zatem liczyc efek- 
tyw y niemieckie na l 'A  m iljona  
ludzi. Te liczby nię wyczerpują  
jeszcze przygotowania wojsko­
wego N iem iec. „Zw iązek Obrony  
Pow ietrzne j" w  Niemczecn liczy 
7 m iljonów  członków pod kie­
rownictwem  25 tysięcy „fiih re- 
row ", zgrupowanych w  2.200 szko 
łach pilotażu.

Siły  lotnictwa niemieckiego  
rosną w  niesam owicie szybkiem  
tempie W ed łu g  in form acyj a n jie l  
skich, Niem cy produkują obecnie 
po 1000 samolotów miesięcznie. 
O fic jM n ie  3tan lotnictwa niemie- 
CKiego ma ulegać stałemu powięk  
szaniu aż do osiągnięcia cyfry  
5.000 samolotów. Do tej cy fiy  
należy dodać jeszcze kilkaset sa­
molotów kem um kacyjnyth, które 
w  każdej chw ili mogą być zamie­
nione na wojskowe.

S IŁ Y  C Z E R W O N Y C H

Niem niej imponująco przedsta­
w ia ją  - się efektywy sowieckie 
W ed łu g  ostatnich danych obecne 
siły  czerwonej arm ji w ygląda ła  
jak  następu je : arm ja — - 750 000. 
oddziały terytorjalne —  600.000, 
oddziały transportowe —  90 000, 
G P U  —  160.000 ludzi, czyli łącz­
nie 1.600 tysięcy ludzi (przed  roz 
poczęciem wojny R osja liczyła  
1.458.762 żo łn ierzy). Całe wojsko  

tata otrzymać do końca bieżące­
go roku całkowicie nowoczesne 
uzbrojenie. T rzy  akadem je w o j­
skowe wypuszczają rocznie 16

tys. o ficerów  zawodowych. Prócz  
tego istnieje 6 wyższych szkół 
wojskowych.

Zw iązek obrony powietrznej i 
chemicznej „O ssoaw jach im " li­
czy obecnie 13 m ilj. członków, 
115 klubów lotniczych, 1500 szkół 
szybowcowych i pilotażu, 900 
wież do skoków spadochrono­
wych. Fiota powietrzna ma osią- 
gnąć do r. 1937 3.0U0 najnow ­
szych samolotów wojennych i 
2 C00 tezerwowych. IG 000 tnn- 
k ów , 1.000 samocnodów pancer­

nych do służby wyw iadowczej, 
115.000 wojennych traktorów, 
100 n00 specjalnych samocnodow  
wojskowych, 40 krążowników, 80 
lodzi podwodnych, 3 flotyle kontr 
torpedowców (w  planie floty bt 1- 
tyck iej) —  oto cyfry, uzupełnia­
jące obraz przygotowania b o j>  
wego U n ji Sowieckiej.

IN N I  S Ą S IE D N I

Siły zbrojne naszych pozosta­
łych sąsiadów  przedstaw iają się 
aK następuje: Czechosłowacja —

miernie ciemne. O glądana przez

Ci n ie t ridis?
Dj«cipna a prosta odpowiedź

PtW ien z n a n y  f i z y k ,  z a p y t a n y  w  
c z a s i e  b a n K i e t u  przez swą s ą s i a d  
kę j a k  w ł a ś c i w i e  „ d z i a ł a ' r a d j o  —  
dał n a s t ę p u j ą c ą  o u p o w i e d ź :

,.Gdy nasz .gospodarz, chcąc 
wznieść toast, uderzył łyżeczką w 
szklankę, nadał je j tem samem ryt­
miczne drganie. Otaczające szklan  
kę powietrze w prowadzone zosta­
ło w analogiczne drganie, które 
dociera do naszych uszu, w yw ołu ­
jąc  wrażenie dźwięku. W olniejsze  
drgan ia siy3zymy jaKo msKie to­
ny, szybsze —  jako wysokie tony; 
jeśli chudzi o radjo, to drgan ia te 
przejm uje m ikrofon, w  Którym 
znajduje się cienka płytka, t. łw 
membrana, d rga jąca  w takt mu­
zyki lub rnowy ludzkiej. R jtm  tych 
drgań wpływa na zmianę natęże­
nia prądu elektrycznego, który od­
powiednio do d rgań  membrany, 
jest silniejszy lub słabszy. Prze­
puszczając ten prąd przez cewkę 
elektromagnesu, zmieniamy w za­
leżności od jego  natężenia biłę 
działania magnesu. M agnes ten 
może zatem przyciągać słabiej lub 
silniej membranę, t. zn. w praw ić  
tę cienką płytkę w  szybsze lub 
wolniejsze drgan ia, które skolei 
słyszane są przez nasze ucho jako  
wysokie lub niskie tony.

W  rao jo fon ji nie przepiowadza  
1 się prądu z m ikrofonu do słucha­

wek przy pomocy przewodnika, 
ylko za pośrednictwem  prom-tc- 
uow ania stacji nadawczej. To  

prom ień.owanie jest odmianą pro­
m ieniowania świetlnego, które 
przebywa nawet olbrzym ie odle­
głości, np. od gw iazd  na ziemię.
Prom ieniowania elektrycznego, 
czyli t. zw, fa l elektromagnetycz­
nych nie odczuwam y naszemi zmy­
słami, w  przeciw ieństwie do pro­
mieni. które czujemy i promieni 
św ietlnych, które widzimy. Gdy 
fa le  elektromagnetyczne napoty­
kają antenę odbiorczą, w zbuazają  
w  n ie j'p rąd  elektryczny, zm ienia­
jący  swe natężenie w  takt drgań  
prądu w  antenie nadawczej. Prąd  
ten nie nadaje się bezpośrednio 
do poruszenia membrany słuchaw ­
ki lub głośnika, możemy go jednak  
przy pomocy lamp radjow ycń  od-

stan liczebny w o jska : o ficerów
—  11.123, szeregowców— 157.617, 
flota pow ietrzna: 138 samolotow  
bombowych, 270 myśliwskich, 
240 rozpoznawczych, w rezerwie  
i fabrykacji — 658; Rum uiGa —  
arm ja : 295.827 ludzi, samolotów
—  w  lin ji 421, w rezerw ie —  
488, Łotw a —  21.650 żołnierzy,
—  50 sam olotów ; L itw a —  2U.235 
żołnierzy, 90 samolotów w linji, 
20 w rezerwie.

F R A N C J A

Spośród m ocarstw, biorących  
udz.ał w wojnie 1914— 1913, je­
dynie F ranc ja  me os.ągnęia jesz­
cze sianu cytrowego z r. 1913. 
bezpośrednio przed w ojną stan 
liczebny wojska ^rancusKiego wy 

powiednio zm odyfikować i w iele no31ł: oficerów  -  25.400, szere-
setek tysięcy razy wzmocnić tak, kuvVych 738.000, w r. 19o4 - l
ze membrana głośnika drga ana- odP °WLcdnio i 29.507 i 628.5C0.. 
logicznie do drgań  membrany mi- Im P0lm^ C0 P o s t a w i a  się siła j 
krofonu w studjo stacji n„daw - P ^ ie t r e n a  r r „ n c j i :  bombowych  
c2ej «  samolotow 410, m yśliwskich —

„Bardzo pięknie, panie profe- ’ rozpoznawczych — z 028, ■ 
soi ze, ale jak to s i ę  dzieje, żc spo- czyh  ^ ekiue N o w y c h  2.060, a 
śród prom ieniowali,a najrozm ait- raZcm z rezerwam i 5.400 Do 

szych stacyj mogę wybrać tę, któ je ż ą c e g o  rolcu sa*
rą pragnę usłyszeć ?“.

„Weźm y np w ie lobarw ny obra­
zek i przypatrzm y mu się przez 
czerwone szkiełko Wbzystkie czer­
wone miejsca obiazka będą jasne, 
a pozostałe barw y będą równo ■

moiotów midfo ulec całkowitemu  
odnowieniu Personel lotnictwa  
liczy 3.172 oficerow , 51484 s z e -; 
regowych

W . h R Y T A N J A

W ielka B rytan ja , która w  lip-
zielone szkiełko, barw a  czerwona cu 1914 r. liczyia 233.U00 ludzi 
ciemnieje, natomiast jaśn ie ją  zie- arm ji regu larnej, obecnie liczy 
lone m iejsca obrazka. Przy pomo- 471.602 ludzi (A n g lja  łącznie z 
cy tukiego barw nego filtru  może- dom injam ij. b io ta  powietrzna  
my spośród mnóstwa Kolorów wy- A n g lji liczy łącznie z rezerwą  
brać ten, o który nam w  danej 2.050 sam olotow : 628 bombo-
chwili chodzi. Podobny fi lt r  znaj- wych, 255 m yśliwskich, 204 roz- 
duje się w radioaparacie, tylko, poznawczych, 3(J wodnosamoio- 
że w y ław ia  nie barw y, lecz odpc tow. Do r  1937 angielska flota  
Wiednie długości fa l elektrom ag- pow ietizna europtjska ma liczyć 
netycznych. Każda radjostacja na- 1.600 samolotów linjowych, flota 
dawcza ma niejako swoistą, e lek -jz aś  mai. uarki i kolomj —  700 
iryczną „barw ę", p °w n ą  określo- samolotów. A rm ja  angielska uie- 
ną długość fa li elektromagnetycz- g ła  w szybkiem tempie całkowi 
nej, którą my przy pomocy filtru, 
t. j. specjalnego urządzenia, w y ła ­
wiam y z barw nego obrazu wszyst­
kich stacyj. Im staranniej jest ten

temu zmotomechanizowamu. 

W Ł O C H Y  

W łochy, które w przeddzień
filt r  w jkonany, tem „ s e le k ty -  W0Jny ŚWlut0W3j łiczył 1(,n
n ie jszy ' jest odbiornik  

No i czyż to nie proste?

H U  M O R

A U T O M O B IL IS T A
—  Pan  ju t jeździ swoim samo­

chodem dw a miesiące, czy panu  
już ktoś* powiedział, jak  go pan 
prowadzi ?

—  Owszem jeden pan.
—  Tak? A  co powiedział?
—  Czterdzieści złotych kary i 

koszty za straty.

CO BYŁO PRZEDTEM?

— Tatusiu — pyta maty Jasio —  a 
co było przed wynalazk em  radja?

— Co było przed wynalazkiem ra­
dja? A  no spokój w  d o m u

oficerów  i 275.000 szeregowych, 
posiadały przed w ojną z Abieyn- 
ją  24.535 oficerow  i 483.235 sze­
regowych. F lota  powietrzna  
W łoch ma osiągnąć do końca bie- 
żą< ego roku stan 3.000 nowoczes­
nych samolotów linjowych, co 
razem z rezerwowym i da liczoę 
5.000 samolotów

Stan liczebny wojska be lg ij­
skiego wynosi na stopie pokojo­
w e j pizeszło 67 000 ludzi Samo­
lotów pos.ada B elg ja  440 w lm ji, 
260 w  rezerwie.

Osobny rozdział w zbrojeniach  
Europy i św iata stanów ia zbroje­
nia morskie, w których gtówne  
role p rzypadają : A n g lji, Francji, 
Włochom , Niemcom oraz Japonji 
i U. S. A .

Mó| sympatyczny 
Ł c s j o r t a r z

Od roku mieszkam na Smolnej 
i jak  dotąd płaciłem  za pokój 
aość słono. Ano trudno, jak s.ę 
niema w iasnej posesji, to trzeba 
płacić.

A le  pocieszało mnie jedno, że 
moje pieniądze przechodzą w so­
lidne ręce, oowiem osoba mego 
gospodarza robna oardzo solidne 
wrażenie. Zresztą wszyscy loka­
torzy wyrażali się o mm dodat­
nio. Że taki zacny, uczciwy, ze 
n.gdy n.kogo me skrzywdził i t. d

W idziałem  nieraz przez okiio , 
jak  moj gospodarz, człek pokaź­
nej tuszy, zasiada w raz z żoną i 
córeczkami do limuzyny.

Żona też zacna i miła z wy­
glądu, a córeczki, ... ho, ho! Tu 
możnaby się naprawdę rozgadać  
na temat ich wdzięku, krasy i 
dystynkcji.

W  każdą niedzielę cała rodzi­
na regularn ie wychodzi na spa­
cer, eleganccy, wyświeżern, czy­
ści, —  N ap raw d ę  przyjem ność  
popatrzeć.

Jednem słowem z p raw dziw ą  
satyslakcją płaciłem  moją dani­
nę ludziom pragnącym  sluzyć za 
przykład rodzinnej harm enji. 
Czasami zdarzało m. się, że za­
legałem z płaceniem, ale nie mia­
łem o to m gd j z gospodarzem  
scysyj

Zresztą w łaściciel domu nie 
zajm uje się temi sprawam i. Za­
łatw ia to za niego aom im strator 
1 wszystko było pięknie i ładnie, 
aż tu pewnego wieczora, widzę  
mego gospodarza z szesnastolet­
nią giriaską w Cafe „A r jad n a  .

Żona i córki były wteay nad  
morzem. Zainteresowałem  się 
bliżej tą parą Wypytałem  kelne­
rów, pucybutów. dozorców i po- 
mywaczy i dow,eclziałem sie. że 
girlasee na lm.ę Justynaa i że 
mój zacny gospodarz zaleca się  
do mej nie na żarty.

Dowiedziałem  się też, te wyna­
ją ł dla niej garson ierę na dw.ęto- 
krzyskiej, kupił je j fu tio  i co­
dziennie przysyła je j bombon erki 
i kwiaty Naogoł nie c iek aw y  
mnie cudze spraw y, Ule tu co in­
nego.

W  tym wypadku spraw a Ju- 
stynki i mnie dotyczy, bo... j s  za 
o wszystko pia«.ę.

Tak. W yda ję  miesięcznie 110 
iłotych na zdradę małżeńską me­
go gospodarza i uwiedzenie m e- 
letnich

Uśw iadom iwszy to sobie obu­
rzyłem się i powziąłem ; tw arda  
postanowienie. Gdy na 1-go admi­
nistrator z jaw ił się po komorne, 
rzekłem.

—  N ie panie, ja  nie zapłacę!
—  Jakto? D laczego? —  zdziw ił 

się.
—  N iech pan powie gospoda­

rzowi, że Justynka może zaczeKac, 
Niech mu pan to powtórzy.

I odtąd mam spokój. Gospodarz  
nie niepokoi mnie o komorne N ie ­
dawno znów gc widziałem  w gro­
nie rodziny.

W łaśn ie zona i córki w róciły  z  
letmska. 'A  trzeba dodać, że mój 
gospodarz bardzo liczy się z to­
ną.

Spo jrzał w moje okno ł u jrzaw ­
szy mnie uśmiechnął się niepew­
nie. W  roztargnieniu ukłonił się 
nawet.

Ja uśmiechnąłem się również, 
dając mu lekkłem m rugnięciem  
do zrozumienia, że mamy wspól­
ną, słodką tajemnicę. A le  komor­
nego nie zapłacę.

Jur.

Humor radjow y
S Ł U P  I A N T E N A

—  A le ś  nisko upadła —  rzeki 
słup do zerwanej anteny.

Z  T R A N S M IS J I S P O R T O W E J

Spraw ozdaw ca: —  Jak państwo  
widzą, zawodników już nie widać.

J A K I O D B IO R N IK ?
—  Czy pan kupił sobie odbiornik  

na prąd?
—  Nie, na raty.

P R Z Y  G Ł O Ś N IK U

O n : —  Czemu się pudru jesz ’  
Czy wychodzisz?

O na : —  N ie, tylko za chwilę bę­
dzie śpiewa) Fogg,

D O W C IP N A  C Ó R E C Z K A  j

—  Tatusiu , czy wiesz, który Kon  
nie ma długów?

—  No?
—  K O N -densator.

Z M IA N A  P IO S E N K I

Podcbno od cz a 3 U  zainsta low a- 
nia rad ja  w świetlicach w ejsao - 
wych żołnierze śp iew a ją : „R au ju - 
je  się serce, rad ju je  się dusza...",

R O Z M Ó W K A  M A Ł Ż E Ń S K A

—  Chciałbym, aniele, żeb jś była  
taka, jaK mikrofon

—  Taka w rażliw a?
—  N ie, tylko żebyś nic przery­

wała mi, gdy mówię

E ^ Y K  K A E S T N E R 3 9 )

ZAGINIONA MINIATURA”
Tłoaw czy ła  M agdalena Sam ozwaniec.

Struve był małym szczupłym człowiekiem o żywych ruchach  
j gęstej, jasnej grzyw ie. Rozbawionym  wzrokiem rozglądał się 

wokoło.
Kom isarz trzym ał w  ręce ołówek, któ~ym nerwowo stukał 

w  kant stołu, uśm iechając się w  zamyśleniu.
—  No, panie Struvc — rzekł. —  Pana  przedsięwzięcia nie ada- 

ł j  się. N iech pan teraz odciąży sw oje sumienie. W iarygodne ze­
znania u łatw ia ją  nam robotę, a panu m oga umniejszyć wymi tr 
kaiy . -  Rozparł sie w  krześle jaikgdyby siedział w  teatrze i czekał 
na początek przedstawień a.

Pan Struve wybałuszył oczy, jak  żaba. Od chw ili gdy go w< zes- 
nym rankiem wyciągnięto z łóżka i zaprow adeoro na policję, prze­
żył juz tak wiele, że teraz nie dziw ił się już niczemu. Z  d iug iej 
strony bardzo był ciekaw dowiedzieć się o co go posądzają. M usiał 
się przecież wykręcić z tej głupiej sytuacji. Z  całą więc odwagą  

zabra ł g los:
— W ielce szanowny panie kom isarzu —  zaczai. —  Byłbym  pa­

nu niezmiernie wdzięczny gdyby pan się cośkolwiek jaśn ie; w yra­
żał. W idzi i an, ja  panu bardzo dobrze życzę i opowiem panu  
wszystko co pan zechce, ale w p ierw  muszę wiedzieć o co się roz­
chodzi. Czy to da się zrobić?

Kom isarz zastuka* ołówkiem  w kant stołu. —  Bez sprecyzowa­
nia faktów  nie obejdzie się, panie Struve.

—  To mnie cieszy
—  Z czyjego polecenia znalazł się pan w  Kopenhadze?
Pan Struve podniósł brw i wysoko do góry.
—  Czy działał pan na w łasną rękę? — pytał się dalej komi 

sarz. —  To by także było możliwem. W ybaczy pan, że tę ewen­
tualność stawiam  na drugim  miejscu.

—  Proszę bardzo — odparł Struve. —  W ięc pan jest tego mnie­
mania, że ja byłem w  Kopenhadze?

—  Niem am  co do tego żadnej wątpliwości.
—  To niestety pomyłka, panie komisarzu.
—  W ięc pan nie byl wczoraj w Kopenhadze?
—  Teraz pan odgadł. N ie  byłem wczoraj w Kopenhadze. I żeby 

z tem skończyć, przyznam się panu, że nigdy tam jpszcze nie by­
łem. To może być luka w  m ojej edukacji, ale przyzna pan, że to 
nie jest jeszcze dostateczny powód, ażeby mnie aresztować!

—  W ięc  pan tw ierdzi, że wczoraj znajdow ał pan się w  domu
—  N ie  — odparł pan Struye. —  N ie  b.Uem w czoiaj ani w do­

mu —  ani w  Kopenhadze.
—  Szkoda —  odparł komisarz, gdyby pan wczoraj był pozostał 

w  domu, mógłbym lam  pana w  tej chw ili odesłać. W ięc gdzież pan 
znajdował się w czoraj?

—  W Bautzen.
—  Gdzie? —
— W  Bautzen w  Saksonji. Bautzen to bardzo malownicze m ia­

sto. Posiada stare mury i wieże. Musi pan kiedy zwiedzić Bautzen.
— Chetnie — odparł komisarz. — Dziękuję panu za radę. W ięc  

pan był wczoraj w  Bautzen w  Saksonji

—  Nareszcieśm y się zrozumieli —  odparł Struve uprzejm ie.
—  Czy mogę pana prosić o podanie mi nazwy hotelu, w którym  

pan nocował? Połączę się telefonicznie z Bautzen i jeśli stw ier­
dzimy, że pan rzeczywiście tam przebywał będzie pan zw oln ;ony.

Struve m.leżał.

—  Czy pan może zapomniał nazwy hotelu w Którym pan noco­
w ał?  — zapytał komisarz z ironją.

—  N ie. A le  ja  wcale w Bautzen nie nocowałem Tylko jechałem  
nocą, Poddałem  sie zwoćnej naaziei, że się będę mógł w BeWim e  
w mojeni mieszkaniu spokojnie wyspać. Gdybym był przeczuł, że 
już po godzinie zbudzą mnie i tutaj przyprowadzą, byłbym oczy­
wiście przenocował w tym malowniczym Bautzen

— Doprawdy co za pechowiec z pana! —  ośw iadczył Komisarz.
— Odkąd siebie znam — odparł Struve —  nic na to nie można 

poradzić. — Jak jest pech — to jest.
—  Czy może pan mi podać nazwiska pańskich znajom ych  

z Bautzen?. — inform ował w dalszym ciągu komisarz. — Przecież
ktoś powinien się znaleźć, kto potwierdzi pana alibi.

Panu Struve zrobiło się ciężKo na duszy
— Do d jah la ! — zawołał komisarz. -  Chyba par nie pojechał 

do Bautzen tylko dlatego ażeby tam nie nocować?
—  Pew nie że nie.
—  Albo tylko poto ażeby zapoznać się z pięknem, starych mu­

rów i wież?
—  1 to nie Pojechałem  do Bautzen ażeby się z kimś wiaz.eć.

—  Jak się nazywa ta oeoba?

(D . e n ) )
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W O J ^ A  J  O M O W A  W  H E S Z P A ^ « l i
W ojn a  domowa w H iszpanji trw a drugi miesiąc, od 18 lipca. Powstańcy wyszli z M arokka, z Tetuanu i Ceuty. Ró vnoczcsnie w ybuch ło  powstanie w Sew illi (gen . Queip:> de L ian o ), oraz na północy 
w Burgos (gen . M o lla ), gdzie powstał powstai.czy ^ząd tymczasowy, pad przewodnictwem gen. Cabanellasa Siedziba tego rządu jest ostatnio Valladolid . Rząd madrycki spraw u je  w ładzę nad stolicą 
i obszaram i zachodniej H iszpanji wraz z Katai ;nją. T rzym ają się również czerwone oddziały rządow e na północy (A stu r ja , Santander, San Sebastian ) i na południu (w  M aladze ). G lowne ogniska 
walk znajdują się na pograniczu z F rant ją  pod lrunem , w górach Guadarram a (na północ od M ad ry tu ), w  rejonh Toledo (na południa >'d M adry tu ), Cordoby i M alag i. Trzeba dodać, że zarówno  

na obszarach zajętych przez powstańców , jak  i przez czerwone oddziały rządowe wybuchają starcia lukaine, tłumione krwawo przez obie strony z niezwykłent okrucieństwem.
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OhacHE: i przy .".*a moda
Mamy w  tej chwili dwie mody, 

lttn ią , która prawdopodobnie  
prreałuży  sw oje panowanie — i 
jesienną, która jak  zwykle poprze 
dza kalendarz i w  drugiej poło­
w i 6 sierpn ia ukazuje się już  w 
pełnym, bojowym  rynsztunku.

Pośw ięcim y zatem kilka slow  i 
jednej i d rugiej Modzie, obie Do­
wiem  są aktualne. N a  te ostatnie 
npa 'nc dni, polecić m oina w  szcze 
gófności m ezm:erm e praktyczny  
łfcfy^l, a  jednocześnie bardzc „lei 
n i", elegancki i świeży.

Jest nim b.ała, pikowa! jeaw ab  
na  w  kw iaty ; lub ,cire‘‘ w  efek­
towne barw ne desenie —  bluzka 
iakiecik. noszona ze spódniczką 
w ełn ianą lub jedwabną

Bluzeczka ta, jeżeli jest pikowa, 
m a sportowy fason ; Kołnierzyk  
wykładany, dw ie kieszonki po bo­
kach, kokardę i rząd guzików, sta 
Bowiącyeh zapięcie sprzodu. b luz  
ka nakrada się na spódniczkę i 
jest n biodrach obcisła i pi z y trzy 
m ana pascczk!em. Rękawki są 
krótkie, zaopatrzone niewielką, 
sterczącą bufką.

P ikow a bluzka rooio też mieć 
eharaKter żakiecika, w  tym wy­
padku zaopatrzona jest wyłogam i, 
aapięta sprzodu, wcięta w  stanie 
i bez paska.

Bardzc dużo takich łjluzek -  ża­
kiecików jedw abnych i „cire" w  
barw ne kw iaty spotyka się wszę­
dzie, *arów no na ulicach Paryża, 
Jak a wćd 1 na letniskach. Snód- 
sicsKa moae ciemna, do b ia łe j 
bluaectiH —  czarna.

P R Z Y S Z Ł A  M O D A
Poświęćm y kilka słów  przyszłej 

m odz.e; ceehą charakterystyczną  
jes ennej M ody jest wielkie zasto 
s o la n ie  aksamitu, jako przybra­
nia okryć i sukien.

Rolę, jaką dotychczas gra ło  fu ­
tro w  okryciach —  aksamit uzur­
puje dla siebie —  a zatem w  je - 
s ;ennych płaszczach kostiumach  
zobaczymy aksamitne kołnierze, 
wyłogi, paski, kieszenie i mankie­
ty.

Aksam itne kołnierze są szero­
kie, luźnie otaczające szyję, ■wyło­
gi m aią nowe zupełnie kształty, a 
m ianowicie są to szerokie aksa­
mitne pasy, idące od kołnierza ao 
dołu, prcstego, luźnie puszczone­
go płaszcza. Zobaczymy nawet ta­
kie oryginalne kombinacje, jak  na 
przykład wciete żakiety trois- 
ąuarts wełniane, których przód  
jest aksamitny.

Aksam itne suknie będą m iały  
wielkie powodzenie, a wełniane  
tualety przystroją się aksamitne- 
mi aplikacjam i, nałożonemi z jed­
nej strony stanikuMub spódnicy.

Czy nie jest efektowna ? nad­
zwyczaj dystyngc waną ozdobą w i 
zyłow ej wełnianej sukni — aksa­
mitna aplikacja, przedstaw iająca  
wiązankę kw iatów  i umieszczona 
z lewej strony stan ika7

Takie aplikacje w  form ie tu li­
panów, chryzantem lub liści, u- 
trzyinane w  tym samym tonie co 
sunnia, robić będą fu rorę  tej je-

J a k  u n i e w i n n i o n o  w  S t a n c c h  Z j e d n o c z o n y c h

Syna słynnego Muraia?
Obaj synowie słynnego wodza na­

poleońskiego, Murats, Achilles i Lu­
cjan, po śmierci oica przenieśli się ao 
Stanów /jednoczonych i nawet w tym 
kraju wielkich niezwykłości uchodzili 
u  znanych wszędzie oryginałów.

Starszy, Achilles, odznaczał się za­
miłowaniem do prób i doświadczeń 
w  zakresie kulinarnym. Lucjan znany 
byl z niebywałego lenistwa.

Pewnego dnia, gdy siedział, poło­
żywszy nogi na stole, w  bardzo wy­
godnym fotelu, wypadło mu ust 
eyg-.ro. Na szczęście ukazał się na 
werandzie stajenny, do którego Mu­
rat zawołał:

—  Jim! Podni slć to-1 podaći
Stajenny z oburzeniem odpowie­

dział:
_  Sam to zrób, leniwcze!

Taki brak szacunku oburzy1 gruba­
sa. Sapiąc, podniosi nogę i dat Jimo­
wi niezbyt łagodnego kopniaka. Sta­
jenny pooiegt natychmiast do sędzie­
go i zlotyl skargę o uszkodzenie cia­
ła.

Grubas musiał stawić się w  sali 
sądowej, Ledwie wszedł, sięgnął ol- 
brzjmią chustkę jedwabną i wycie­
rając rozczemienioną twarz, zauwa­

żył:
_  Oh, panowie, co za upali Można 

zdechnąć!
Jim poe-anowil wyzyskać tę actnę

i powiedział do sęaziow przysięg­
łych,

Widzicie, panowie, co za bydla­
ka mam za panai A jakie to leniwe 
i brutalne i Czy można dopuścić, aby 
wolny Amerykanin dal się znieważać 
przez takiego łobuza?

_  Eh, głupstwo —  zamruczał Mu­
rat   przywołałem ciebie tylko do
porządku.

  Przepraszam, panowie, —  wmie­
szał się tym razem .sędzia — _aie czy 
sześć Kopniaków można nazwać przy­
wołaniem ao porządku. )esx tc już 
uszkodz :nie ciała.

  Co? Sześć kopniaków? —  za­
czął się śmiać Lucjan Murat. —  To  
zupełnie wyiączone. Jestem przeciw­
ny nadmiernym wysiłkom, chcę jed­
nak panom wyraźnie udowodnić, ze i 
bez tego byłoby niemożliwe, abym 
dał mu Sześć kopniaków.

To powiedziawszy, Lucjan Murat 
podniósł swą ,topę o'brzyma i opuś­
ci! ją na stoi św.adKÓw.

-—  Gdybym — oświadczył —  dał Ji 
mowi tym pedalikiem sześć kopnia­
ków, nie żyiby już napewno Został­
by zmiażdżony, sprasowany, i napew­
no nie stałby ttraz przed wami, pa 
nowie sędziowie!

Sędziowie przysięgi1 pokiwali gło­
wami i wydali wyrok uniewinniający.

(W ,

P o d r ó ż u j
s a m o lo t e m

£
sieni I Przypuszczać ' można, ż« z 
czasem zyskają one na śmiałości i 
staną się ciemniejsze lub jaśn ie j­
sze niż tualeta, lub nawet stano­
wić z nią będą kontrast! „U n‘y 
a que le prem ier pas qui coute"—  
pow iada francuskie p rzysłow ie ; 
tyiko pierwszy krok jest trudny; 
każda nowość musi pokonać pew­
ne trudności, zanim zyska prawo  
obyw atelstw a — chociaż ta ostat­
nia napewno znajdzie odrazu go 
race zwolenniczki.

Zresztą, jak zobaczymy aa ry­
sunku N i .  2-gi, ap likacje zaczyna 
ją  mieć szerokie zastosowanie, 
tem oryginalniejsze, że, jak w i­
dzimy na modelu, wełniane paski 
nałożone są na koronkę.

Ostatnie modele letniej mody 
w skazują ju ż  na nowy kierunek 
mody, a m ianowicie na przybra­
nia, które w  całej pełni zakwitną  
w  jeJen i, będziemy miały wybór 
pomiędzy wyżej wspomnianemi 
aplikacjam i i w ielką ilością zakła­
dek i płisowań, barJzo oryginal­
nie pomyślanych i przytrzyma­
nych poprzecznie idącemi mniej 
luo w ięcej widoeznemi ściegami.

Fa łdy  i p lisowania m ają za za­
danie nadawać w ielką szerokość 
spódnicy, której obwód stanowić 
będzie kontrast z cienkościa sta 
n u !

re u góry przecięte są poprzecznie 
idącemi ściegami, co tworzy kar­
czek.

Kokaida, odpow iadająca kolo­
rem jednej z barw  deseniu, uroz­
maicona jest plisowanym  „grze­
bieniem " z organdi. Rękawki są 
krótkie i sterczące ku górze.

Spódniczka składa się również  
z zakładek luźnie puszczonych u 
dołu, u góry zaś, podobnie jak w  
staniku, przeciętych poprzecznie 
biegnącem i ściegami, które two­
rzą szachownicę, i poszezuplają w 
biodrach, gdyż przytrzym ują moc­
no zakładki.

Szercki pasek, odpowiadający  
kokardzie, uzupełnia tę elegancką  
sukienkę.

Rys. N r. 1. Model firm y Jenny.

W izytowa sukienka z jedw abiu  
w  kolorowy deseń. Stanik jest ca­
ły  przybrany zakładeczkami, któ­

Jak d&st o piękną lin ię
podczas wywczis&w

Rys, N r  2. Model firm y Jenny.

Bardzo strojna i szykowna w i­
zytowa tualeta z czarnego jedw a ­
biu matowego Rękawy i karczek 
są z koronki; oryginalne przybra­
nie tworzą ap likacje wycięte w  
ząbki z tego samego m aterjału, 
nałożone na karczek i umieszczo­
ne u dołu luźnie puszczonych, sz<- 
rokich rękawów.

Aplikacje te sprzodu twtnzą za 
okręglony kontur, styłu zaś ułożo 
ne są w trójkąt.

Spódniczka dość wąska, składa 
się z „decoupe", tworzących kar­
czek i wąski przód, u dołu w idzi­
my poprzecznie idący nas z koron 
ki, przybrany aplikai jam i z tego 
samego m aterjału  co suknia.

Pasek ozdobiony jest trzema 
motywami ze sztrasów.

F rancin t

CZY DOBRZF ZESZŁAM ?
Gay w  czasie urlopu czy wakacyj 

mieszkamy w hotelu lub pensjonacie 
i kitka a nawet kilkanaście razy na 
dzień wchodzimy na pierwsze mb 
drugie piętro, albo schodzimy ze 
schodów do hoielowego hoiiu, w któ­
rym zgromadzeni są wszyscy. Jeżeli 
jestesmy zgrabne, zwinne i lekkie, to 
sciiouzen e ze schodow nie krępuje 
nas wcale, gdyż możemy jak słynna, 
sześćdziesięcioletnia Cecil óorel, za­
pytać z Kokieterią, po zejściu z mo­
numentalnych, oświetlonych tyaiącz- 
nemi światłami schodów paryskiego 
musie - nallu. —  Czy dobrze ze­
szłam?"

Jeżeli nie jesteśmy lekkie, wchodzę 
nic a nawet schodzenie ze schodow 
jesi dla nas prawdziwą próbą i oglą­
damy się za windą, unikając poży­
tecznej gimnastyki. Trzeba przytem 
zauwazyć, i i  mc tak nie zdradza wie 
ku, jak szrywnosć kolan, me pozwą 
łająca na pełne wdzięku zbieganie ze 
stopni.

podane poniżej ćwiczenie, wyko­
nywane codziennie, pozwoli natr na 
te popisy zgrabności ,nada gibkość, 
króra nas zachwyca u tancerek 
wschodu, u arabek i brunatnych có­
rek Jawy lub Tahiti!

G IBKOśC BIODER

Biodra nabierają gibkości, ładnych 
kształtów i wężowej niemal g.ętkośc1 
dzięki następującemu ćwiczeniu:

Sto my prosto, s rękami opartem 
na biodrach i zginamy lekko prawe 
kolano wystawiając jeanoczesnir ie 
we biodro, caiy ciężar ciała spoczy­
wa wtedy na Itwej nodze; następnie 
zginamy lewe kolano i wysławiamy 
prawe biodro, ciężar dała znajduje 
się na prawej nodza.

Są to dwa pierwsze, elementarne 
ruchy; po Kilkunastu razach, kieay 
ju i dobrze wiemy o co cnodzi, wy­
konujemy te ruchy w  następujący 
takt. liczymy ,raz" wystawiaiąc le­
we biodro, „dwa" wystawiając pra­
we biodro 1 „trzy - cztery" wysta­
wiając znów lewe biodro, a zatem 
dwa pierwsze ruchy są szynkie, po 
nich zas następuje pauza odpowiaoa- 
jąca dwum taktom „bzy - cztery". 
Po czem znów następuią dwa szyb 
kie ruchy „raz" i „dwa“ wyKonani 
przy wystawieniu prawego biodra i 
lewego, i znów pauza, ale na pra­
wem biodrze. I tak dalej.

Robimy zatem wyżej wymieniony) 
rytmiczny ruch bardzo iatwy sarn w 
sobie; kiedy umiemy go równomier­
ne i harmonijnie wynonywac, doda­
jemy jeszcze ruch naprzód, a miano­
wicie, licząc „trzy - cztery* wysta­
wiamy łewe biodro i jednocześnie po (

suwamy naprzód lewą nogę, która 
czyni ruaiutki krok, następnie licząc 
„trzy - cztery * i wysławiając prawe 
b.udro rob my mały krok naprzód pra­
wą nogą.

Połączenie ruchów biodrami i ru­
chu naprzód, zachowując jednocze- 
śn.e taki, me jest lak laiwe jak s.ę 
zdaje; rytmiczność i zgraoność rego 
meus;anne”o wygmama s.ę, przypo­
minającego wężową giętkość, naby­
wa się dopiero po dłuższem uprawia­
niu ćwiczenia, które zawierają zasad­
nicze „pas egzotycznego tauca „óe- 
gin“.

Kiedy umiemy iść naprzód jedno­
cześnie wyginając modra, możemy 
też robić ruch wtyl i coiać się; liczy­
my zatem „trzy -  cztery*' i wysta­
wiamy lewe biodro, czyniąc jedno, ze 
śnie lewą nogą krok wtyi i tak dalej.

PIĘKNA LINJA

Nad zgrabnemi, giętk<emi bioara- 
mi wznosie się powinien radnie zary­
sowany biuścik; następujące ćwicze­
nia, wzmacniając muskuiy piersiowe, 
podniosą i nadadzą młodzieńczy 
ksztah piersiom.

Stajemy wyprostowane, odrzuca­
my ręce wtyl składając je jak do mo­
dlitwy i zacissając mocno, następnie 
staramy się, żeby łokcie jaknajbar- 
dziej zbliżyć do siebie Można dojść 
ao tego, żeby łokcie zetknęły się i  

sooą. Możemy zauważyć, że przy 
tym ruchu piersi podnoszą się dzięki 
pracy podtrzymujących je muskułow,

Li/rugie ćwiczenie, ooskonate rów­
nież; polega ta położeniu obu rąk 
na głowie, kto/ą rtzymarny prosioj 
me zdejmuje rąk z głowy odrzucamy 
łokcie jaknajdalej w tył; ruch ten 
wykonujemy dwadzieścia razy.

Trzecie ćwiczenie, barazo skutecz­
ne dla piękności biustu i jednocześnie 
dodatnio wpływające na unję azyl 
jest następujące:

Stoimy wyprostowane z rękami 
podmesionemi do wysokości pieisi. 
Końce palców obu rąk stykają się, 
diome zaś są oddalone; wykonujemy 
rękami nagfy, silny, dośrodkowy 
ruch, jakgdy byśmy chciały jaknajsd- 
niei oprzeć jedne palce o drugie, C o - 
baczymy, iż przy tym rucnu piersi 
podnoszą się, muskuły ramion pra- 
cuią, szyja również zyskuje na obję­
tości, dzięki czemu skora wygładza 
się, a bruzay i zmarszczki stają się 
niewidoczne.

Poświęcamy w czasie wakacyj 10 
— |5 minut najwyżej na podane tu 
ćwiczenia, nie pożałujemy tegr ma<e- 
go wysiłku, który wynagrodzi nas 
ładną łormą ciała i zgrabnoscią po­
staci.

W . Langer

Owce w  płaszczykech
dla uchroni enia wełny przed kurzem

Australijscy hodowcy owiec doko­
nali wynalazku, mającego na celu u- 
ttrzymame w  czystości wełny. F'o- 
meważ owce, spędzające całe swe 
życie na pastwiskach, są bardzc 
brudne i zakurzone, więc skutkiem 
tego ich wełna, nawet po dodktad- 
nem wymyciu, nie może os>ągnąc ce­
ny, jaką niewątpliwie płaciliby kup­
cy gdyby wełna bvła czysta z natu­
ry.

Aby mteć więKSzy zysk z b<n 
dowii owiec, wlaścicele olbrzymich 

1 stad wpadli na pomysł wynalazku, 
który polega na kurtkach, przec'wko 
kurzowi- Kurtk; te przylegają do­
kładnie do skóry, dzięki czemu weł­
na jest czysta, błyszcząca i miękka. 
W południowej Australji ponad 
50-000 owiec chodzi już w tych kurt­
kach.

N O W E L K A  m E D Z ^ E L r t h

S p a l o n y  l i s t
Helena siedziała przed b iu r­

kiem s «  zmarszczontmi brw iam i, 
gTyząe nerwowo obsadkę p ió ra ; 
przed nią leżały dw ie kartki bla- 
do-niebieskiego papieru i zaadre­
sowana koperta A le  trudno je j 
było  zabrać się do p iśan ia ; na­
gle  jakaś dobra myśl przyuzła jej 
d a  głowy, gdyż uśmiechnęła się 
naw pół - czule i nawpół - i-onicz-' 
nie i zaczęła szybko pisać dużem, 
energicznem pismem:

„M ój najukochańszy-Stachu-!
Przeczytaj ten list spokojnie, 

nie w vdając  żadnych okrzyków, a- 
Bi pomruków n ie zad o w o len i; ja 
też postaram  Ci się spokojnie i 
rzeczowo opowiedz;eć co zaszło.

W iesz, że mamy w  letnisku W ., 
nie chcę wvm .eniać jego nazwy, 
w illę  i ogród, które są ukochaną 
oaza mego męża, w każde święto  
niezależnie od pory roku, de­
szczów lub chłodu jeźdźm y  spę­
dzać w  tem ustroniu w olny od za­
jęcia czas. Pomimo Twoich próśb  
pozostania w W arszaw ie  na Św ię­
ta Bożego Narodzem a —  m e mo­
głam  tego uczynić w  żaden spo­

sób M ój mąż byłby się nigdy na 
to nie zgodził; gdybym była uda­
ła chorą, byłby mnie z mieszka­
nia nie puścił, co uniem ożliwiało  
nasze spotkanie. Zresztą sprow a­
dzony doktór meomieszkatby pra­
wdy w ykryć! Jak widzisz, mu­
siałam  ulec t pojechać na święta  
ćo W .

W łaśn ie  zajęta byłam dogląda­
niem pakowania rzeczy, kiedy 
przyniesione mi T w ó j list. Duża, 
ciężka koperta, a w  niej Tw oje  
kochane pismo, na którego sam  
widok ogarnia mnie wzruszenie... 
Nic m ogłam powstrzym ać się od 
rozerwania koperty, a jednocześ- 

j n e m yślałam , że muszę ukryć się 
gdzhś, w  najdalszym pokoju, że­
by spokojnie list Tw ói przeczy­
tać.

j Al 3 w  tej chwili na progu sta­
nął mój irąz  Zdążyłam tylko list 
w sur«.f do torebki i powiedzia­
łam ool n ochetnia: .

-  Ciot’;3 M atylda przysyła Ci 
j ozdr w  * nia.

—  C otka M atylda zawsze nie 
<k  po**ę w ybiera  się z pisaniem  —

u ip c w !ct-z!a! mój mąż —  zostaw  
czytanie ploteczek, jakiemi ciebie  
niezawodnie o tdarza i zajm ij się 
lepiej podróżą. Za dw ie godziny 
pcc.a* odchodzi.

N ie spóźniliśmy się na pociąg i 
przyjechaMimy około piątej po­
południu io  W . Dorożka zawiozła  
ra s  d, naszej w illi, ale jakież by­
ło nasze zdziwienie, kiedy zoba­
czyliśmy okna ciemne, i bram ę  
zamkniętą. S*rót nie czekał na 
nas przed domem, jak zwykle.

—  Przecież M arcin musiał one- 
gdaj mój lisi otrzymać, cóż się to 
stało, że domu nie przygotował 
na nasze przyjęc!e —  mówił mój 
mąż w ysiadając z dorożki —  na 
szczęście mam wszystkie kiucze

W eszliśm y do m ieszkania; wy­
dało mi się ono dziwnie ponure, 
ogień nie palił się na kominku, 
na stole nie czekała na nas go­
rąca berba+a i w iejskie przysma­
ki. Staliśm y pośrodku stołowego  
pokoju, bezradni, nie zdejm ując  
okryć.

M ilczałam , żeby nie robić mężo­
w i w yrzutów  za tę niefortunną  
w y-raw t- m  . św ’eA"  oow ietr-ą ", 
tem bardziej. że myślałam  z gory­
czą, jak rozkosznie mogtam w  
W arszaw ie  to popołudnie spę­
d z ić . P raw da, Stachu? . Zagry­

załam w arg i, bo na płacz mi się 
zbierało.

—  Pójdę do sąsiadów, dowiem  
się co się stało z Marcinem —  
rzekł mój mąż —  i wyszedł po­
śpiesznie, czując, te moje nrlcze  
nio nie wróży mc dobrego W ró ­
cił po chwili oznaj‘m iająe, że M ar­
cin dostał wczoraj silnego ataku 
ślepej kiszki i przewieziono go 
do szpitala na operację.

—  W raca jm y  do W arszaw y !  
—  zawołałam .

—  A leż cóż znowu, ludzieoy  
nas w yśm ieli! Przedewszystkiem  
niema D ociągu , musimy wiec dcc 

tu spędzić. Jutro sprowadzę ko­
goś do posługi, a dziś wieczór bę- 1 
dziemy sami gospodarowali N a j­
p ierw  należy rozpalić ogień, znaj­
dziemy tu wszystko co potrzeba.

Istotnie drw a były przygotowa. 
ne. a nawet gazety dla rozpalenia  
ognia, ale były one tak przesiąk­
nięte w ilgocią i chłodem, że pa­
pier tlił się tylko i zapałki szły  
jedne za drugicm i bc-skuteczme.

—  N ic z tego nie bedzie —  rze­
kłam —  gazety sa w ilgotne.

— N atu raln ie  — m ruknął moi 
mąż —  ale czyż nie mamy z soba  
pap:eru ?

Otóż nie, w  walizkach nje m a-i

my nigdy żadnych papierów , gdyż 
wszystko co wozimy, pudełka, o* 
buwie znajduje się w elegan ­
ckich, płóciennych torebkach;
przeczytaną gazetę mój mąż pozo­
staw ił w wagonie. Trium fow ałam  
w duchu z zakłopotania mego 
męża,

—  Poczekaj —  rzekł nagle —  
masz w  torebce list od ciotki M a ­
tyldy D a j mi go

Osłupiałam . N ie  spodziewałam  
się takiego w yjścia z sytuacji.

—  L ist od... ciotki Matyldy... —  
powtórzyłam  z przerażeniem.

—  No tak! Przecież go już prse 
czytałaś! N ic tam ciekawego ani 
m ądrego pewnie nie ma. N ie bę­
dziemy go chowali do archiwów  
rodzinnych dla przekazania po­
tomności* A  w  tej chwili odda 
nam nieocenioną usługę !

Możesz wyobrazić sobie. Sta­
chu. co się ze mna działo! Nie  
mogłam mężowi dać Tw ego  listu, 
a przytem ja go jeszcze nie prze­
czytałam 1 A  ty wiesz, jakim skar­
bem jest dla mnie każdy list od 
ciebie—

—  No daj mi tep list —  nie­
c ierp liw ił się mój mąż,

Odsunęłam  go od kominka

—  Ja sama ogień zapalę —  rze­
kłam wyciągając Tw ó j list, tak, 
żeby go nie widział. M usiały te 
kartki .być bardzc gorące, bo o- 
gień buchnął natychnrast"...

*
• •

W  dwa dni po wysłaniu swe^-o 
listu, opow iadającego szczegóły  
wyjazdu na wieś, Helena otrzyma 
ła odpowiedź. Czytając gorące i 
pieszczotliwe słowa, zapewnień a  
miłości i tęsknoty, uśm iechała się 
radośnie i trium fująco.

Bo trzeba wiedzieć, że w je j o- 
powiadam u o zniszczeniu dla roz. 
palenia ognia na kominku —  nie 
było ani słowa praw dy! List ten 
przeciwnie przeczytała ona od 
początku do końca —  był on bar­
dzo nieprzyjemny, pełen wyrzu­
tów za ten wyjazd z W arszaw y  
na święta, zaw iera) różne groźby, 
z sm arna stosunku i tak dalej.

Ten list byłby rzucił cień na 
ich stosunek nie powinien zatem  
istnieć miedzy nimi, i dlatego He­
lena pomyślała, że Stach zapo­
mni go, jeżeli będzie przypusz­
czał że ona go nie przeczytałaf 
Odpowiedź jaka przyszia upewni­
ła ją  w tem,

M...ira
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Odkryłem  tajem nicę dobrych  
stosunków z bliźnimi.

Lżej mi teraz będzie żyć na 
ś w i e c i e .

Czy  m e  z a u w a ż y l i ś c i e ,  ż e  n a j -  
W i ę c e j  p r z y k r o ś c i  s p r a w i a j ą  w a m  
l u d z i e  b l i z c y f

Korzysta ią z każdej okazji, by 
w am  powiedzieć parę słów gorz­
k iej prawdy. Czyhają tylko na 
eposooność. żeoy wam przypiąć 
Złośliwą łatkę. Najpom yślniejsze  
dla was wydarzenie pojluzy im 
jaK o  pretekst do wygłoszenia u- 
szczypliwej uw agi na temat w a­
szych zasług 1 kw alifikaeyj. 

a  ludzie oocy?
Ci okazują wam na każdym  

kroku uprzejm ość i delikatność. 
RzekłDyś inny gatunek ludzi, 
w sro d  Których czu jesz się waż­
niejszym. szlach etn iejszym , do- 
ekonalsżym.

Gdy spotkasz człowieka bliskie  
gb, popatrz/ na ciebie ironu znie 
i zapyta:

—  Pewnie znów wczoraj zala­
łeś się? Zawsze m ówilim  że źle 
skończysz A  gdzieżeś znów tuki 
k raw at w ygrzebał? Już gust, to 
masz...

Rozstaniesz się z nim przybity, 
i  poszarzałą nagle tw arzą i w 
ponurym  nastroju biegniesz do 
szynku, by w kieliszku utopić 
czarne myśli o swym nieuchron­
nym upadku 

Co innego, gdy podejdzie do

ciebie człowiek obcy.
—  H a! Jak pan świetnie wy  

g iąda i Zawsze ten bumoi złoty! 
Zawsze miody, elegancki, aż 
m ilo!

Podniesiony na duchu, prostu­
jesz się zwycięsko i czujesz, że 
świat należ/ do ciebie .

Kiedy zachorujesz, obcy w yra­
żają ci serdeczne współczucie, 
przysyłają bilety, kwiaty, owoce, 
ba przerażeni twojem niedoma­
ganiem. polecają sławnych dok­
torów, okazują smutek i szczere 
zainteresowanie, co wszystko 
spraw i ci p raw dziw e zadowole­
nie.

A blizcy?
N a jp ie rw  zaczną dochodzić ze 

znudzoną miną. kiedy, gdzie i co 
mogło ci zaszkodzić. Po ustale- 
lenrn tych ważnych okoliczności, 
zaczną ci wym awiać lekkomyśl­
ność, którą w twoim wieku nale 
żałoby nazwać łagodnie nieroz- 
sądkiem

A  jeśli położysz, się do łóżka, 
'potka cię deszcz drw inek:

—  Pieściłbyś się tylko! Też 
delikatesik. Inni z grypą chodzą, 
a ten by się w y legiw ał. Wstyd, 
jak Boya kocham! Trzeba już  
być niedojdą ostatnią!

1 uw ażają  te spełn iają  przyja  
cielaki obowiązek, pokrzepiając  
cnorego, któr, tymczasem z iry­
tacji naprawdę dostaje gorączki.

A  spróbuj odwiedzić ludzi blis­
kich.

Pow ita ją  cię ze znudzeniem i 
obojętnością w przygasłych o- 
czdt-h N ie  potrzebując się tobą 
krępować, po-adzi, cię na lozi,.. 
bo na krzesłach układa się aku- 
rai bieliznę, przyniesioną z ma 
gla  Przypomną ci. że to już dwa 
dziescia lat, jak cię wyrzucili z 
gim nazjum  i naptmkną, że w 
tw ojej rodzim e wszyscy um.erali 
młodo

Ponieważ, jako człow ek blizki 
znasz ich stan m aterjalny, Die 
będą się wysilać na im ponow an ie  
ci dostatk iem  i na Kolację po da ­
dzą herbatę  i chleb ze szmalcem

Tematem Konwersacji będzie 
naprzemian wilgoć w kucnni i 
reumatyzm ciotki.

Inaczej w ygląda wizyta u ob­
cych.

N a  twój widok wpadną w en 
tuzjazm. Poruszają się wszyscy 
z wdziękiem i ożywieniem prag ­
nąc się wydać w twoich oczacn 
jaknajkorzystn iej. W prow adzą  
cię Jo najlepszego pokoji. na 
stole postawią najładn iejsze na­
krycie i nakai mią cię arogiem i i 
wykwintrienn rzeczami, zefjj wpo­
ić w ciebie przekonanie o ich za­
możności.

Rozmowa, prowadz.ona w ele­
ganckim tonie, bęuzie tyczyła 
twoich wspaniałych zdolności i 
zaiet towarzysku h.

Mógłbym podobne przykład) 
s nuć w nieskończoność.

W szystkie one stw ierdzają jed­
no:
Zycie wśród ludzi blizkich jest 
męi zarnią, wśród obcych —  roz­
koszą

Jeżełi chcecie żyć z  buźn.mi w 
miłych stosunaach, n.e spouja- 
iaicie ich

Trzym ajcie ich zdaieka!
N iech będą dla w at obcy

Bl.zkicb dość wam zesłało prze 
znaczenie w osobach członków rc 
dżiny.

A le 1 tych można pomału od­
staw ić

Q u a s

O b r a z k i  z  L c w a n t u

0uYa!-Bz:ailzi3szycki-Xieł!)iisa
M łody G iga O w al - Dziadzio- 

szycki (z  Pszczelina), pisze w ier­
sze: Do aw angardy  p rz js la ł, z
Czechowiczem i Przybositm  jest 
..na ty“, mniej zamożnym, pis„ 
rzom pieniądze pożycza. A le  ja ­
koś nic nie wychodzi. Rezonansu  
ż-icinego. Krytycy m ikzą. Publicz- 
bóść me czyta. Dziadzioszycki jest 
zmałtwiony.

Próbu je  komunizować, składki 
ńa hiszpańskich rządowców zbie­
ra, w aresztach odsiaduje, pięść 
do góry podnosi. N ic nie pomaga 
Rtaaktorzy pism m ruczą:

—  Eee, tsee... Dziadzioszycki... 
to nic na dz.siaj.

(Jo gubi Gigę Dziadzioszyekie- 
go? Powiedziałbym , pewna dehkat 
ność uczuć, zapach lawendowej 
wody Yard ley ‘:i i dobry krawiec. 
G iga nigdy nie us.ądzie, dopoki 
go nie popiosza, nigdy ni“ zapali 
pierwszy, nigdy nie założy nóg 
na stół. Przy ukłonie w yciąga b. 
delikatnie sw o ją  wąską rączkę i 
ośw iadcza, że jest i był oczałowa- 
ny

W  ten sposób m ijają  lata. G iga  
Podjeżdża pod 30-tkę jako F°* 

eta bez łauru
Rodzina wstrzym uje kredyty. 

Nędza poczyna zsg ląaać  w oczy 

tego biednego Gigi Co robić?
Otoż G .ga  nareszcie wie, co ro­

bić W yprzedaje  Joyce‘a, Proust‘a 
i Cocteau, w yprzedaje trochę gar­
niturów, kupuje buty z cholewa­
mi zgrzebną sukmanę, m aciejów ­
kę. zapuszcza wąsy, podczernia 
paznogcie, lewy kciuk ow .ja  w  
szmatę moczoną w nafcie, na resz 
tę palców nakleja sobie odciski. 
W  oczach dola i pola. Z takim wy 
glądem m elduje się w  redakcji.

—  Tu jakiś gospodarz do pana 
redaktora, Barto~z K.ełbasa,

—  Prosić, prosić! —  woła usz­
częśliwiony redaktor.

— Niech będzn pokwalony Je­
zus Chrystus — mówi G iga, weno 
dząc. Bartosz K iełbasa jezdem, 
epik wnioski.

—  Na wieki wi.-ków. S iadajcie, 
gospodarzu —  pogwarzym y sobie 
kapithnę.

—  Co ao tego gwarzynia, to ni 
mom wiela casu Przyśliśm a tylko 
a corito wziąć na ter. poemat, coś- 
ma napisani pod telutem „Pojedy  
ntk w archierejskim  lesie".

—  A  ileż to gospodarz życzy So 
bie tej zaliczki?

—  Ano. dacie 200, to będzie 
spraw iedliw ie.

G iga kwituje z odbioru 200 zło­
tych i wręcza rękopis. RedaH oi 
śi iska Dziadzioszyck.ego i opro­
wadza go po redakcji W spó łp ra - 
cownicy szaleją, og ląda ją  sukma­
nę i wąsy, dopytują się, czy na­
pewno jest oryginalnym  chłopem. 
Giga m ówi, te tak, p lu je na stoły, 
drapie się pod pazuchą i nrzez 
pół godziny zabaw ia ńę zapala­
niem i gaszeniem elektryczności.

Praca w redakcji zamiera.
—  W iiicie , jakie to św iatło  chi- 

tre macie we W arsiaw ie . A  u nas 
w Lubieniu te żarówki próbowa- 
|itr> do miski z naftą  w staw iać i 
nic- N ie pali Sie.

Na zakończenie w izyty. Gigę 
fo to g ra fu ję ’ * fu jarką, z kosą, 
oraz otoczonego wieńcem wszyst­
kich współpracow ników  redakcji.

A  koło północy G iga przebiera 
się w smoking czyści paznogcie 
i znowu idzie do „ A a r ji" .

N a  godzinkę.
Ro rano jak zwykle szary dzień, 

cholewy, sukmana, twórczość, ho­
noraria —  ot, życie w i01’sk>ego 
p isarza K. I. Gałczyński

PU LU  J A  
W  Tel - Awiwie policjant zairzymu 

je szofera za zbyt szybką jazdę.
— Płaci pan 20 plastrów kary 1
—  Ani mi się snil
—  Aie musi pan zapłacić!
—  Ha, ha, to śmieszne.

; —  Co cóś za „ha-ha” ja zaraz spi­
szę na pana protoKuł.

— Proszę bardzo, co mi to szko­
dzi?

— No, to idziemy do kojnisarjaiu!
—  Niema mowy!
— W imieniu prawa, pan ze mną 

pójdzie!
—  Nonsens.
— Parne, pan słyszy? Pan pójdzie. 

Żebyśmy tacy zdiowi byl.. że pan 
pójdzie, zeDyś pan m:ał szczęście z 
żoną I dziećmi, ż e  pan pójdzie!

— Ha, skoro używa par. przemocy, 
to proszę barazo...

K A W IA R N IA  

Na drzwiach do modnej kawiarni 
wisi napis:

MOKKA — 2 piastry.
DOBRA MOKKA -  8 pUstry. 
BARDZO DOBRA M OKKA — 4 

piastry
PIERW SZO RZĘDNA M OKKA —

5 plastrów
CCCCCC, TO JEST M OKKA! —

6 plastrów.

W A L U T A  

Europejski wierzyciel spotyka swe­
go starego dluzniica.

— Icek, kiedy pan płaci sweje 
długi?

— A jak pan woli: w złotych, czy 
w funtach?

—  Co za różnica?

— Bo jeśli w złotych, to aie zoba­
czy pan ani grosza, a jeżeli w  fun­
tach., to me dostanie par. ani plastra

ZEUAKKl

W  Tel- Awiw.e Lurysta kupuje zega 
rek. Zegarmistrz zapewnia, że towar 
jest palestyńskiego pochodzenia i 
pierwszorzędnej jakości. Pc 2 dmacn 
turysta odnosi zegarek.

—  P a n ie  mechanizm 3tanąJ
— A jak długo chodził?
—  24 godziny.
— No. to co pan jeszcze chce? Je­

żeli pan przez 24 godziny chodzi, to 
nie potrzebuje pan trochę odpocząć?

W O D A  SO D O M  A 

Naa sodo włamią widnieje taks 
szyld:

„Choćbyście nawet mogli żyć. nie 
pijąc wody sodowej, to pijcie wouę, 
żebym ja mogi żyć 1“

R A B I N I
W  nowoealożunej kolonji chaeuiow 

osiedlił się rabin. Po 3 miesiącach pu 
Dytu spakował inai.atki do wyjazdu.

—■ Rebe, dlaczego nas już opusz­
czasz ?

—  Bo to je3t wogóle pierwsze py­
tanie, z jakiem się tu do innie zwró­
cono!

*
* •Nabożny rabin spotyka na ulicy

v lei-Awiwie dwu poalejsjonistów i 
wita Ich zdaieka wołając:

— A git szaliesi
— Dlaczego „git szaben*? Prze­

cież dziś mamy śn/dę?
— Ny jak ja wiozę, że wy rachuje 

cie pieniądze i panc.e papierosy, to 
pomyślałem sobie, że dziś sobota...

N a j p i e r w  s i ,  . t ó w i l u Cele 
ż e  b ę d z i e  s u k c e s ó w  m e l e .
A l e  c o :?  p r ó ż n e  n a d z u  j e ,  
b o  ' • - s i ę  a z i e j e :

J u ż  n a s  r a d o ś ć  m e t k a  t r z ę s i e ,  
a  tu  m a s z  „ n a w a l a  m i ę s i e ń  
J u ż  m a r z y m y  o  s u k c e s i e ,  
a  Cen b e j s z l y k  w  cę,  ao , m e s i e .
J u ż  u> a r  r o s n ą  t w ó r c z e ,  
a  t u  „n e r w o w e  k u r c z e ’*
J u ż  n a m  z ł o t y  n \ r  .a -  b ł y s k a ,  
l e c z  p r z e g r a ł e ś ?  U c h o d ź  z  a i s -

k a /
.4 s t ą d  m o r a ł  i  z a s a d  •:
N a j p i e r w  r o b i ć — p o l e m  g a d a ć :

ANO
P Y T A N I A  

M i l  j o n  n a  s w r e c i e  w i a z d .
A l  , a d m .  t y m i :
K t o ?  A a  c o ?  U d z i e  i He?
O r a z  nu  j a k i  z a s ?
W i ę c  j e d e n  d o s t a t  z a  Co,
Z e  n i e  w i e d z i a ł  c u  c zy i : : .
A i n n y  z t w i v u  z a  l o .
Ż e  b a r d z o  s i ę  p r z y c z y n i ł .

, 1 t a i n t ,  n  z n o w u  z a  tu  j
Z e  d z . a t a ł  i t e s i i  t n i z e n i e .
A  t c \  n o  t o  p o p r o s t u .

' b o  z t o t e m  f es t  a \ t c z e n i e . . .
L  c z  g d y  s e n s  p y t a ń  s i e d z i ć .
N i e  o  t o  p r z e c i e ż  s z t o < 
l e d n  i o d p o w i e d ź ,  s i e d z i .
D r u g ą  o d p o w i e d ź  w z i ą ł  

A N O

Ż Y C Z E N IE

B o d u j o y  t a k  i d o  w a s ,  „ s p r a w i e d l i w i "  s ę d z i ę ,
D z i e c i  n i e  d o p u s z c z o n o ,  g d y  ś m i e r ć  >r z y  w a s  ' l ę d z i e ł

L E K A R S T W O
„ W ie r z ,  s łu c h a c z u  m o j  I  widza;
K w in te s e n c ja  ż y c ia  -  w  r y a z n *

Jan Lemański
W y p i ł    B r r r ;  —  Z a g r y z ł  s z y b k o  g ~ * y b k i e m  w  m a r y n a c i e .
— V c h !  D o b r a  r z e c z  t e n  r y d z y k ,  r u d n o b r  i n a c z e j  
C h l a ć  t ę  s i w u o h ę ,  S w i . i s t u o l  -  i  ł o  r z e k ł s z y  s : ę g a  
P o  n a s t ę p n y  k ,  d o n e k .  — J a k ,  l a k ,  i  o  ./«. f  g a l  
W y p i j e s z  - a ż  Się w z d r y g n i e s z ,  - ' t g r t j z . t s z  — t k w i t a .
D o  r z e c z y w i s t o ś ć ,  u r d z i s z ,  t o  j e s t  o k r w i t a ,
A  g r z y b  l ą  s a n k c j o n u j e .  Z  w o d c z a n y c h  o b r z y d z e ń  
N i e m  i s z  t o ,  j a k  s i ę  l e c z y ć  w  m a r y n a c i e  r y  z e m

C h w a l ą c  g r z y b k a ,  n i e  ż a l i  s i ę  n a d  s w a  *ą d o t ą ,
K i e d y  g o  p o d  s t ć l  z w a ł a  t r u t k a  a l k o h o l u .

G Ą S K A

K u m o r  s o w i e c k i
Opowiastka biurokratyczna

b a li s ię  n a c z e ln ik a  i w a l ,  —  m ó w i w  -m y ś li n a c z e ln ik . —w s z y s c y
d r ż e l i  p rz e d  m m . L  tą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  
ie  w y ż s i u r z ę d n ic y  m n ie j d r ż e li ,  a  
p o m o c n ic y  b iu r o w i u c ie k a li o d  s z e ła ,  
ja k  o d  o g n ia . A  n a p r a w d ę , n a c z e ln ik  
s u m  m e  b y ł z a d o w o lo n y  ze  s w e j  
s z o rs tk o ś c i, a le  n ie  m ó g ł się o d  m e j 
o d z w y c z a ić  N .e  z n o s ił z a to  tc h ó r z o ­
s tw a  p o d w ła d n y c h .

_  C ó ż  to  za  ty p k i ,  _  z a s ta n a w ia ł  
się n ie ra z , _  n ie c h b y  k tó r y  c za s e m  
t r z a s n ą ł  d r z w ia m i,  lu o  cos p o d o b n e ­
g o ...

W ła ś n ie  m y ś la ł o  t e t r ,  g d y  d o  ge  
b in e tu  je g o  w s z e d ł z u p e im e  m u  n ie ­
z n a n y  g o lo w ą s , p o m o c n ik  z a s tę p c y  
k o n c y p jc n ta  i p o d  n o s e m  b ą k n ą ł bo- 
j a ź l iw ie :

_  T o w a r z y s z u  n a c z e ln ik u , c h e ia  
le m  p ro s ić  o  u r lo p  w c z e ś n ie js z y , bo 
m a m  iu ż  b ile t ja z d y !

_  p o  n ic z e g o  ; n ie  d o w o d z i ,  —  
k r z y c z y  n a c z e ln ik . —  T r z e b a  d b r ć  o  
to , a b y  p ra c a  n a  te m  n ie  u c ie rp ia ła  
K o le jn o ś ć  u r lo p ó w  w y p a d a  n a  lis to ­
p a d . T o  w s z y s t k o l

„ M a s z  d ,  l is to p a d , —  m y ś li  b iu r a -  
l is ta , _  a  s a m . to  ju ż  d w a  r a z y  'e ż -  
d z ił n a  w y w c z a s y ” .

„ Ż e b y  c h o ć  u n ió s ł s ię  i z d e n e r w o -

D rz e c ie ż  s z k o d a  s t ia c ic  b ile t  ja z o y .  
A  to  d o p ie ro  c ie p te  k iu s k i” .

_  N o  w ię c ,  ja k ?  _  p y ta  u r z ę d n i­
c ze k , p a tr z ą c  w  o tw a r te  p u n o .

_  N ic  z  te g o . j a k  p o w ie d z ia łe m .  
R o z m o w a  s k o ń c z o n a , —  w a r k n ą ł  
s z e t.

P o m o c n ik  z a s tę p c y  k o n ty p ie n r a  o d ­
w r ó c i ł  s ię  n a  p ię c ie  i, w y c h u d z ą c  z  
g a b in e tu  s z e la  t r z a s n ą ł  d r z w ia m . z 
t a k ą  s iłą , a ż  p a p ie r k i  n a  b iu rk u  n a ­
c z e ln ik a  D o tru n ę ły  w g ó rę .

_  p o c z e k a jc ie !  _  w o ł i  z a  n im  
s z e t. —  G d z ie  w a s z  d o k u m e n t  u r lo ­
p o w y ?  D o b r z e ,  p o u p is z e — A le  n a  
d r u g i r » i  t r z e b a  z a u s z e  e n e ig ic z m e j  
p o s ta w ić  s ię , p o k a z a ć  s w ą  n ie z a le ż ­
n o ś ć . U o b r r e  c h o c ia ż , że  d r z w ia m i  
t r z a s n ę liś c ie .. .  I  ak tr z e b a . . .

_  P rz e p ra s z a m , a le  to  n ie  j a .  -  
ję k n ą ł u rz ę d n ik .

_  N o ,  a k tó ż  b y ?

_  To  p r z e c ią g i

I  z a p ie r a ją c  p o d p is a n y  p a p ie r e k ,  
p o m o c n ik  z a s tę p c y  k o ń c y p ie n ta  w y -  
c o ta l się n a  p a lu s z k a c n , a  p r z y t r z y ­
m u j e  d r z w i,  z  w y s i łk ie m  z a m k n ą )  je  
b e z  h * la s u .

S / K O C K A  O S Z C ZĘ D N O Ś Ć

—  Czy pan zna tego jegomo­
ścia? Dlaczego on stawia tak du­
że kroki?

—  Jest to mój sąsiad szkot. 
Obliczył on, że w  ten SDC-sób za 
oszczędzi trzy pary zelówek rocz 
nie.

W  W IĘ Z IE N IU W  H O L L Y W O O D W  A F R Y C E

—  P in ie  dozorco' Czy nie mo­
gę otrzymać innej pijam y, nttano-' 
wicie, w  kropki a nie W paski I i

'* </,•' vvJ

—  K iedj został pan ludożer 

cą?

-  W iesz, jestem bardzo zde ~  Już Jako dHttcko, proszę pa 

nerwowana, że moje rozwody co' n3> zdradzałem  w ieli i apetyt na 

raz mniej mnie denerw ują. świeże ludzkie mięso,
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S im lo t y  bam bardow e defilu ją  nad p‘ lem ćw i­
czeń, tworząc figu rę  w  pottaci pięcioi ainitn- W  d c f-iad Je  wzięły uuz.ał liczne oddziały oancerna Fragm ent m anewrów. Atak ejrcdgów, w sp łerany ogniem

nej gw iazdy. a r ly łe rji.

barykady na ulicach >Vałeacj ' s a d Tr,ne piz. z Komunistyczną
milicję.

Po  pombard^wnnui S in SebasUan przez powstańców. Oddział 
ogniowej gasi p>ż.'r, powstały w skutek  wybuchu pocisku.-

Słynny b kser hiszpanek’, Paoli- 
no, rzeKOmo zamordowany w M a­

drycie przez komunistów.

Jedna z komunistek. m ianowana sze­
fem oddziału ochotn5 czego, w alc  ące- 

go z powstańcami.

♦
Pow itanie wodzów powstania, g e n . Franco ( I )  i gen. Molo (2 ) w głów nej 

kwaterze arm ji północnej w  B u rgos.

Laureat nagrody Nobla, znako­
mity autor dramatyczny Bena- 
vente, rozstrzelany prze komu­

nistów w  M udryc’e.

Pomoc pew^t"ńców  mieszkańcom okup iwanyc1* terenów Roz­
dzielane są worki z żywnością w śród  ludności, d. tk Jętej klę­

ską głodu.

N a  nurach  terenów, zajętych przez ar- 
mję pow t ńcią, ukazały  się obw ieś t 'e- 
n i3 gen. Franco o pożyczce na cele walki 

z komunistami.

Fragm ent bom bardowania m iasteczka Tardiente w  A ragon ji przez
p o w s t a ń c ó w .


